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1 Maja, święto warstw pracujących 


1 Maja uznany jest dziś na całej 
kuli ziemskiej świętem rzesz pracują- 
cych. Kiedy w dzień ten toczyły się 
dawniej krwawe nawet utarczki z orga 
nami władz, w naszych czasach dzień : 


ten mija w nastroju świątecznym. 


Jedno pozostało jednak bez zmiany : 
w dzień ten robotnik nietylko cieszy 
się ze zdobyczy socjalnych, osiągnię- 
tych do dnia dzisiejszego, ale formułu- 
je także te, które jeszcze nie zostały 
spełnione, a które wynikają ze stale 


zmieniającej się sytuacji gospodarczej 
i socjalnej. 


Obchodząc więc 1 Maja wraz z war- 
stwami pracującymi Francji, Belgii, 
Anglii, Stanów Zjednoczonych, Kana- 
dy i Australii i biorąc udział w ich ra- 
dosnym nastroju, robotnik polski nie 
może zapomnieć o doli swoich roda- 


ków za „żelazną kurtyną” i o żąda- 
niach, które oni chcieliby wysunąć, a 
nie mogą, gdyż dyktatura zmusza ich 


do milczenia. 
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Reżimy marksistowskie obchodzą 


też 1 Maja, a nawet przybierają taką 


postawę, jakoby to one zdobyły dla 
warstw robotniczych święto majowe, a 
ponadto urągać będą wolnemu światu 


na Zachodzie. 
Wobec tego trzeba podkreślić, że ja- 


ko pierwsze wystąpiły syndykaty ame- 
rykańskie 1 maja r. 1886, a ogłaszając 


na dzień ten strajk generalny, zażąda- 


ły ośmiogodzinnego dnia pracy z płacą 


niezmienioną za 10 godzin. 


1 maja roku 1890 ogłoszono ponow- 
nie w Ameryce powszechne wstrzyma- 


nie się od pracy 1 maja, a za tym przy- 


kładem poszły związki robotnicze we 
Francji a następnie także w innych 


krajach europe jskich. 


Syndykaty robotnicze amerykańskie, 


a. w szczególności Amerykańska Fede- 


racja Pracy (A.F.L.), która jako pier- 
wsza w świecie zorganizowała obchód 
święta 1 Maja, istnieje do dziś, i wy- 
walczyła robotnikowi najlepsze warun- 
ki pracy na świecie. Ani w roku 1945 
ani później organizacja ta jednak nie 
chciała mieć nic wspólnego z komuni- 
stami i przyczyniła się do założenia 
międzynarodówki wolnych związków 
zawodowych. 

Stosunki panujące w krajach za że- 


lazną kurtyną wszystkie (niekomunis- 


tyczne) związki zawodowe wolnego 
świata uważają za okrutną niewolę i 
wyzysk sił warstw pracujących przez 
państwo, jakiego robotnik na Zacho- 
dzie nie zniósłky ani jednego dnia, a 
dzieje się to w dodatku przy nędznych 
zarobkach, niedostatecznym odżywia- 
niu i marnym ubraniu. 
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Wyzysk ten jest tylko możliwy 


„wskutek terroru wywieranego przez 


policję, państwową, świetnie płatną i 
odżywianą, a służącą, jako narzędzie 
władz komunistycznych. Pomagają 
policji rozbudowany system szpiegow- 
ski oraz organizacje, zwane za żelazną 
kurtyną związkami zawodowymi, któ- 
re są tam organizacjami państwowy- 
mi, pilnującymi robotnika w wykona- 
niu norm i wzajemnym prześciganiu 
się w wydajności. 

Dochodzą do tego bezustanne bez- 
płatne nadgodziny, do jakich pędzi się 
robotnika z okazji urodzin Stalina czy 
Bieruta, — z powodu rocznicy rewolu- 
cji sowieckiej czy powstania armii ro- 
sy, jskiej — z okazji 1 Maja czy zało- 
żenia Komitetu Lubelskiego lub in- 
nych rocznic Komunistycznej Partii. 
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Reżimy pozbawione wiary w Boga i 
poszanowania praw i godności człowie- 
ka, uważają za najważniejsze swoje 
cele zwiększać jak najwięcej wywóz, 
wskutek czego niskimi zarobkami u 
robotników a wysokimi podatkami u 
chłopa zmniejszają spożycie wewnętrz 
ne. W ten sposób barbarzyński uzy- 
skują więcej produktów na wywóz 
obowiązkowy do Rosji i Niemiec 
wschodnich oraz do innych państw sa- 
telickich, a także na Zachód, skąd ciąg 
ną dolary m. in. na wydatki partyjne 
f na propagandę, która kłamstwami 
usiłuje zakryć niewolę warstw pracu- 
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Znaleziono zaginiony samolot 
2 lotników poniosło śmierć. 
LIMOGES. — Samolot „Norêcrin Bamby”, 
który zaginął od piątku, wkrótce po starcie 
z Ussel, został w poniedziałek znaleziony na 
stoku wzgórza Samarou. Silnik był oderwa- 
ny od samolotu. Obydwaj lotnicy ponieśli 
śmierć. Ich ciała znajdowały się w kabinie 
pilota. Rzeczoznawcy przypuszczają, że na 
skutek porywistych wiatrów, jakie panowa- 
ły w chwili lotu, samolot uderzył o ziemię 
W pobliżu miejsca katastrofy widać było 
ślady, wskazujące, że samolot zetknął się 
dwukrotnie z ziemią, zanim rozbił się osta- 
tecznie. 


Aresztowanie oszusta, 
który proponował mieszkania 


PARYŻ. — Policja paryska aresztowała 
niejakiego J. Hoehn, oszusta, którego zajęcie 
polegało na tym, że zjawiał się u różnych 
osób poszukujących mieszkania, proponując 
im taki czy inny apartament. Hoehn żądał 
tylko od poszukujących, by zapisali się do 
„Federacji lokatorów”, wpłacając około 20 
tysięcy fr. Kiedy osoba rodziła się, wypisu- 
jąc odpowiedni przekaz, Hoehn oświadczał : 
po co ma pan się trudzić; idę właśnie na 
pocztę, to nadam ten przekaz. Oczywiście, 
przekaz nie był nadany, a pieniądze znikały 
w kieszeni oszusta. 


W. Brytania może produkować 
bomby atomowe w większych ilościach 


LONDYN. — „Daily Herald” doniósł, że 
uczeni i technicy brytyjscy opracowali plany 
masowej produkcji bomb atomowych. Dzien- 
nik zapowiada, że w 6 ośrodkach produkcyj- 
nych przygotowano już odpowiednie urządze- 
nia przemysłowe. Decyzja masowej prodnk- 
«ji różnych bomb atomowych w Anglii zale- 
ży od rządu oraz surowców. 


„trzeciej części” 


pracy. 


marzyć nie mogą, aby za 
Zachodu 1 Maja móc pr 


mogą nawet wspomnieć głośno o bezna 
dziejnej doli swojej i żądać poprawy 
w myśl karty praw człowieka, uchwa- 
lonej przez O. N. Z. 

Kogo kowiem reżim podejrzewa, że 
byłby zdolny wyrazić niezadowolenie 
warstw robotniczych za żelazną kurty- 
ną, tego wysyła się do obozów pracy, a 
przeważnie nawet w nieznane do Ro-| 
sji, skąd powrotu nie ma. 


Naszym więc jest polskim obowiąz- 
kiem poinformować warstwy robotni- 
cze na Zachodzie o prawdziwej sytua- 
cji robotnika pod rządami sowiecko - 
marksistowskimi. Nam przypada obo- 
wiązek na zebraniach w dzień Pierw- 
szego Maja żądać zniesienia srogich 
dyktatur komunistycznych na świecie, 
z których warszawska jest jedną z naj 
groźniejszych, i przywrócenia naszej 
braci za „żelazną kurtyną” zdobyczy 
socjalnych, jakimi cieszymy się na Za- 
chodzie, a tamtejszym związkom za- 
wodowym ich właściwej roli, Skończyć 
się winny nadgodziny. darmowe, dro- 
żyzna środków żywności i przyodziew- 
ku, na które państwo wyznacza ceny 
mające zmniejszyć jak najwięcej spo 
życie! 
licyjny, a przywrócone winny być 
prawa. robotnicze z „prawem strajku 
włącznie. 

Powinniśmy 


żądać wypuszczenia 
Rosji 
zamknięcia obozów pracy, przyznania 
warstwom pracującym wolności prze- 
noszenia się z jednego miejsca pracy 
na drugie i otwarcia granic, abyśmy 
mogli bez niekezpieczeństwa odwiedzać 
krewnych i znajomych w Polsce i na 
uGwWTÓt. 

Jeżeli zrobimy należyt; wysiłek, 
wówczas w imię szlachetnych haseł 
Francji: wolności, równości i brater- 
stwa, wolne związki zawodowe z pew- 
nością poprą nasze żądania w taki spo 
sób, że będziemy z zadowoleniem mo- 
gli spoglądać na owoce pomocy niesio- 
nej naszym braciom, jak dziś świat 
pracujący z radością patrzy na osiąg- 
nięte przez warstwy pracujące prawa 
i inne zdobycze socjalne: 

W tej pracy „Szczęść nam Boże!” 
M. Kwiatkowski. 


Dzień 1 Maja Świętem wolnym od pracy 

PARYŻ. — Czwartek 1 Maja będzie dniem 
wolnym od pracy. W Paryżu ruch w „me- 
trze” oraz komunikacja autobusowa będą o- 
graniczone. W kolejowych rozkładach jazdy 
pociągów obowiązują dane ace ruchu 
aa an. Gazety nie SBa sę 


Wpłata drugiej części podatku dochodowego 

Paryż. — Termin wpłaty drugiej 
podatku dochodowe- 
ga za ubiegły rok upływa z dniem 30 
kwietnia br. Automatyczna podwyżka 
o'10 procent niezapłaconego podatku 
obowiązywać będzie jednak dopiero z 
dniem 15 maja. 


jących pod marksistowską dyscypliną 


Bracia nasi w Polsce niestety ani 
rzykładem 
awić swo- 
je położenie i drogi do poprawy, Nie 


Skończyć się winien terror po- |; 


więźniów politycznych, powrotu z|% 
wysłanych tam rodaków, |% 
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Paryż. — Stała Rada Atlantycka, 
zebrana w Paryżu zwróciła się do prez. 


Trumana, by wyznaczył naczelnego do- 
wódcę armii atlantyckiej po ustąpie- 
niu generała Eişenhowera. 


(Foto: Record) 

Min. Robert Schuman i Lord Ismay, sekre- 

tarz generalny organizacji atlantyckiej w 

czasie posiedzenia w Pałacu Chaillot, celem 

omówienia sprawy następstwa po generale 
Eiseńnhowerze. 

Na skutek tego wniosku prezydent 
Truman zamianował generała Rid- 
gway'a dowódcą sił wojskowych 
państw Paktu atlantyckiego. 

Rada Atlantycka zatwierdziła. je- 
dnomyślnie nominację gen. Rid- 
gway'a. Generał Ridgway okejmuje no- 
we stanowisko 1 czerwca br. 

Równocześnie prezydent Truman o0- 
głosił nominację generała Clarka na 
stanowisko naczelnego dowódcy wojsk 
O.N.Z. na Korei oraz szefa wojsk ame- 
rykańskich na Dalekim Wschodzie. 

Generał Gruenther pozostanic nadal 
szefem sztabu SHAPE. 


Oświańczenie generata Ridzwaya 2 
Tekio. — Generał Ridgway oświad- | 
czył; że jest wielce zaszczycony zau- 
faniem, jakim ubdarzyła go Rada 
Atlantycka i narody w niej reprezen- 
towane, Prosi Boga, by Opatrzność do- 
pomogła mu wypełnić z powodzeniem 
nowe zadania . 


Hannak Premia Pinay 


w sprawie obniżki cen mięsa 


mówienie na zakończenie kongresu departa- 


Paryż. — Premier Pinay, min. C. 
Laurens oraz sekretarz Stanu, T. Re- 
villon byli w poniedziałek gośćmi or- 
ganizacyj zawodowych  rzeźników, z 
którymi omawiali sprawę zniżki cen 
mięsa. Ogłoszony w tej sprawie komu- 
nikat Prezydium Rady Ministrów pod- 
kreśla, że rozmowy te dotyczyły głów- 
nie sprawy zaopatrzenia rynku na 
przednówku oraz obniżki cen niektó- 
rych gatunków mięsa. 


Bouladoux (c.r.r.Ć) : 


„Nie chcemy stabilizacji 
w niesprawiedliwości społecznej” 


NANTES. — Wygłaszając w Nantes prze- 


mentalnego metalowców, p. Bouladoux, se- 
kretarz federacji krajowej C.F.T.C. oświad- 
czył między innymi: „Nie chcemy stabiliza- 
cji w niesprawiedliwości społecznej. Domaga- 
my się rewaloryzacji siły kupna pracowni- 
ków oraz podwyżki płac, jeśli nie nastąpi 
zniżka cen”. 


10 ton konwalij dla Francji 
Paryż. — Dla zaopatrzenia w kon- 
walie różnych miast Francji, w związ- 
ku ze świętem 1 Maja, 10 ton tych 
kwiatów zostanie przewiezionych sa- 
moloiami z Algeru, Oranu, Dakaru, a 
nawet Saigonu. 


PARYŻ. — Minister Francji zamorskiej, 
Pierre Pfimlin ma zamiar udać się na inspek- 
cję do francuskiej Zachodniej Afryki, w o- 
statniej dekadzie maja. 
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Mianowanie yen. kiddgway a następcą Eisenhowera! 
wywołało zadowolenie w państwach atlantyckich 


atakowało jego jeep. W 1944 i 1945 r. Rid- 
gway dowodził w Ardenach, gdzie wyróżnił 


Zadowolenie w 14 stolicach 
państw Paktu atlantyckiego 


Michał KWIATKOWSKI 1 


Po zakończeniu wojny Ridgway powrócił 


PARYŻ. — Nominacja generała Ridgway'a | go U.S.A, i był szefem sztabu operacyj armii. 
na naczelnego dowódcę armii atlantyckiej 23 grudnia 1950 roku, kiedy dowódca 8 armii 


spotkała się z całkowitym poparciem i uzna- 


4| niem w 14 stolicach państw Paktu atlantyc- 


kiego. 
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Wyznaczając generała Ridgway'a na na- 
stępcę Eisenhowera, prezydent Truman o- 
świadczył, iż uważa generała Ridgway'a za 
posiadającego szczególne kwalifikacje na 
stanowisko dowódcy alianckiego w Europie, 
ponieważ jego służba wojskowa podczas dru- 
giej wojny światowej w Europie na wybit- 
nych stanowiskach, a następnie w Japonii i 
na Korei dały mu wielkie doświadczenie. W 
czasie pełnienia swoich funkcyj, generał Rid- 
gway ponosił wielką międzynarodową odpo- 
wiedzialność wojskową. Generał Ridgway po- 
siada wyjątkową znajomość nowoczesnej 
wojny oraz współczesnych metod - szkolenia 
wojska, celem przygotowania wspólnych sił 


pie. 
także gen. Eisenho- 
wer i gen. Gruenther. 

LIZBONA. — Przebywający w Portugalii 
marszałek Montgomery wyraził zadowolenie 
z nominacji generała Ridgway'a i oświadczył, 
że będzie z nim łojalnie współpracował w za- 
kresie obrony Zachodu. 
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Kariera generała Ridgway'a 

Waszyńgton. — Generał Ridgway liczy 57 
lat. Ojciec jego był pułkownikiem. Akademię 
wojskową w West Point ukończył w 1917 r. 
jako porucznik. Potem pomiędzy obu wojna- 
mi pełnił różne funkcje wojskowe w Chinach, 
na Filipinach i w. środkowej Ameryce. 

W czasie drugiej wojny światowej w 1942 
r. był dowódcą 82 dywizji spadochronowej. 
W 1943 roku w czasie inwazji na Sycylię ge- 
nerał Ridgway wykonał udane operacje spa- 
dochronowe w nocy. W dniu 6 czerwca 1944 
roku w czasie lądowania aliantów w Norman 
dii, generał Ridgway kierował pierwszymi 
działaniami spadochroniarzy amerykańskich, 
którzy zostali zrzuceni do akcji już o godzi- 
nie 2 nad ranem. W Normandii 82 dywizja 
spadochroniarzy amerykańskich zajęła miej- 
scowość Saint-Marie-Eglise. 

W czasie walk już na terenie niemieckim, 
Ridgway był rannym, gdy 17 nazistów za- 


BRUKSELA. — W kołach Między- 
narodowej Organizacji Wolnych Związ 
ków Zawodowych w Brukseli podnosi 
się z okazji święta l-go Maja, że w 
blisko 200 obozach pracy przymuso- 
wej w Rosji przehywa ponad 1E milio- 
nów osób różnych narodowości, ska- 
zanych na 12-to godzinną pracę w nie- 
ludzkich warunkach, bez należytego 
wyżywienia oraz bez odpowiedniej 
służby sanitarnej wśród ogromnej 
śmiertelności. 

W toku międzynarodowych proce- 
sów w Paryżu wyszło na jaw, że Ro- 
sja wykorzystuje pracę ponad 15 mi- 
lionów niewolników do najcięższych 
robót, przygotowując przy pomocy 
taniej siły potrzebne surowce oraz ma- 
teriały dla przemysłu zbrojeniowego. 

Dlatego przywódcy amerykańskich | == 
Związków Zawodowych zażądali, by 
Komisja Społeczno-Gospodarcza O.N. 


Przemyślna gra Adenauera wzbudza co raz więcej nieufności 


Oświadezeniami za Zachodem pragnie on wywołać ustępstwa 
terytorialne od Rosji, którą zachęca zapewnieniami, że umowy 
zawarte z Zachodem nie będą obowiązywały zjednoczonych Niemiec 


PARYŻ. Prasa francuska co 
raz krytyczniej ocenia politykę kanc- 
lerza Adenauera, w której szczerość 
mało kto wierzy jeszcze. Okazuje się 
bowiem coraz jaśniej, że także zapał 
Adenauera dla współpracy z Zacho- 
dem był udany na to, aby spowodo- 
wać dalsze ustępstwa od Rosji. O- 
świadczeniem, że umowy . rządu 
z Zachodem nie będą obowiązywały 
Niemiec zjednoczonych, Kanclerz pra- 
gnie zwiększyć zapał sowiecki do zje- 
dnoczenia Niemiec, przy czym Ade- 
nauer myśli przede wszystkim o zje- 
dnoczeniu z Niemcami ziem za Odrą 
i Nisą. Adenauer nazywa teraz Niem- 
cy pod okupacją sowiecką środkowy- 
mi Niemcami, podczas gdy „wschod- 
nimi Niemcami” nazywa Polskie Zie- 
mie Odzy skane. 


o 

BRUKSELA. — Tutejsza „Libre Belgique” 
zamieściła artykuł o „grze kanclerza Aden- 
auera” i stwierdza, że grożbą połączenia się 
z Zachodem Adenauer pragnie zmusić Rosję 
do wygrania swojej ostatniej i głównej kar- 
ty, za którą Adenauer uważa rewizję obec- 
nych granic na Wschodzie. 

"hasut i jego poplecznicy są przekonani, 
że w sojuszu zach. ~ europejskim Niemcy 
wkrótce górowałyby, natomiast na Wscho- 
dzie ustępstwa Rosji pozwoliłyby odnowić 
„parcie na Wschód” czyli „Drang nach 
Osten”, Adenauer ma więc dwa żelaza w og- 
niu, a marzenie popleczników jego polityki 


odsłonił jego zastępca Hallstein, kiedy w Sta 
nach Zjedn. mówił o uwolnieniu Europy aż 
do Uralu — uwolnieniu podobnynt jakiego 
Rosja dokonała w odwrotnym kierunku. — 
Niemcy Adenauera nie tylko myślą, ale mó- 
wią już o Uralu jak Hitler. 


da. takgiawi s . 


Wycofanie się Niemiec 

ZB wspólnoty europejskiej 

byłoby groźbą dla pokoju 
Paryż. — Na konferencji prasowej 
w poniedziałek minister Schuman po- 
ruszył zagadńienie Niemiec na tle eu- 
ropejskiej wspólnoty obronnej. Po- 
twierdził on, że tekst umowy w spra- 
wie armii europejskiej został już opra 
cowany przez rzeczoznawców i że po 
podpisaniu go przez szefów delegacyj, 
zostanie przesłany zainteresowanym 
rządom. Minister dodał jednakowoż, 
że niektóre sprawy zostały pominięte 
przez rzeczoznawców i wymagają dal- 
szych rozmów. 

Min. Schuman poruszył również za- 
gadnienie gwarancyj, jakich domaga 
się parlament francuski od.W. Bryta- 
nii i Stanów Zjednoczonych dla za- 
bezpieczenia się na wypadek wystą- 
pienia Niemiec z europejskiej wspól- 
noty obronnej. 

Powiedział on, że należy rozróżnić 


między: 1) gwarancjami jakich udzie- 
lają sobie wzajemnie państwa objęte 
wspólnotą, 
w niedawnej deklaracji brytyjskiej i 
mającymi na celu związanie państw 
wspólnoty europejskiej z państwami 
Paktu atlantyckiego oraz 3) gwaran- 


cjami anglo-amerykańskimi na wypa- 


dek wystąpienia jednego z członków 
wspólnoty europejskiej. Te ostatnie 
gwarancje, powiedział 
lezienie odpowiednego rozwiązania. 

Wystąpienie bowiem jakiegokolwiek 
mocarstwa ze wspólnoty europejskiej 
byłoby grożbą dła pokoju. 

* 


Socjaliści niemieccy domagają się 
opóźnienia podpisania umów 
między Aliantami a Bonn 


BONN. — Wiceprzewodniczący zachodnie- 
niemieckich socjalistów, Erich Ollenhauer o- 
że mo- 
carstwa zachodnie powinny wystąpić z bez- 


świadczył na konferencji prasowej, 


pośrednią inicjatywą w sprawie zwołania kon 
terencji „Czterech”, celem wyborów we wszy 


stkich strefach okupacyjnych. Nawiązując do | d 
prowadzonych obecnie rokowań w sprawie 


umów między Aliantami, a rządem w Bonn, 
Ollenhauer wypowiedział się za nieprzyna- 
glaniem podpisania tych porozumień. Uważa 
on, że to miogłoby zaszkodzić sprawie porozu- 
mienia „Czterech” 
Niemiec. 


pod jego dowództwem. 


36 obozów waT przymusowej w Polsce 
Około 20 milionow osób odbywa katorgę w państwach arch 


2) gwarancjami ujętymi 4 


minister, są 
przedmiotem rokowań. Chodzi o zna- 


w sprawie zjednoczenia 


się. Potem walczył w Belgii. 
| 
| 


AATCNIWUM). 
Generał Ridgway, nowy dowódca Sił Atlan- 
tyckich, po gen. Eisenhowerze. 


na Korei, generał Walker poniósł Śmierć, 
Ridgway został jego następcą. Wreszcie w 
kwietniu 1951 roku po odwołaniu generała 
Mac Arthura, Ridgway sprawował najwyższe 
funkcje na Dalekim Wschodzie, jako zwierz- 
chnik amerykańskich wojsk okupacyjnych w 
Japonii i jako naczelny dowódca wojsk ONZ, 
walczących na Korei. 


x 
Gen. Eisenhower żegna oddziały alianckie 


w Niemczech zachodnich 

MINDEN. — Naczelny dowódca armii a- 
tlantyckiej, generał Eisenhower rozpoczął 
w poniedziałek składanie wizyt pożegnalnych 
w oddziałach alianckich w Niemczech zachod 
nich. 

W ciągu trzech dni odwiedzi on 19 dywi- 
zyj amerykańskich, brytyjskich, francuskich, 
belgijskich i norweskich, Które pozostawały 


Z. zajęła się nowoczesnym niewolnic- 
twem w Rosji, która nie szanuje mię- 
dzynarodowych zobowiązań w spra- 
wie praw należnych światu pracy, a 
Związków Zawodowych używa dla 
zwiększenia wydajności w pracy. 

Stanowisko Amerykańskiej Federa- 
cji Pracy jak i Kongresu Organizacji 
Robotniczej, skupiających razem po- 
nad 15 milionów robotników amery- 
kańskich popiera europejskie wolne 
Związki Zawodowe, piętnując i prote- 
stując przeciwko nieludzkiemu wyzy- 
skowi robotników  cudzoziemskich w 
Rosji. 


Protesty te są szczególnie uzasa- 


dnione w dzień święta warstw pracu- 
jących. 


MERCREDI, 30 Avril 1952 
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5 osób poniosło Śmierć 
w wypadku 
samochodowym 
Orlean. — Samochód w którym 
znajdowało się 6 osób wjechał w pełnej 
szybkości na tył ciężarówki, le- 
ko miejscowości La Chapelle Saint 
Mesmin koło Orleanu. W wypadku tym 
który nastąpił w nocy- z niędzieli na 
poniedziałek, 5 osób poniosło śmierć 
na miejscu. Szósta osoba. odniosła ra- 
ny'i przewieziono ją do szpitala w Or- 
leanie. Samochód prowadził 23-letni 
Yvon Joumier, kowal z miejscowości 

La Chapelle Saint Mesmin. 


Zatonął 

statek hiszpański 

z 17 marynarzami 
Casablanca. — Statek hiszpański 
„Joven Wenceslao”, o którym brak 
było wiadomości od 23 lutego br., jest 
uważany za stracony. Statek ten 
toną? między Marokiem a wybrze- 


żami Hiszpanii, mając na  pokła- 
dzie 17 ludzi. 
Ciężarówka wpadła do wąwozu 


2 zabitych, kilku rannych 
RABAT. — Samochód ciężarowy przewo- 
żący kilkunastu Marokańczyków, zarzucił na - 
drodze koło Ouarzazat w wysokim Atlasie i 
następnie wpadł do wąwozu. Dwie osoby po- 
niosły A © A a Ok BESK potne 


Śmiertelny y policzek na meczu meczu koszykówki 


Paryż. — W czasie meczu koszykówki w 
Cassis, jeden z widzów, 53-letni Bellet po- 
niósł śmierć, uderzony pięścią w twarz przez 
jakiegoś młodzieńca, którego poprzednio nie- 
chcąco potrącił. 
zeza 


Kapitan Carlsen oczekiwany w Le Havre 

LE HAVRE. — Kapitan Carlsen, który 
odbywa pierwszą podróż na nowym statku 
„Flying Enterprise nr. 2”, jest w 
CERRO TY 
nie z Houston. 


Wielkie obozy pracy przymusowej w Polsce 

MONACHIUM. — Uchodźcy polscy 
przybywający z Polski do ec 
zachodnich oświadczają, że reżim war 
sząwski zwiększa stale obozy pracy 
przymusowej, organizowane na wzór 
obozów w Rosji. 

Ogółem znajduje się około 40 obo- 
zów pracy w Polsce. Na, obo- 
zy znajdują się w Jaworznie koło 
Krakowa, w rejonie Katowic i Szopie- 
nic na Śląsku, w Janowie, Opolu, 
Szczecinie, Wronkach, Koronowie oraz 
w wielu innych miejscowościach, roz- 
sianych po całej Polsce. 

Ostatnia ustawa ma posłużyć do 
jeszcze większego pomnożenia liczby 
biedaków pracujących za darmo na 
rzecz marksistowskiej gospodarki. 


W 4 min. zatonął kontrtorpedowiec „Hobson” po zderzeniu się z lotniskowcem „Wasp” 


WASZYNGTON. — Jak to już donosiliś- | niskowca było tak silne, iż okręt został prze- 
my, w zderzeniu kontrtorpedowca amerykań | cięty i zatonął w ciągu 4 minut. Poszukiwa- 


skiego „Hobson” z lotniskowcem „Wasp” na | nia na miejsc. 
środkowym Atlantyku zginęło 176 oficerów i | rynarzami zostały 


marynarzy amerykańskich. Obecnie na 


jscu wypadku za zaginionymi ma- 
znajdaje się również porucznik Thi- 


wypadku 
ją szczegóły. Okazuje się, że uderzenie lot- | cony, dowódca pat ab Ów 


p (Foto: Record) 


Na zdjęciu lotniskowiec „Wasp” w momencie, gdy został uszkodzony przez gwałtowną 


burzę na ZZ 


Znaleziono ciała 2 dalszych ofiar katastrofy 


Mentona. — We wiorek odbył się w 
Mentonie pogrzeb ofiar zawalenia się 


omów. 

„Uroczystości żałobne WE odpra- 
wione przez Mgr. Remon upa Ni- 
cei. Rząd reprezentował minister spra- 
wiedliwości, p. Martinaud-Dóplat. 

Poszukiwania ciał dalszych ofiar tej 
katastrofy trwają. Pod jedne- 
go ze zwalonych domów znaleziono 


w poniedziałek ciało i isinisi Palme- 
ro. Równocześnie w potoku górskim 
Carei znaleziono zaczepione o filar 
mostu, ciało 5-leiniej Moniki Corradi, 
której rodzice znajdują się obecnie w 
szpitalu, na skutek ran odniesionych w 
tej kałastrofie. 

Brakuje jeszcze ciał 6 osób. Ostatecz- 
na ilość ofiar wynosi 11 zabitych i 16 
rannych. 


| a Ia 


GŁOSY CZYTELNIKÓW 
ee 


- Manifestacja 


rezimowców 


ona polskim nabożeństwie w Le Hawre 


W niedzielę 20 kwietnia, w kaplicy w Le 
Havre-Graville odprawione zos polskie 
nabożeństwo. Mszę św. celebrował ks. Anfo- 
ni Dreszer przybyły z Caen. Podczas Mszy 
św. wygłosił kazanie, w którym nawoływał 
rodaków do wytrwania w tych ciężkich dla 
Polski czasach przy naszych odwiecznych 
ideałach. |. 

Wszystko by może przeszło starym zwy- 
czajem i bez zwrócenia specjalnej uwagi na 
chór, który od dawna prowadzi p. Teodor P. 
Otóż właśnie tej niedzieli chór postanowił 
wyróżnić się i na zakończenie nabożeństwa, 
kiedy ksiądz zaintonował „Boże coś Polskę”, 
chór z p. P. na czele śpiewał: 

„Przed Twe ołtarze zanosim błaganie 
Ojczyznę wolną, pobłogosław Panie” 

Jest to pierwszy wypadek, w którym poza 
granicami Polski — czyli tam, dokąd już nie 
sięga ręka UB-ców — śpiewano: „Ojczyznę 
wolną pobłogosław Panie” zamiast „Ojczyznę 
wolną racz nam wrócić Panie”. 

Nic więc dziwnego, że w kaplicy zapano- 
wała konsternacja i — tylko ze względu 1a 
księdza, który przecież rzadko przyjeżdża do 
Hawru — zgromadzeni na nabożeństwie ro- 
dacy nie opuścili kaplicy w odpowiedzi na 
manifestację śpiewną reżimowców. 

czyż Ojczyzna nasza jest już „wolną” 
i czy pomylono się tylko? — Nie! Wiadomo, 
Że rząd francuski rozwiązał w Le Havre re- 
żimową organizację O.P.O., do której należał 
kierownik chóru wraz z rodziną i najlepszy- 
mi swymi przyjaciółmi, więc jego przekona- 
nia są znane. Wspominając o tym, należało- 
by przyjrzeć się z bliska kolonii polskiej w 
Graville, bo rzadko jest ona przypominana 
na szpaltach „„Narodowca”, choć jeszcze rza- 
dziej zasługuje sobie na to. 


Po rozwiązaniu wyżej wspomnianej O.P.O. 
„grupka.” ta zatęskniła za „swoją” organiza- 
cją i założyli nową pod nazwą „Kasa Samo- 
pomocy” i urządzają sobie zabawy, o których 
artykuły jak np. z zabawy syłwestrowej wy- 
słali do reżimowej gadzinówki „G. P.” lecz 
obawiając się, że to wywoła hałas, wysłali 
jednocześnie drugi artykuł do „Narodowca”, 
przez co chcieli się „wybielić”. 

Kogo ci „panowie”, a raczej „towarzysze” 
chcą w błąd wprowadzić? Tych co zapoznali 
się ze „sztuczkami” komunistów w Polsce i 
przybyli tutaj, w błąd nie wprowadzą, ani 
tych, którzy od dawna tu mieszkają i ciągle 
bojkotowani są przez b. O.P.O. a którzy za 
mało powiedzieli, co myślą o nich i ich „ra- 


ju. , 

Jak można. pogodzić: otrzymywanie gadzi- 
nówki reżimowej (G. P.) i nieustanne wy- 
chwalanie osiągnięć „demokracji ludowych” 
z Z.S,.5.R. na czele, a zasiadać równocześ- 
nie w kościele przed samym ołtarzem ? 

Czyż oni przychodzą na nabożeństwo po 
to, by w modlitwie znależć ukojenie i nowe 
siły do walki z wrogami Kościoła? Napew- 
no nie! Chcą tylko pozorów, aby ułatwić so- 
bie pracę przeciw nam. Tym razem przeli- 
czono się, obierając Kościół jako „najodpo- 
wiedniejsze” miejsce do swojej manifestacji. 

Przyjdzie niewątpliwie dzień, że się ockną 
i w Graville ci, których w błąd wprowadzo- 
no, a wówczas rozleci się — ostatni masko- 
wany reżimowy bastion — „Kasa Samopo- 
mocy”, a powstanie prawdziwa. polska orga- 
nizacja, jak sobie tego życzy większość. 

Przyjdzie też przecież czas, kiedy zostanie 
rozbita w pył komunistyczna dyktatura. 

Oby przyszedł on jak najprędzej. 

Dolina, 


en 


Ponad 1600 Polaków zhiegło do Szwecji 


od 1948 do 


Sztokholm, —` Szwedzkie Minister- 
„stwo Spraw Wewnętrznych podało do 
wiadomości, że od 1948 do końca 1951 
roku zbiegło z Polski ponad 1 600 u- 
chodźców politycznych, uciekając 
przed terrorem i prześladowaniami re 
żimu warszawskiego. 

Największy napływ uchodźców z 
Polski zanotowano w latach 1948, 1949 
i1950. Wtedy przybywało przeciętnie 
100 Polaków miesięcznie, używając 
najrozmaitszych sposobów, by wydo- 
stać się na wolność. Ogółem liczba. 
Polaków w Szwecji wynosi'po wojnie 
5 800 osób. 

Obecnie liczba uchodźców politycz- 
nych z Polski spadła bardzo poważnie. 

Powodem tego stanu jest zacieśnie- 
nie kontroli na wybrzeżu bałtyckim 
zarówno przez straż nadbrzeżną reżi- 
mu warszawskiego, jak również przez 
sowiecki wywiad wojskowy, 

Doniesienia z polskich portów nad- 


«x. Tragiczne zakończenie ćwiczeń: -< i 


I; hronowych w pobliżu 
bru, się tragiczny wypadek. Mia 
nowicie 3 skoczków wyskakując z samolotu 
uwikłało się w liny spadochronu. Jeden z nich 
szczęśliwym trafem spadł na stertę ze słomą, 
złamał sobie przy tym nogę, ale życiu jego 
nie grozi niebezpieczeństwo. Natomiast dwaj 
pozostali wpadli na sam środek Tybru i nim 
nadeszła pomoc, obaj utonęli. Tragiczne za- 
kończenie ćwiczeń wywołało wstrząsające 
wrażenie na licznie przypatrujących się woj- 
skowych. joten. 


t.t 
.. 


Holenderski statek pali się 
w porcie kanadyjskim 


VANCOUVER. — W porcie kanadyjskim, 
Vancouver się transportowiec holender- 
ski „Dongedyk”. Statek przechylił się nie- 
bezpiecznie na bok w wyniku nabrania znacz 
nej ilości wody, ponieważ statek ma dwie 
dziury z jednej strony. Statkowi grozi wy- 
wrócenie się. 2 członków straży pożarnej po- 
parzonych i zatrutych częściowo dymem, zo- 
stało wyratowanych. 


Morze grozi pochłonięciem wyspy 
Pakistanu 


DACCA. — Władze pakistańskie podały u- 
rzędoewo do wiadomości, że na wyspie Kutub- 
dia, w Zatoce Bengalu zanotowano pomiędzy 
18 a 21 marca br. ponad 20 silnych wstrzą- 
sów ziemnych, którym towarzyszyły podziem 
ne grzmoty, przypominające huk dział, — 
Wśród 40 tys. mieszkańców na tej wyspie 
panuje zrozumiałe zaniepokojenie i przeko- 
nanie, że fale morskie mogą pochłonąć wy- 
spę. 


163) Ciąg: dalszy 

— Ty się zatem zajmujesz tymi 
ludźmi? 

— Tak, pan Lemarchand z począt- 
ku żartował sobie nawet ze mnie z po- 
wodu dziwnych wizyt, jakie mi co- 
dziennie składano w hucie. Dzisiaj 
przyzwyczaił się już do tego. I zosta- 
łem oto dyrektorem biura wynajdy- 
wania robót: Byle mi tylko Pan Bóg 
dopomógł i nie odebrał twojego ser- 
ca. 

— Niewdzięczny! — szeptała Re- 
netta. 

Andre miał ochodę uścisnąć ją za 
to słowo. 

Ale Reine-Marie popadła w tej chwi 
li w jakąś głęboką zadumę. 

Głęboka. bruzda występowała jej na 
czole, twarzyczka pobladła trochę. 

Uszanował jej milczenie. 

Dzieweczka uderzona nagłą myślą, 
pogrążyła się w niej cała, 

Nadzwyczajne to podobieństwo po- 
między Violettą a Bertą Fardembach 
czyż nie nasuwało również przypusz- 
czenia, że Gratien do popełnienia zbro- 
dni posłużył się grzesznicą, nie zaś 
Violettą , i że Bertę właśnie widziała 
przesuwającą się przez jej pokój w o- 
wą noc fatalną..- 

O! jakżeby pragnęła, ażeby tak by- 
ło. 


tonęło wsiydrze - |* 


1951 roku 


bałtyckich wskazują, że pojawienie się 
w portach nieznanej w mieście, czy w 
porcie osoby jest śledzone z najwięk- 
szą gorliwością i zazwyczaj agenci 
bezpieki aresztują takich ludzi. 
Ofiarami tych aresztowań padają 
również cudzoziemscy marynarze, któ- 
rzy nawiązują jakiekolwiek stosunki z 
mieszkańcami danego portu. 


Eksplodował pocisk artyleryjski. 
1 żołnierz włoski zabity, 
6 innych ciężko rannych 


CIVITAVECCHIA. — W czasie ostrego 
strzelania artyleryjskiego w rejonie Civita- 
vecchia eksplodował pocisk, zabijając 1 żoł- 
nierza włoskiego i raniąc ciężko 6 innych. 


4 jugosłowiańskich włamywaczy 
skazanych na kary Śmierci 


BELGRAD. — Sąd belgradzki skazał na 
kary śmie: "akc młodych jugosłowiańskich wła 
o 


„niebezpiecznych społecznie 


między innymi ukradli kupony żywnościowe 
w Wyższej Szkole Technicznej w Belgradzie, 
włamując się w nocy do gmachu zakładu 
naukowego. 


Poniósł śmierć, 
bawiąc się znalezioną bombą 


RENNES. — 15-letni chłopiec Wiktor 
Bourgeon z La Dom-Nelais, znalazłszy małą 
bombę lotniczą z czasów ostatniej wojny, 
chciał wykręcić zapalnik. Nastąpiła eksplo- 
zja. Chłopiec poniósł śmierć na miejscu. 


| ców. 


owiec 


Do czego prowadzą wojskowe zamachy stanu 
i nacjonalistyczna demagogia 


Gdzie wojsko miesza się do polity- 
ki, tam spokoju nie ma. Widzimy to w 
Ameryce środkowej i południowej oraz 
na Bliskim Wschodzie. W Syrii doko- 
nał zamachu w roku 1948 pułkownik 
Husni Zaim. Tenże został w r. 1949 
stracony przez innego pułkownika He- 
ronaom. Ten ostatni został aresztowa- 
ny przez pułk. Cica-Kli, którego wpły- 
wy skończyły się w roku 1951, kiedy 
obalił go pułkownik Sziszekeli. 

'» Oto skutki wojskowych rządów, ja< 
kie przyświecają jako ideał niektórym 
generałom i pułkownikom polskim. 

W ogóle od r. 1949 zginęli w krajach 
Środkowego Wschodu śmiercią gwał- 


towną, licząc tylko premierów i zwierz- 
chników państw: premier Egiptu Ne- 
kraszi Pasza, zamordowany w r. 1949 
przez egipskiego studenta weterynarii 
zę zrzeszenia „Braterstwo Islamu”; 
prezydent Syrii, Husni Zaim i jego 
premier Moshem Barazi, straceni w r. 
1949 z wyroku sądu rewolucyjnego; 
premier Iranu Ali Razmara, zamordo- 
wany 7 marca 1951 r. przez członka 
bractwa „Krzyżowcy (!) Islamu"; pre 
mier Libanu, Riad el Solh, zamordo- 
wany przez nacjonalistę syryjskiego 
16 lipca 1951 w Ammanie, gdzie oma- 
| wat z królem Abdullahem ustanowie- 
nie jakiejś ugody z Izraelem; wreszcie 


Ostrzeżenie przed woj 


ną atomową : i 


20 bomb brytyjskich za jedną sowiecką 


LONDYN. — Brytyjski szef sztabu impe- 
rialnego, marszałek Slim, ostrzegł ostatnio 
Rosję, oświadczająć, że jeśli rozpocznie bom- 
bardowanie atomowe wysp brytyjskich, to 
spotka się z odwetem 20 bomb atomowych 
hrytyjskich za każdą jedną bombę atomową, 
zrzuconą przez sowieckich lotników. 
Marszałek Ślim przemawiał do Anglików, 
wzywając ich, by zapisywali się do Gwardii 
Narodowej, która ma na celu zabezpieczenie 
terytorium Anglii przed ewentualnymi spado 
chroniarzami nieprzyjacielskimi. Slim wska- 
zał, że jeśli okropności wojny atomowej spad 
ną na wyspy brytyjskie, to pierwszym za- 


daniem Anglików winno być postawienie zdy 
scyplinowanych sił, należących do Gwardii 
Narodowej orąz do oddziałów .cywilnej obro- 
ny przeciwlotniczej. 

Oddziały Gwardii Narodowej miały za za- 
danie bronić wybrzeży w czasie drugiej woj- 
ny światowej przeciwko ewentualnemu lą- 
dowaniu wojsk hitlerowskich, a obecnie ma- 
ją przeciwdziałać ewentualnym  spadechro- 
niarzom nieprzyjaciela. Jednostki Gwardii 
Narodowej będą rozmieszczone w Anglii 
wschodniej, gdzie tereny te są najwięcej za- 
reg na wypadek działań spądochroniar- 


Stany Zjednoczone nie powrócą więcej 
do polityki odosobnienia 


Waszyngton. — Na zebraniu kie- 
rowników najpoważniejszych pism a- 
merykańskich stwierdzono, że odosob- 
nienie jako siła polityczna w Ameryce 
umarło i jest pogrzebane. Trzy czyn- 
niki do tego doprowadziły: 

1. Dwie wielkie wojny, które spra- 
wiły, że miliony młodych Amerykanów 
musiały być wysłane na drugi koniec 
świata i które udowodniły, że żaden 
kraj nie może żyć w odosobnieniu. 

2. Rozwój transoceanicznege lotnic 
twa i budowa wielkich bombov'ców, 

3. Wzrastająca szybkość wszyst- 
kich nowoczesnych środków porozu- 
mienia się pomiędzy narodami, czy też 


3-dniowe ćwiczenia lotnicze 
w południowych Włoszech 


RZYM. — Włoskie Ministerstwo Lotnic- 
twa podało do wiadomości, że we wtorek roz 
poczęły się trzydniowe ćwiczenia lotnicze na 
przestrzeni od środkowych Włoch do francu- 
ps oz Afryki, W ćwiczeniach tych 

udział sam 4 francuskie i 
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Zadusiła własne dziecko we śnie 


MODENA (Od wł. koresp.). — Poprzed- 
niej nocy zmarło na skutek uduszenia 52- 
dniowe dziecko w czasie gdy karmione było 
piersią matki. Gdy w ciągu nocy, dwudziesto- 
czteroletnia Ida, żona miejscowego włościa- 
nina, wzięła do siebie dziecko, celem nakar- 
mienia, nagle poczuła nieprzyzwyciężoną sen 
ność i zdrzemnęła się, przyciskając swoim 
ciężarem dziecko. Biedna niewiasta zbudzi- 
wszy się o 6 rano przekonała się, że zadusi- 
ła maleństwo. Trudno opisać rozpacz cug 
joten. 
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Papugi 
z rękawa... 


"W cyrku Medrano 
występuje jako „ma- g 
gik” p. Kodell, który 
popisuje się  wycią- 
ganiem z... nikąd ży- 
jących papug. Hokus ER 
pokus i nagle papuż- 
ki znikają znowu... 


(Foto: Record) 


ło ją nie przyprowadziło do sząleństwa 
a dziś, gdy niewinność jej nie ulegała 
żadnej zgoła wątpliwości, sama. myśl, 
że siostra Andrego, matka tak uko- 
chanego przez nią dziecięcia, zabiła 
Laurę, była dla niej okrutnie bolesną. 

— Jak dawno Gratien zna panią 
Ferdembach ? zapytała nagle to- 
warzysza. 

— Ze dwadzieścia lat zapewnie. 

— Wiesz o tym, że to on pierwszy 
zawarł znajomość z panem Lemar- 
chand i jego córką”... 

— I córka ta, jak mi mówiono, mia- 
ła wyjść za niego? 

— Właśnie. Dzień ślubu był już za- 
mówiony, gdy... 

— Ojciec złożył wizytę narzeczonej 
brata, a ta oświadczyła, że star- 
szego nie młodszego brata de Plessis 
chce pojąć za męża. 

— Czy dobrze jesteś poinformo- 
waną? 

— Wiem to od dziadka, 

— Nie powiedział ci wszystkiego, 
może i sam nie wszystko wiedział? 

— A czegóż nie wiedział? 

— Że Berta Ferdembach, która by- 
ła w tej epoce artystką w teatrze, u- 


poszczególnymi ludźmi, a wskutek te- 
go wymiana pojęć i wiadomości jed- 
nego krańca ziemi z drugim. 


50 zabitych 
w starciach na Jawie 


Djakarta. — W starciach pomiędzy 
regularnymi oddziałami indonezyjski- 
mi i uzbrojonymi grupami cywilnymi 
w środkowej Jawie, 50 osób straciło 
życie. 


Dziecko zabite, trzy osoby ciężko ranne 
„Skutki zarwania się balkonu 


PESARO (Od wł. koresp.). — Bolesr_ wy- 
padek wydarzył się w miejscowości Saltarą, 
koło Pesaro. W mieszkaniu miejscowego Ko- 
mendanta karąbinierów ząrwał się balkon w 
chwili gdy na nim przebywały cztery osoby, 
mianowicie żona komendanta pani D'Onghia 
wraz z siedmioletnim synkiem Giampiero 
oraz dwoje dzieci zastępcy komendanta. Ma- 
ły Giampiero zginął na miejscu z powodu 


pęknięcia czaszki. fątka jego oraz dwoje 
dzieci y komendanta odwieziono w 
| stanie ciężkim do szpitala: Włądze rozpoczę- 
ły dochodzenia, celem s nia winy. 
joten 
Dwa ostatnie domy w Tignes, 
zburzone przy pomocy dynamitu 


TIGNES. — W poniedziałek po południu 
zburzono przy pomocy dynamitu ostatnie 
dwa-domu w Tignes, wioski, która zniknie 
wkrótce pod wodą nowej zapory. 


1 Włochów skazanych w Jugosławii 
na kary więzienia od 3—14 lat 


BELGRAD. — Rozgłośnia belgradzka po- 
dała do wiadomości, że 7 Włochów zostało 
skazanych na kary więzienia od 3 do 14 lat 
za szpiegowanie ną rzecz państw kominfor- 
mowskich. 

Skazani mieli uprawiać propagandę komu- 
nistyczną oraz udzielać ważnych informacyj 
państwowych agentem Kominformu. 


ile warte są sowieckie dane statystyczne 
w świetle pisma sowieckiego 


MOSKWA. — Wychodzący tutaj „Kroko- 
gü” (nr, 5/1052) poucza nas raz jeszcze o 
wartości sprawozdań i urzędowych danych 
statystycznych Rosji sowieckiej. 

„Niedawno temu — podaje to pismo — 
dziennik lokalny z Penzy ogłosił na pierwszej 


y | stronie artykuł tow. Śziszowa, inż. w okręgo- 
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— Co za hańba! — zauważyła 
Reine-Marie z rumieńcem oburzenia. 

— Objaśniła nadto, że hrabia przy- 
siągł ją poślubić, 

— Już wtedy? 

— Może durzył ją tylko? 

— I cóż dalej? 

— Oburzona mątka twoja _oświad- 
czyła wtedy swemu ojeu, że nie wyj- 
dzie za Gratiena, bo jej się Horacy le- 
piej podobał.., 

— Któż ci powiedział 
Andre? 

Pani Gabryela... 

Reine-Marie znowu się zadumała. 

Wzburzenie jej uspokajało się atoli 
stopniowo. 

Skoro Gratien znał od tak dawna 


o tym, mój 


dała się do twojej matki i objaśniła ją, | Bertę Ferdembach i zapewnie miał za- 
że Gratien przyjmował od niej przy-| wsze wpływ na nią ogromny, to bar- 


sługi pieniężne... 


i dzo było prawdopodobnym, że jej na- 


wej administracji rolnej. Był to bardzo po- 
ważny artykuł, gruntownie przygotowąny, w 
którym autor stawiał jako  przykłąd dla 
wszystkich szkołę techniczną w Bielińsku. 
Według niego, profesorowie | uczniowie tej 

rządzili plany automatycznej ma- 


kazał zabić margrabinę, nie zaś Vio- 
lecie, od której zwykle trzymał się da- 
leko. ą 
Dojeżdżali do Avenue de Messine, 
gdy Reine-Marie ocknęła się z zadu- 


y. 

— O! jakże jestem szczęśliwą — 
rzekła, ująwszy Andrego za rękę — 
z tego com widziała przed chwilą. 
Bądź pewny, że uważam cię zawsze za 
mojego narzeczonego i że nigdy nie 
kochałam nikogo, tylko ciebie. Dziec- 
kiem jeszcze uwielbiałam cię i... wcale 
się nie zmieniłam... 

Młody inżynier nie był zdolny sło- 
wa. wymówić. ; 

Reine-Marie ciągnęła dalej: 

-— Nie cofnę nigdy tego, co powię- 
działam. Proszę cię jadnakże, ażebyś 
nikomu o tym nie wspominał, nawet 
Violecie. ! 


:lerii przeciwlotniczej zniszczył pokry- 


król Jordanii Abdullah, zamordowany 
20 lipca. 1951 r. przez członka, bractwa 
„Święta Walka” przed . wejściem do 
meczetu Omara. w Jerozolimie. 

W sumie — czterech premierów, je- 
den król, jeden prezydent, z trzech 
różnych krajów, w jednym tylko osta- 
tnim r. 1951! 


Małe sensacje 
z wielkiego Świata 


M Do banku Pacific National Bank 
Seattle, w stanie Waszyngtonu, włamał się 
w nocy uieznany osobnik. Złodziej rozbii 
automat z papierosami i cukierkami. 
Skradł papierosy i siodycze, natomiast nie 
wziął ani jednego centa. J 

M Delegacja stowarzyszeń Kobiecych w 
Grecji złożyła rządowi petycję domagają- 
cą się wniesienia do parlamentu ustawy, 
przyznającej kobietcm prawo wyborcze. 
Żądanie to popiera kilka stronnictw. 


z 


Komisja Katyńska wznawia przesłuc 


hy 


w Waszyngtonie 
Raport przedłożony będzie Kongresowi, który przekaże go do O.N.Z. 


Nowy Jork, — Członkowie Komisji | 
Kongresowej, zajmującej się bada- 
niem zbrodni katyńskiej powrócili w 
poniedziałek do U.S:A. Jedeh z człon- 
ków Komisji oświadczył dziennikarzom 
w Nowym Jorku, że Komisja przesłu- 
chała w Londynie i we Frankfurcie o- 
koło 60 świadków polskich i cudzo- 
ziemskich. Świadkowie wnieśli wiele 
cennego materiału, który pozwoli na 
ujawnienie właściwego sprawcy po- 
twornej masakry, dokonanej na tysią- 
cach oficerów i szeregowych polskich, 
którzy dostali się do niewoli rosyj- 
skiej w 1939 roku. 


Król Kambodży w Paryżu 


SRR ZEE EE A R R. A 


(Foto: Record) | 
Król Kambodży, Norodom- Shianouck, 
który dopiero co przybył do Paryża. 


USA produkują 600 samolotów miesięcznie 

WASZYNGTON. — Amerykański sekre- 

twa, Finietter, oświadczył w po- 

niedziałek, że Rosja pos więcej samolo- 

tów, niże VSA, araz dyspo. chwiłowo wię 
kszą ilość ciężkich bombowców. 

Finletter, ocenia lotnictwo sowieckie na 20 
tysięcy maszyn pierwszej linii oraz 20 tys. 
samolotów w rezerwie. Zdaniem sekretarza 
lotniętwa, U.S.A. posiadają dwie trzecie tego 
stanu, który posiadają Rosjanie. 

Według Finlettera, amerykańskie fabryki 
lotnicze produkują obecnie 600 nowoczesnych 
samolotów miesięcznie. j 


Wznowienie przesłuchów w”U.S.A. 
ma być podjęte w przyszłym tygodniu. 
Komisja przesłuchiwać będzie między 
innymi byłych amerykańskich sędziów 
i oskarżycieli, którzy zasiadali w Mię- 
dzynarodowym Trybunale w Norym- 
berdze dła sądzenia hitlerowskich zbro- 
dniarzy wojennych, 

Następnie Komisja opracuje raport 
dla pełnego Kongresu z wnioskiem o 
przekazanie wyników bądań do O.N.Z, 
celem poczynienia dalszych kroków. 


* 
W Katyniu dokonano sekcji 
na 982 zwłokach b. oficerów polskich 


FRANKFURT. — Wybitny węgiersk' rze- 
czoznawca medycyny sądowej, przebywają- 
cy na Zachodzie, profesor Orczos potwierdził 
w czasie przesłuchów we Frankfurcie, że 0- 
rzeczenie Międzynarodowej Komisji lekar- 
skiej reprezentującej lekarzy z 12 państw 
europejskich było sporządzone przez wybit- 
nych przedstawicieli świata nauki. Oświad- 
czył on między innymi, że Komisja ta doko- 
nała sekcji na 982 zwłokach b. oficerów pol- 
skich, znalezłonych w masowych grobach w 
Katyniu w kwietniu 1948 r. W 70 procen- 
tach utożsamione zwłoki na podstawie znale 
zienych przy nich legitymacyj i koresponden 
cji osobistej. Zmasakrowani oficerowie nale- 
żeli do obozu w Kozielsku. 


Koronacja królowej Elżbiety I 
odbędzie się 2 czerwca 1953 roku 


Londyn. — Podano urzędowo do 
wiadomości z pałacu w Buckinghąm, 
że data, koronacji królowej Elżbiety IL 
została ustalona na dzien 2 czerwca 
1953 roku. 


2 tys, żołnierzy amerykańskich 
weźmie udział w nowych ćwiczeniach 
atomowych w Nevada | 


s -a 
Las Vegas, == Amerykańska Komisja 
Energii Atomowej ząpowiedziała, 
w ciągu biężąze tygodnia odbędą 
przy aeea y abog w i atmo- 
sferycznych nowe ćwiczenia atomowa 
na-poligonie ienie poi zyć : 

ym razem 2 tysiące erzy ame- 

rykańskich weźmie udział w doświad- 
czeniu z bombą atomową. 
e tj czasie nowych Bi 2 arapen ma 

yć użyta mniejsza bomba, przyc 
oddziały lądowe będą badać na m 
skutki promieniowania bomby atomo- 
wej, oraz pierwsze wrażenia po eksplo- 
zji. 


Oślepiy pilotląduje szczęśliwie | 


wedlug instrukcyj kolegi 


Tokio. — Podczas misji bojowej nad 
północną Koreą, pilot: nurkującego 
bombowca marynarki wojennej, K. A. 
Schechter, został całkowici> oślepio- 
ny, gdy pocisk nieprzyjacielskiej arty- 


szyny rolniczej i zrobili wycieczkę do bryga- 
dy traktorów w Tepolinie..,, 

Lecz dziwna rzecz, profesorowie | ucznio- 
wie ze szkoły w Bielińsku  zaprotestowali 
przeciwko pochwałom wyrążonym pod ich 
adresem. i 

Chwalcie nas za to — powiedzieli — co 
zrobiliśmy, lecz my nie przygotowaliśmy pla 
nów nowej maszyny rolniczej. Co się zaś ty- 
czy spostrzeżeń z wycieczki do Topolina, to 
nie możemy ich wykorzystać z tej prostej 
przyczyny, że nigdy takiej wycieczki nie ro- 
biliśmy”. | (S.P.C.) 


— i 


— Dlaczego? — spyta 
niem. 

— Zanim pomyślę o swym szczęściu 
muszę spełnić pewien obowiązek świę- 
ty. Nie mogę ci powiedzieć nic nadto 
teraz więcej, bo już zajeżdżamy przed 
pałac, ale zaraz po śniadaniu, popro- 
szę dziadka i Violettę, żeby nas pozo- 
stawili samych i opowiem ci to, co po- 
stanowiłam zachować w tajemnicy 
przed tobą i innymi... 

— Przed innymi to... co innego... 
ale ja, Renetto!... Czy możesz mieć ja- 
kie tajemnice przed swoim przyjacie- 
lem?., Toby źle było!... 

Przerwała mu z wielką powagą: 

— Nie mów o tym, czego nie wiesz. 
Nie powinnam ci teraz nic jeszcze mó- 
wić... ale pątrzeć na twoje cierpienie 
przechodzi moje siły! Zresztą bę- 
dziesz posłuszny... prawda ?... 

— Wiesz dobrze, że zrobię wszystko 
co zechcesz, moja najdroższa !.., 

Reine-Marie odpowiedziała z uśmie- 
chem: 

— No, zobaczymy to posłuszęństwo 
twoje, mój miłościwy książę! 


XII, 
Narzeczeni. 


Śniadanie wydąwało się nądzwyczaj 
długie młodemu dyrektorowi, 
Na szczęście margrabia miał posie- 


wę jego kabiny i pokaleczył mu 
twarz, zalewając oczy krwią, 

— Jestem ślepy. Nic nie widzę... — 
oświadczył pilot przez radio. — Niech 
mi ktoś powie gdzie jestem... 

To dramatyczne wezwanie usłyszał 


pilot H. Thayer i natychmiast nawią- - 


zał radiowy kontakt z rannym towa- 
rzyszem wyprawy lotniczej. W pierw- 


szej chwili Thayer, naprowadziwszy 


rannego kolegę nad przyjazne teryto- 
rium, namawiał go na ratowanie się 
skokiem ze spadochronem. 

Schechter odmówii. Wobec tego 
Thayer spokojnie i z zimną krwią kie- 
rował przez radio pilotażem rąnnego 
kolegi aż doprowadził go w ten spo- 
sób do przyfrontowego lotniska, na 
którym oślepiony i  półprzytomny 


dokumentów. 

Dla odczytywania jednego z zabyt 
ków, zaproszono go wraz z panem Bos- 
sus. 

I Horacy nie mówił o niczym, tylko 
o tym, 

Załatwił się z jedzeniem pośpiesz- 
nie i przed kawą wstał od stołu. 

Violetta uprzedzona przez przybra- 
ną córkę, wzięła pana Lemarchand 
pod rękę i wyszła z sali. ` 

Reine- viarie zabrała Andrego do ma- 
łego swojego saloniku na górze i wy- 
jęła klucz z biurka. 

— Z tym czym mam ci się zwierzyć 
— rzekła — mogę tylko w świętym 
dla mnie miejscu uczynić. Chodź... - 

Przeprowadziła go przez długi ko- 
rytarz, gdzie na końcu były drzwi 
szczelnie zamknięte. 
` Był to pokój, który Laura zajmo- 
wała, gdy przyjeżdżała do Paryża. 

Wszystko było, jak za jej życia za- 
chowane. 

Ząrąz na: progu uderzył ich zapach 
irysu, ulubiony orzez nieboszczkę. 

„Umeblowanie wspanialsze jeszcze, 
niż w Saint-Luc, utrzymywane było 
nądzwyczaj starannie. 

Na kominku stał przepyszny biust 
margrabiny z białego marmuru. - 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Niemey w odbudowie 


1» 

Pierwsze wrażenie jakie się odno- 
si stając dziś na ziemi niemieckiej jest 
niezwykły wprost wysiłek dlą odbudo- 
wy kraju. Pomimo spustoszenia spo- 
wodowanego wojną, zgliszez i ruin w 
jakie obrócone zostały . miasta nie- 
mieckie, wszędzie odbudowa postępu- 
je wprost fantastycznym krokiem na- 
przód, wszędzie „widać wyścig pracy 
nie tylko dla przywrócenia tego co 
było, ale także dla. udoskonalenia nö- 
wopowstających instytucji i urządzeń 
zgodnie z postępem dokonanym w o- 
statnich czasach. 


Przekraczając granicę w Herbestha] 
zaraz na pierwszej stacji, w Akwiz- 
granie (Aix-la-Chapelle — Aachen) 
jest się pod wrażeniem tradycyjnego 
niemieckiego porządku, a także i dy- 
scypliny. Formalności paszportowe. i 
rewizyjne odbywają się z precyzją 
mechanizmu zegara, na stacji krążą 
funkcjonariusze z napisem na czap- 
kach -„Informacja” (Auskunft) lub 
też „Poczta” (Post). W wagonie re- 
stauracyjnym wolno zająć ty.ko. takie 
miejsce, którego numer figuruje na bi- 
lecie uprzednio otrzymanym... Gdy 
mowa o wozach restauracyjnych, war- 
to nadmienić, że jedzenie jest tu bez 
zarzutu i stosunkowo nie drogie, o- 
biad lub kolacja kosztuje 4 mk. tj. o- 
koło 300 fr. 


Przechodząc ulicami miast' niemiec- 
kich, obojętnie czy Kolonii, Bonn, Mo- 
guncji czy też Koblencji, wszędzie u- 
derza dostatek: ludzie dostatnio ubra- 
ni, wystawy sklepowe bogato wyposa- 
żone, nieraz artykułami luksusowymi, 
zwłąszczaa wyrobami z srebra, krysz- 
tałami, aparatami fotograficznymi, 
wyrobami skórzanymi itd., artykuły 
spożywcze w nadmiarze, Restauracje 
i cukiernie na ogół przepełnione, spi- 
sy potraw jak przed wojną, w cukier- 
niach różnego rodzaju smakołyki, 
wspaniałe torty z bitą śmietaną, róż- 
nego rodzaju kremy i lody — jednym 
słowem luksus niespotykany w tego 
rodzaju w lokalach we Francji czy w 
Belgii. 

Fabryki zniszczone lub też uszko- 
dzone podczas wojny na ogół zosta- 
ły odbudowane i pracują dziś pełną 
parą. M. in. pokazywano nam w po- 


3 Maj w Chatelineau 


“n Bractwo żyw, Róż, Pań z, Chatelneau po- 


daje do wiadomości wszystkim rodakom i 
„rodaczkom, względnie 
wym Okręgu Ci i 


Ep. 


ku czci Najświętszej Marij Panny, Królowej 
Korony Polskiej. Zaprasza się organizacje 
polsko-katolickie ze swymi sztandarami i pro 
si się o wysłanie delegatek. Mimo, że to 
dzień roboczy, sobota, mamy nadzieję, że 
znajdą się osoby, które będą pragnęły być 
na tej uroczystości, aby uprosić wiele łask 
dła Narodu. Dojazd z Charleroi tramwajami 
Nr 2 i Nr 7 — do kościoła Tailis-Próć — 
gdzie będzie odprawiona Msza św. 

W niedz'elę dnia 4 Maja Bractwo urządza 
w Chatelineau zabawę wiosenną, połączoną 
z różnymi niespodziankami. Zabawa odbędzie 
się w sali dawnej radiostacji, Płace Albert I., 
w Chatelineau. Początek o godz, 18, Zapra- 
sza się wszystkich rodaków i rodaczki, 


totu 
.". 


Psy przewodnikami dla ociemniałych 


BRUKSELA, — W Instytucie dla głucho- 

) niemych i ociemniałych w Berchem-Sainte- 
Agathe, dokonano otwarcia ośrodka tresury 
psów - przewodników dla ociemniałych. Liga 
Braille po długich miesiącach doświadczeń 
posiada obecnie swój własny ośrodek tresu- 
ry psów. Potrzeba wielu miesięcy ćwiczeń, 
aby przyzwyczaić psa do prowadzenia ociem 
niałego. Czasem trzeba zmieniać psa, bo nie 
zgadzają się charaktery ociemniałego i psa. 
Przewodniczący Ligi zaznaczył, że Insty- 
tut oddał już bardzo wielkie usługi ociem- 
niałym, którzy mogą sobie zdać sprawę z te- 
go, jaką opieką ich się otacza, zapewniając 
im wolność, radość życia i sposobność poru- 

szania się. 


Ucieczka 4 więźniów w Verviers 

VERVIERS. — Czterem więźniom udało 
się zbiec z więzienia w Verviers po zamordo- 
waniu stróża i zabraniu mu kluczy. 

Jeden z nich Sacha Feldman nie uciekł da- 
leko, gdyż przy zeskakiwaniu z muru mają- 
cego 7 metrów wysekości, złamał nogę. — 
Trzech innych zbiegów poszukuje policja. 


Ruch na kolejach belgijskich w r. 1951 


BRUKSELA. — Tymczasowe dane sta- 
tystyczne wykazują, że w ub. r. ruch na ko- 
Jejach belgijskich był znacznie większy, niż 
w r. 1950. Liczba podróżnych zwiększyła się 
z 217 na 225 milionów, a odległość przebyta 
% 1.047 na 7.253 miliony kilometrów. Przewóz 
towarów zwiększył się z 61 na 72 miliony 
ton. 
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Uwaga Czytelnicy pobierający 
NARODOWCA” pod opaską 


Przedpłata za „NARODOWCA” 
wynosi obecnie w Belgii 


miesięcznie, frs. belg. . . 55.00 
kwartalnie, >» » . « 165.00 
półrocznie, " "„ .. 330.00 
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Wiadomości z Belgii 


twom Różańco- |, 


(Od własnego korespondenta) 
bliżu Akwizgranu największe może w 
Europie fabryki szpilek i igieł, które 
już dziś produkują w ilości przekra- 
czającej wyrób przedwojenny. To sa- 
mo dotyczy przemysłu metalurgiczne- 
go, gdzie produkcja przekracza cyfrę 
z roku 1936... 


Na Renie ruch trudny do opisania. 
Niekończące się wprost pasmo stat- 
ków towarowych, głównie z ładunka- 
mi węgla, eksportowanego za granicę. 
Jest to zresztą jeden z powodów roz- 
goryczenia w tym kraju, dostawa bo- 
wiem węgla niektórym krajom stano- 
wi ciężar nałożony na Niemcy po woj- 
nie, co powoduje brak węgla na ryn- 
ku krajowym. 


Skoro mowa o cdbudowie gospo- 
darczej, zwłaszcza przemysłowej, i 
wspaniałych wynikach dotychczaso- 
wej pracy w tej dziedzinie, nie wolno 


przytym atoli zapominać o tym wszy- 
i 


stkim co Niemcy otrzymały dzięki pla- 
nowi Marshalla, Wartość w pieniądzu 
tej pomocy wynosi w czasie od 3 kwie- 
tnia 1948 roku do 31 sierpnia 1951 r. 
1.372 miliony dolarów, t.j. 5.764 mi- 
liony marek niemieckich! Niestety 
Niemcy wolą nieraz o tym zapominać, 
kiedy dają wyraz żalom z powodu cię- 
żarów związanych z okupacją itd. 

Ostatnio rozpoczęły się tutaj roko- 
wania handlowe z Hiszpanią, które w 
krótkim czasie mają doprowadzić do 
nowych traktatów handlowych: Wresz- 
cie, skoro mowa o gospodarstwie, war- 
to wspomnieć, że z inicjatywy władz 
amerykańskich Niemcy zachodnie 
mają zaprzestać znaczenia towarów 
słowami „Made in Germany”, by tym 
sposobem odróżnić swe wyroby od 
wyrobów Niemiec znajdujących się w 
strefie sowieckiej... A 

P, 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Sprawa miejsc świętych w Palestynie 


Sprawa miejsc świętych w Palestynie po- 
siadała zawsze olbrzymie znaczenie dła świa 
ta chrześcijańskiego. Kiedy więc-po zakoń- 
czeniu działań wojennych żydowsko-arabskich 
i uroczystej proklamacji państwa Izrael za- 
gadnienie zabezpieczenia sanktuariów chrześ 
cijańskich w Palestynie i wolnego do nich 
dostępu weszło w nową fazę historyczną, pa 
pież Pius XII wydał w ciągu jednego roku aż 
trzy encykliki poświęcone tej sprawie: 1-go 
maja 1948 r.; 24 października 1948 r. i 15 
kwietnia 1949 r. Świat chrześcijańsk: powita: 
więc radośnie wiadomość, że ONZ na wniosek 
delegata australijskiego powzięła 9 grudnia 
1949 r. uchwałę o umiędzynarodowieniu Je- 
rozolimy wraz z okolicą ( w promieniu 6—7 
km) oraz o międzynarodowej opiece nad miej 
scami świętymi, rozrzuconymi po całej Pales 
tynie. Uchwała ta przeszła znaczną większoś 
cią głosów; za: 38 głosów (ZSRR oraz inne 
państwa słowiańskie, Francja, republiki A- 
meryki Południowej oraz kraje arabskie), 
przeciw: 14 ( w tym Stany Zjednoczone i An- 
glia), a siedmiu delegatów wstrzymało się od 
głosowania. 

Na wspomnianej sesji grudniowej ONZ o0- 
kreślono ściśle granice tego umiędzynarodo- 
wionego terytorium i wyłoniono Radę Powier 
niczą, która miala opracować odpowiedni sta- 
tut. Tak więc wydawało się, że uzasadnio- 
nym  pretensjom świata chrześcijańskiego 
stanie się zadość. Niestety! Uchwała ONZ — 
przynajmniej jak dotąd — pozostała na pa- 
pierze. Oto wkrótce potyierdziło się, że Sta- 
ny Zjednoczone i Wielka Brytania są zdecy- 
dowanie przeciwne płanowi umiędzynarodo- 


Burmistrz Lowanium ranny 


. Burmistrz Smets wraz z żoną i trojgiem 
„dzieci spędził święta Wielkanocne w Szwaj- 
carii. W powrotnej drodze, gdy nadjechał do 
miejscowości Ethignieres i chciał na zakrę- 
cie wyprzedzić trzy samochody znajdujące 
się na posteju, zderzył się z samochodem 
Johana Schweizera, z La Chaux-de-Fonds, 
jadącego w przeciwnym kierunku. Burmistrz 
doznał złamania żeber, a jego żona prawej 
ręki. P. Schweizer został lekko ranny. Żona 
jego doznała złamania nogi. 


V Targi samochodowe w Brukseli 


BRUKSELA. — W ramach Międzynaro- 
dowych Targów w Brukseli zostały otwarte 
V Targi samochodowe. Otwarcia dokonał 
dyr. Jamar i zaznaczył w swym przemówie- 
niu, że handel samochodowy napewno odnie- 
sie duże korzyści z obecnych Targów. 


$ "Walka z ogniem 


MELSBROECK. — Na lotnisku w Mels- 
broeck przeprowadzone zostało w obecności 
attache wojskowych Kanady, W. Brytanii 
i Holandii oraz attaché handlowych i konsu- 
larnych różnych krajów, licznych genera- 
łów i wyższych oficerów iuteresujące do- 
świadczenie walki z ogniem. 

Nowy produkt chemiczny został wypróbo- 
wany do ugaszenia pożaru 2.000 litrów oliwy 
i benzyny rożlanych na powierzchni 70 m. 
kw. Do ugaszenia nowym produktem potrze- 
ba było 16 sekund i 62 litrów produktu. 

Nowy produkt może być bardzo przydat- 
ny do ochrony samochodów, samolotów, lot- 
nisk i ośrodków benzynowych przed poża- 
rem. 


-23—— mm 


Śmiertelny upadek robotnika 


w czasie pracy w Quaedmechelen 

QUAEDMECHELEN. — 21-letni robotnik 
Edward Van Meeuwen, zamieszkały w Mo- 
lenstede-lez-Diest, upadł z wysokości 10 me- 
trów w fabryce, w której był zatrudniony 
w Quaedmechelen. 

Nieszczęśliwy robotn'k poniósł śmierć na 
miejscu, 
| ne A EA OANE IE SERO VENEREA EADE „1 RD APE BEOR. A 

Wspomnienie pośmiertne 
i podziękowanie 

Dnia 17 kwietnia 1952 r. zmarła, po długich i 

ciężkich cierpieniach, w 38 roku życia 
śp. Maria MATUSZAK 

Pogrzeb odbył się 19 kwietnia br. z domu ża- 
toby w Bossus Bois, 89. + 

O czym zawiadamia w smutku pogrążona 

RODZINA 
. La . > 

Równocześnie składamy tą drogą serdeczne po- 
dzikowanie wszystkim tym, którzy brali udział w 
pogrzebie jak również tym, którzy zajęli się zbiór- 
ką (w/ sumie 1.211 fr.) na zakup wieńca i wszyst- 
kim ofiarodawcom z Boussu Bois, Dour, Eloges 
i -Ferrand, oraz Zw. Polaków z Elouges i p. 
Górskiej z Boussus Bois, za wydelegowanie sztan- 
darów, staropolskim „BÓG ZAPŁAĆ”. Rodzina 


119, Boulevard Ad. Max — BRUKSELA 


Tel. 17.50.45 i 17.61.10 


że załatwia wszelkie formalności 


lety na samoloty, 


„COBEL 


Biuro Podróży „COBELTOUR” 


zawiadamia wszystkich zainteresowanych, 


Biuro nasze jest do dyspozycji i przyjmuje codziennie od godz. 9-ej rano 
do 17-ej wieczorem. Można pisać we wszystkich językach europejskich 


e Francji prosimy zgłaszać się do naszej Acencji : 
łą: IOUR” = 16, Av. de VOpóra — PARIS 


28, Avenue 0. Keyser — ANTWERPIA 


Tel. 33.32.00 
ch krajów : 


wyjazdów do 


ranny w wypadku drogowym w |; 


wienia strefy Jerozolimy, a wyrazem tego 
stanowiska było głosowanie 4 kwietnia 1950 
r. nad statutem opracowanym przez Radę 
Powierniczą. Dwa wspomniane mocarstwa 
wstrzymały się wówczas od głosowania, Był 
to gest bardzo wymowny. I aczkolwiek sta- 
tut ten został zdecydowaną większością gło- 


"sów uchwalony, to zarówno Izrael jak i Jor- 


dania nie zezwołiły na wprowadzenie go w 
życie, Co więcej: rząd Izraela przeniósł pew- 
ne ministerstwa z Tel Avivu do żydowskiej 
części Jerozolimy i demonstracyjnie prokla- 
mował ją swoją stolicą. Wobec tego Rada 
Powiernicza na posiedzeniu 14 czerwca 1950 
roku postanow'la przedłożyć sprawę na ple- 
num ONZ, 


Wówczas rząd Izraelski wystąpił z kontr- 
propczycją: zamiast tworzyć międzynarodo- 
wą strefę jerozolimską, winne ONZ przyznać 
miejscom świętym w Jerozolimie specjalne 
„prawa ochronne”, na których straży stałby 
przedstawiciel ONZ względnie powołana w 
tym celu stała komisja. Jeśli natomiast cho- 
dzi o miejsca święte poza Jerozolimą, to upo} 
ważniony przedstawiciel ONZ mógłby zaw- 
rzeć odpowiednie układy zarówno z państwem 
Izrael, jak i Jordanią. Propozycja ta jednak 
nie została uwzględniona. Sprawa sanktua- 
riów chrześcijańskich w Palestynie pozostaje 
nadal nie rozstrzygnięta, a Jerozolima po- 
dziełona na dwa wrogie sobie obozy. Tak więc 
obecny stan zabezpieczenia miejsc świętych 
jest zupełnie niewystarczający i na razie nie 
ma widoków na rychłą zmianę sytuacji. Pań 
stwo Izraela stoi bowiem twardo przy swych 
postulatach, powołując się przy tym na pod 
stawową zasadę demokratyczną — wolę na- 
rodu, który nie życzy sobie umiędzynarodo- 
wienia Jerozclimy. 


* 

Z kolei rozważmy inną jeszcze stronę te- 
go zagadnienia, kto wie, czy nie ważniejszą 
Oto realizacja uchwały ONZ z grudnia 1949 
roku posiada doniosłe znaczenie nie tylko dla 
bezpieczeństwa miejsc świętych, © „A 
nież dla przyszłości chrześcijaństwa w Pa- 
lestynie. Obecnie bowiem wytworzyła się te- 
go rodzaju sytuacja, że łaciński patriarcha 
w nie’ został pasterzem bez owiec, a 
Straż Ziemi Świętej — sztabem bez wojska 
— jak wyraził się jeden z korespondentów 
prasowych na środkowym Wschodzie, 


Stanowisko chrześcijaństwa w Ziemi Świę- 
tej także przed wypadkami ostatnich lat nie 
było zbyt mocne. Według spisu ludności, prze 
prowadzonego jeszcze przez władze brytyjs- 
kie w r. 1947, na 1.925 tys. ludności w Pa- 
lestynie było ok. 140 tys, chrześcijan (7.2 
proc.). Ponadto należy pamiętać o tym, że 
chrześcijanie palestyńscy byli rozbici na sze- 
reg wyznań, przy czym wyznawców Kościoła 
katolickiego, których liczono na ok. 45 tys. 
osłabiała rywalizacja pomiędzy katolikami 
obrządku wschodniego i łacińskiego. 


Ponieważ chrześcijanie palestyńscy byli w 
olbrzymiej swej większości póchodzenia arab 
skiego, rzecz jasna, że w czasie konfkktu ży- 
dowsko-arabskiego stanęli po stronie Jorda- 
nii, Po przegranej wojnie podzielili oni los łu- 
dności arabskiej: wśród ok. 800 tys. uciekinie 
rów arabskich znalazło się 70—80 tys. chrze 
ścijan, a w tym 20—30 tys. katolików. Bio- 
rąc pod uwagę nieduże terytorium, na któ- 
rym rozegrały się te wypadki, można by mó 
wić o świętej wędrówce ludów, która dla 
chrześcjaństwa w Ziemi Świętej oznaczała 
całkowity przewrót. 

Na terenie państwa Izrael znajduje się 0- 
becnie ok. 36 tys. chrześcijan, w tym katoli- 
ków zaledwie kilkanaście tys., nie licząc kon- 
wertytów-żydów, których liczbę na razie 
trudno ustakć. Nie można się dziwić, że np. 
w grecko - katolickiej diecezji Haifa musia- 
no zamknąć 13 kościołów, a w łacińskim pa- 
triarchacie Jerozolimy 5 parafii przestało ist- 
nieć, Ogółem zamknięto 50 świątyń z powo- 
du... braku wiernych. 


Pocieszający jest natonzast fakt, że po~ 
między rządem państwa Izrael a władzami 
poszczególnych wyznań chrześcijańskich sto- 
sunki zaczynają się powoli normalizować. I 
tak np. Ministerstwo dla Spraw Religijnych 
wydaje miesięcznik „Nouvelles Chretiennes 
d'Israel”, który ma służyć krzewieniu przy- 
jaznych stosunków między dwiema zain- 
teresowanymi stronami. Pisują tam rów- 
nież wyżsi duchowni katoliccy. Rząd Izraela 
zwrócił już część budynków kościelnych, któ- 
re zostały zarekwirowane w okresie działań 
wojennych. Od lipca 1950 r. radio Izrael u- 
możliwiło nadawanie regularne audycji rel- | 
gijnych dla chrześcijan, a co trzecią niedzie- | 
lę tranmisję mszy św. Do tych przyjaznych 


gestów można by też zaliczyć zorganizowane 


z niemałą pompą przyjęcie, jakie zgotowały 
czynniki rządowe łacińskiemu patriarsze pod- | 
czas pobytu w Jaffie w marcu 1950 r. Wyraz 
tym tendencjom dał również prez. Chaim| 
Weizmann, kiedy z okazji 50 rocznicy swej | 
promocji doktorskiej przemawiał na uniwer-| 
sytecie we Fryburgu Szwajcarskim (12 wrze | 
śnia 1949 r.). Podkreślił on wówczas, że 
rząd Izraela czyni starania, aby naprawić | 
szkody materialne wyrządzone instytucjom 
kościelnym w czasie wojny; użycza Kościoło- 
wi swobody w jego działalności religijnej i — 
co najważniejsze — rząd jest gotów zagwa- 
rantować wolny dostęp do miejsc świętych. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że w tych 
wszystkich poczynaniach poważną rolę odgry 
wa również czynnik propagandowy. Rządo- 
wi Izraela bowiem bardzo zależy na tym, aby 
nie dopuścić do realizacji uchwały © umię- 
dzynarodowieniu Jerozolimy wraz z okolicą. 
Aby wpłynąć na zmianę stanowiska delega-| 
tów “republik _ południowo-amerykańskich, 
którzy — jak wspomniano na wstępie — 
głosowali za tą rezolucją, rząd Izraela wy- 
słał ostatnio do Ameryki Łacińskiej jednego 
ze swych przedstawicieli dra A. Tov, który 
w szeregu konferencji prasowych wyjaśnia? 
punkt widzenia swego rządu. 

Tak więc problem miejsc świętych w Pales 


tynie pozostaje nadal otwarty. „i. 2. 


lecz rów] 
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Pod 51° 45 szerokości geograficz- 
nej północnej i 35° 30 długości 
wschodniej, w odległości tysiąca mil 
od Labradoru i 500 mil od Grenlandii, 
mała fregata, biała i o ujmującej bu- 
dowie przerzyna z trudem szare wody 
Północnego Atlantyku. W równych 
cdstępach jej dziobnica zanurza się we 
wzburzone fale, które coraz to wzbie- 
rają: woda spada w kaskadach na po- 
kład w białych bryzgach i spływa ku 
cieni kadłuba. Po ogłuszających ude- 
rzeniach fali następuje niepewny spo- 


Korespondencja własna) 

strzenią nieko przecinają transocea- 
niczne samoloty, a ich lot/bezustanny, 
czyni tę powietrzną drogę najbardziej 
uczęszczaną w świecie. Człowiek musi 
więc toczyć walkę kez przerwy z ży- 
wiołem, jeśli chce zapanować nad zi- 
mą, straszną nawet dla najdoświad- 
czeńszych żegiarzy. Takie jest zasad 
nicze zadanie tego małego, białego 
statku, który niestrudzenie krąży, od- 
dalony o 500 mil od najbliższego sta- 
łego lądu w celu przestrzegania przed 
kaprysami burzy ruchu powietrznego 


kój, zakłócony ostrymi uderzeniami | i morskiego, 


metalu o blachę oraz śpiewem wiatru, 
który świszcze w clinowaniu. Później 
znów statek zanurza się w falach i tak 
niestrudzenie, podczas prawie trzech 
tygodni, fregata krąży po wodach Pół- 
nocnego Atlantyku, po powierzchni ma 
jącej zaledwie kilka mil kwadrato- 
wych, prawie nieuchwytnych na mapie. 
Jest to jedna z trzech stacji oceanicz- 
nych w szerokiej sieci meteorologicz- 
nej utworzonej przez międzynarodową 
Organizację Cywilnego Lotnictwa, 

Ta płynna równina wynosząca po- 


W bladym zmierzchu takiego zimo- 
wego dnia marynarze ubrani w grube 
rękawice wypuszczają wielki balon- 
sondę napełniony helium. Pochwyco- 
ny przez wicher balon wkrótce znika 
dochodząc do wysokości 20000 me- 
trów. Z pokładu statku marynarze śle 
dzą jego szybkie wznoszenie się. Dzię- 
ki pewnemu mechanizmowi przymoco- 
wanemu do balonu, mogą oni poznać 
wilgoć, temperaturę i ciśnienie powie- 
trza, które balon przecina. Różne zmia 
ny są wyjawiane przy pomocy radaru, 


Samolot transoceaniczny Kompanii Air-France 


nad 3 000 mil, dzieląca Północną Ame | 


rykę od Europy, zna nagłe zmiany kli 
matyczne, których nie sposób przewi- 
dzieć. W każdej chwili, gdzieś na tej 
olbrzymiej pustyni słonej wody, mogą 
nadciągnąć z północnych okręgów bu 
rze. Otóż, ponad tą olbrzymią prze- 


podczas gdy wiatr pędzi balon w górę. 
Jeden z oficerów notuje na podstawie 
tych danych szybkość balonu i jego 
kierunek. Co sześć godzin, w dzień i 
w nocy, drużyna meteorologów czuwa 
w ten sposób nad stanem wyższych 
warstw atmosfery; co trzy godziny no 


'Koła filmowe świata obiegła niedawno 


= Pierwszy w historii film o Papieżu 


Na wyraźne życzenie więc Ojca Świętego 


wiadomość, która wzbudziła nielada sensa- | jego 't0 Żyć:e' zostało sfilmowane przez wło- 
cję: dowiedziano się, że nakręcanie pierw-| skie towarzystwo filmowe, które podjęło się 


szego w historii filmu — biografii z życia 
Papieża zbliża się do końca. 

Za zezwoleniem specjalnym obecnego Oj- 
ca Świętego Piusa XII przystąpiono niedaw- 
no do nakręcania filmu, który ma zobrazo- 
wać życie jednego z papieży. 

Postać, która wedle zdania nie tylko u- 
czonych teologów, lecz także szerokich mas 
wiernych najbardziej nadawała się do tego 
celu — to świetlana osobistość beatyfikowa- 
nego 3 czerwca 1951 „Papieża Malaczkich” 
powszechnie przez lud cenionego i uwielbia- 
nego „Don Bepi”, w hierarchi: zaś kościel- 
nej znanego pod mianem Piusa X Sarti. 


W długiej historii papiestwa żadna postać 
nie potrafiła wywrzeć bowiem takiego wpły- 
wu na szerokie masy jak właśnie postać 
tego skromnego kapłana i wiejskiego pro- 
boszcza — który gdy został mianowany pa- 
triarchą Wenecji — uważał nominację tę za 
błąd — a gdy na konklawe mianowano go 
papieżem w pokorze ukląkł i błagał kardy- 
nałów, by zdjęli z niego ten ciężar, gdyż nie 
uważa się za godnego piastowania tak wy- 
sokiego urzędu. Niezwykła przy tym do- 
broć — chęć niesienia pomocy najbiedniej- 
szym — zachowanie prostoty w obejściu już 
wtedy, gdy ozdabiała go purpura kardynal- 
ska, uczyniła z Niego postać — której lud 
włoski oraz wszyscy ci, którzy się z Nim 
zetknęli nie mogą po dziś dzień zapomnieć. 
A nawet śmierć Jego — która nastąpiła w 
kilka tygodni po wybuchu pierwszej wojny 
światowej ze zmartwienia, że nie mógł jej 
przeszkodzić — wywarła niezwykle głębokie 
wrażenie na całej ludzkości. 


Znów na morze !... 
Tak, Rob sam czuje dobrze, iż jest mu potrzebny cho- 


ciaż krótki wypoczynek. 


— Co to jest za wyspa, której profesor daje nazwę 
X-221 ? — zastanawia się, pobudzany wrodzoną ciekawoś- 


cią nowych lądów i mórz. 


Jego żaglowiec „Wolność od miesięcy czeka, zakotwi- 
i. Rob go już obejrzał, czy nie wymaga 


czony w przystani. 
jakichś uzupełnień lub naprawy. 


W dwa dni później jest gotowy do drogi. 

— Kiedy mam wrócić, profesorze ? — zapytuje, a w 
głosie jego czuć nutę lekkiego żalu, bo przecież już zdo- 
łał zżyć się ze wszystkimi, którzy go od pierwszego dnia po- 


lubili. 


— Niech się pan nie śpieszy, kapitanie — śmieje się 
Prudhomme. — Wypocznij pan należycie, bo czeka jesz- 
cze ciężka praca. Zresztą zawiadomię pana. Jak obliczam, 
następny lot do stratosfery będziemy mogli podjąć za ja- 


kieś dwa tygodnie... 


Ten sam sternik, którego widok tak kiedyś wprawił 
kapitana w zdumienie, przeprowadza „„Wolność'” poprzez 


niebezpieczne wody przybrzeżne. 


nakręcenia filmu — który w myśl ustalo- 
nego budżetu ma kosztować sumę ponad 115 
milionów franków. 

W filmie przedstawione będzie życie Pa- 
pieża od chwil najmłodszych, gdy jako bied- 
ny chłopak przebiegał przestrzeń 10 kilo- 
metrów, dzielącą go od szkoły, często boso, 
hy oszczędzić bucików. Role tego okresu od- 
grywać będzie dwóch chłopców włoskich, 
pochodzących z rodzinnej wioski Papieża, 
dziwnie do niego podobnych. Enrico Vidon, 
grający rolę Papieża, obejmuje zaś swą rolę 
od chwili, gdy Papież jako 23-letni młody 
ksiądz odprawia pierwszą Mszę świętą. Od 
tej chwili film jest pełen wzruszających 
anegdot z życia Wielkiego Papieża, który 
jak wiadomo, był zawsze bez grosza, gdyż 
wszystkie posiadane pieniądze rozdawał 
wśród biednych. 

W filmie przedstawiony będzie po raz 
pierwszy w historii ceremoniał wyboru pa- 
pieża t. zw. konklawe. W tym celu zbudowa- 
no dokładną kopię Kaplicy Sykstyńskiej, w 
której odbywają się wybory a dyrektorowi 
filmu Umberto Scarpelli dzięki nakazowi Oj- 
ca Świętego umożliwiono dostęp do różnych 
tajnych aktów, opisujących dokładny prze- 
bieg tego dramatycznego konklawe. 

Film po wykończeniu poddany zostanie do- 
kładnej cenzurze i aprobacie czynników wa- 
tykańskich tak, by usunąć zeń najmniejsze 
nawet niedokładności czy też ewentualne nie- 
dociągnięcia. Dopiero później dopuszczony 
będzie do wyświetlania w salach publicz- 
nych. 


(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 29) 


Sadków ść xf 


Bezpieczeństwo przelotów nad północnym Atlantykiem 


tują oni wiadomości meteorologiczne 
dotyczące powierzchni morza. 

Fregata, o której mowa, należy do 
straży wybrzeży Stanów Zjedn., której 
liczne jednostki służą za statki-stacje 
w różnych częściach sieci oceanicznej. 
Statki-stacje oceaniczne należą obec- 
nie do następujących ośmiu państw: 
Belgii, Kanady, Stanów Zjedn., Fran- 
cji, Holandii, Norwegii, W. Brytanii i 
Szwecji. Inne dwa państwa: Irlandia 
i Portugalia wpłacają pewną kwotę na 
utrzymanie tej sieci. 

Piękne to osiągnięcie międzynarodo 


Samoloty francuskie służące do transportu pasażerów. i 


wej Organizacji cywilnego lotnictwa 
ma swój początek w planie zastosowa 
nym przez Aliantów w czasie wojny. 
W tym czasie W. Brytania i Stany 
Zjednoczone stworzyły na Północnym 
Atlantyku sieć statków, specjalnie wy 
posażonych w celu czuwania nad bez- 
pieczeństwem ruchu lotniczego w tym 
okręgu i dostarczania dokładnych wia 
domości meteorologicznych, interesują 
cych okręg europejski. Ta sieć stat- 
ków-stacji meteorogicznych stała się 


w ten sposób jednym z zasadniczych - 


mechanizmów systemu, który łączył 
wówczas dwa wybrzeża Atlantyku, Je 
go późniejsza wartość dla normalnego 
ruchu w czasie pokoju, została bardzo 
szybko oceniona. Po zakończeniu dzia 
łań wojennych międzynarodowa Orga- 
nizacja cywilnego lotnictwa postarała 
się o to, aby lotnictwo cywilne mogło 
korzystać z tych stacji i przeszkodzić 
wycofaniu ich przez zainteresowane 
władze wojskowe. 

W tym celu państwa należące do tej 
Organizacji podpisały w Londynie we, 
wrześniu 1946 umowę, według której 
ta sieć statków-stacji meteorologicz- 
nych otrzymała urzędowe uznanie. Po 
trzech latach stacje te są już punkta- 
mi znanymi lotnikom przebywającym 
drogę powietrzną Północnego Atlanty- 
ku. Pozwalają one na stałe otrzymy- 
wanie wiadomości meteorologicznych, 
niezbędnych do dobrego działania 
transportu powietrznego. Prócz tego 
stanowią one punkty ratunkowe, ku 
którym miógą się kierować samoloty 
znajdujące się w trudnej sytuacji, 

Ta sieć statków-stacji meteorologicz 
nych stanowi więc jeden z najbardziej 
widocznych przejawów działalności 
międzynarodowej Organizacji cywilne 
zo lotnictwa, której osiągnięcia są mo- 
żliwe tylko dzięki całkowitej współpra 
cy 52 krajów, jej członków. AA. 


Wiadomościz W. Brytanii 


Londyńczycy na przechadzce 

Londyn posiada nie tylko wiele parków 
lecz również prawdziwy las, mający przeszło 
trzy kiłometry szerokości i kilka kilometrów 
długości... Jest to las historyczny, w którym 
Henryk VIII polował tego poranka, gdy zo- 
stała stracona jego druga żona Anna Boleyn. 
Polowania w tym lesie były urządzane jesz- 
cze 100 lat temu. 


Las ten nazywa się: Epping Forest. 

Sekcja francuska rozgłośni notę r 
BBC nada pogadankę o tym lesie dnia 
maja o godz. 21.30 czasu francuskiego. 


Jupiter i jego satelici 
Dnia 5 maja Sekcja francuska rozgłośni 
brytyjskiej BBC nada o godz. 20.30 ciekawą 
pogadankę o planecie Jupiterze i o jej sate- 
litach, odkrytych przez Galileusza w roku 
1610. 
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dości, znalazłszy się na pełnym Oceanie. — Kochany ża- 
glowiec, obok mnie Ship, w żaglach łopoce wiatr, a wokół 


woda i słońce nad głową... 


Wyspa X-221 jest bardzo podobną do tej, z której Rob 
przybywa : wzdłuż jej wybrzeży ciągną się włe 


lkie zakła- 


dy przemysłowe, a we wnękach. skał liczne składy płyn- 


nego 
bardziej górzysta. 


paliwa i smarów. Różnicę stanowi tylko to, że jest 


Przyglądając się jej z pokładu żaglowca ,kapitan Rob 


wypoczynek. 


da na uwagę 


— Co za szczęście ! — o mało nie krzyczy Rob z ra- 


godzi się ze zdaniem profesora, że tu znajdzie przepisany 


W przystani wita go lekarz, uprzedzony przez Prud- 
homme'a o jego przybyciu. i 

-—— A, nader mi przyjemnie, 
bo sława o pańskich wyczynach zdołała już do nas dołrzeć. 

Rob spędza dnie na przechadzkach po dzikich ustro- 
niach wyspy, dobrze się odżywia, czasem odbędzie z na- 
wyku jakąś małą przejażdżkę żaglowcem ... PGA 

Lekarz bada go regularnie co dzień. Nie znajduje jed- 
nak nic niepokojącego. A 
i pawi ? O, to z czasem minie — odpowia- 

oba. 


kapitanie, — rzecze — 


(Ciąg dalszy nastąm) 
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Z życia organizacyjnego 


na Wychodztwie 


Przyrzeczenia KSM z Amiens 


Dnia 6 kwietnia w Amiens odbyła się nie- 
zwykła i wzruszająca uroczystość. Młodzież 
polsko - katolicka otrzymała odznaki KSM i 
złożyła przyrzeczenia. 

O godz. 9.30 w przepełnionej kaplicy u 
Sióstr z Lonvencourt, ks. Zalewski, sekretarz 
generalny Polskiej Misji Kat. w kilku sło- 
wach przemówił o zadaniu młodzieży w dzi- 
siejszych czasach. Następnie zwracając się 
dó grupy młodych zapytał ich się. 

— Czego sobie życzycie ? 

Razem odpowiedź brzmiała : — Wstąpić 
do szeregów KSM. 

— Kto będzie waszym wodzem ? 

— Chrystus Król ! 

Janina Puchalska w imieniu wszystkich 
odczytała przyrzeczenia. Moment był wzru- 
szałący dla starszych ludzi, niektórym napy- 
wały łzy do oczów, inni byli dumni ze swych 
dzieci, które dzielnie przyrzekały wierność 
Bogu i Ojczyźnie. 

Nabożeństwo odprawił nasz ukochany ks. 
prob. Dziak. śpiew zapewnił Chór z Sallau- 
mines pod dyr. ks. dyrektora Januszczaka. 

Na obiad kolonia z Amiens zaprosiła przy- 
jezdnych artystów z kopalń i w ten sposób 
zrobili miły kontakt ci z Pikardii z górnika- 
mi. 

Po południu o godz. 4 odbyło się przed- 
stawienie pod tytułeni „Syn cieśli”. Sala by- 


ła przepełniona. Polacy z całego departamen- 
tu Somme przyjechali na tę uroczystość. Nie 
którzy z nich zrobili po 50 km. w jedną stro- 
nę na rowerach. Wszyscy byli nadzwyczaj 
zadowoleni. Podczas przedstawienia ks. Sekr. 
Gen. odczytał specjalny list do Polaków z 
dep. Somme od ks. prałata Kwaśnego, Rek- 
torą Polskiej Misji Kat. 

Na zakończenie zespół zaczarowanych mo- 
tylków wystąpił w bajecznym świetle jak w 
Tysiącu i jednej nocy. 

Pieśń młodzieży rozległa się z dziarskich 
piersi i przed odejściem wszyscy razem za- 
śpiewali chórem „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy”. 

Z tej uroczystości Polacy z Somme zanie- 

śli w sercach większe przywiązanie do Oj- 
czyzny i reznieśli w opowiadaniach po swych 
wioskach wzmocnienie na duchu dla całej 
Polonii w Pikardii. 
. Zaś młodzież z Amiens w początkującej 
pracy została przepełniona entuzjazmem, 
$lemy młodzi z Amiens podziękowanie pol- 
skiej kolonii z Sallaumines, która nie szczę- 
dziła trudu i znoju, aby zaświecić początku- 
jącej młodzieży przykładem weteranów. 

Wszyscy zasłużyli sobie na specjałne wy- 
różnienie. 

Sprawie służ ! 
Zarząd. 
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Walny Zjazd Delegatów 
Związku Rezerw. i b. Wojsk. we Francji 


W ubiegłą niedzielę odbył się w Lens Wal- 
ny Zjazd delegatów Związku Rezerwistów i 
bytych Wojskowych we Francji. Obrady, któ- 
re toczyły się w sali lokalu „Tabarin”, po- 
przedzone były mszą św. odprawiomą w in- 
tencji Związku przez ks. Przybysza, w koś- 
cieie św, Elżbiety, 


Po odśpiewaniu hymnu narodowego i ucz- 
czeniu pamięci zmarłych kolegów (w ubieg- 
łym roku sprawozdawczym zmarło 172 człon 
ków), prezes Związku p. Kędzia powitał 
gości t delegatów, którzy przybyli na zjazd. 
Z kolei wygłosili przemówienia pani Sowin- 
ska, wiceprezeska Związku Rodzin Polskich 
Obrońców Ojczyzny oraz pp. Leśniewski w 
imieniu Bractw Kurkowych, Ostojak w im'e- 
niu Związku Sokołów, dr. Paczyński jako 
sekretarz generalny Federacji P.0.0., Stru- 
tyński Kołczak, Lach, Tuszewski, Kukuryk, 
Krawczyński, Roskosz, Moszczyński oraz goś- 
cie francuscy pp. Buchonnet i Hardeman, 
prezes i wiceprezes organizacji „Associat'on 
de I'encouragement aux dóvouement”. 

Po wygłoszeniu referatu przez p. Strutyń- 
skiego nastąpiła dekoracja zasłużonych ezton- 
ków francuskim Medalem Zasługi za Poświę- 
cenie się oraz polskim brązowym Krzyżem 
Zasługi. 


Odznaczeni Medalem Zasługi za Poświęcenie: 


Guzik Wincenty, Fornicki Stanisław, Je- 
zierski Stanisław, Just, Kontowicz Józef, Ko- 
zera Bronisiaw, Liczkowski, Tur, Bomhbol, 
Brzozowski, Bartkowiak, Bosiacki Budyk, 
Franek, Gąska Ludwik, śp. Palicki, Pawla- 
ezyk Józef, Pawlak, Robaczyński A., Ruciń- 
ski Wawrzyniec Rybarczyk Stanisław, Sta- 
czan Jan, Szajek Ludwik, śo. Szklarz Józef, 
Symański Stanisław, Wilk Franciszek, Wój- 
«ik Józef, Panowicz Stąnisław, Piguła Jan, 
Dębski Franciszek, Wojciechowski Andrzej. 


Odznaczeni brązowym Krzyżem Zasługi: 

Lach Stanisław, Krawczyk Henryk, Bor- 
sa Antoni, Adamkiewicz Leon, Zych Fran- 
ciszek, Wycisk Marcin, Wolny, Wojtasiak 
Stanisław, Kaźmierczak Adam, Golejewski 
Jan, Frąszczak Stanisław, Dopierala Jan, 
Czarnecki Adam; Bukowski Józef, Budynek 
Stanisław, Pieniążek St., Orłowski, Pasierb 
Henryk, Pilch, Skibiński, Sobkowiak Jan 
Stępień Franciszek, Bielecki Tomasz, Sty- 
zeń Stanisław, Szczepański Franiszekc, 

Po stwierdzeniu obecnoścj delegatów, któ- 
rych było 124 z 78 różnych kół, nastąpiły 
sprawozdania czionków zarządu głównego 
Związku. 

Sprawozdanie sekretarza Związku pod- 
kreśla, że okres sprawozdawczy, który obej- 
muje 17 miesięcy wykazał dalszy wzrost 
działalności poszczególnych Kół i że zarząd 


dn, 27. IV. 1952 r., stwierdzają, że główną 
| treścią ich działania. jest walką o odzyskanie 
wolności, całości i całkowitej niezależności 
Rzeczpospolitej Polski, w granicach opartych 
na Odrze i Nisie, z Wilnem i Lwowem oraz 
paraliżowanie działalności komunistycznych 
agentur reżimowych. W dążeniu do tych ce- 
llów, zebrani stwierdzają iż stoją na platfor- 
jmie legalistycznej, uważając, że ciągłość Pań 
istwa. Polskiego na obczyźnie jest jednym z 
podstawowych warunków istotnego i pełnego 
j zwycięstwa. 


H . 

| 2. Umęczonym rodakom w Kraju Walny 
,Zjazd przesyła. wyrazy najgłębszego podziwu 
ji uznania, za. ich nieugiętą postawę wobec o- 
| kupanta sowieckiego i zapewnia ich, że Kom- 
batanci polscy we Francji walczyć będą do 
| upadłego pod kierownictwem legalnych władz 
| Rzeczypospolitej o pełnię swobód demokra- 
¡tycznych w Polsce, o jej wolność i o prawo 
|do życia, w duchu chrześcijańskiej kultury 
zachodniej, z którą Naród nasz od tysiąca lat 
jest nierozerwalnie związany. 

3. Walny Zjazd z głęboką radością przyjął 
podaną przez prasę treść życzeń wielkanoc- 
nych ks. Prałata Kwaśnego, w których Rek- 
tor Polskiej Misji Katolickiej w Paryża po- 
łożył tak silny nacisk na konieczność poje- 
dnania Wychodztwa. Walny Zjazd stwierdza, 
że kombatanci polscy od wyzwolenia. Francji 
do celu tego wytrwale dążą. Niestety na dro- 
dze tej napotykają na. rozliczne przeszkody 
wśród kórych nie najmniejszą jest stanowis- 
ko pewnej części Duchowieństwa. polskiego. 
Dlatego też Walny Zjazd z pełną ufnością 
zwraca. się do Kierownictwa Polskiego Dusz- 
pasterstwa z gorącą prośbą, ażeby duchowień 
stwo polskie nie czyniło wśród Wychodztwa 
rozróżniczkowania na lepszych i gorszych, 
boć wszyscy jesteśmy synami Narodu Pol- 
skiego, dla. którego Wiara zawsze była. ostoją, 
i fundamentem patriotyzmu. 

| (Od Bedakcji: Cieszyć się należy z jednej strony 
|że Zjazd powitał tak życzliwie apel ks. Rektora 
Polskiej Misji Katolickiej, ale powitanie te mia- 
loby daleko większe znaczenie, gdyby kierownicy 
Zjazdu byli go podczas swoich obrad w czyn za~ 
mienili. Niestety na Zjeździe, wbrew temu, co po- 
wiedziano w rezolucji, nie było nastroju pojed- 
nania, natomiast panował niestety nastrój wysoce 
bojowy i bezwzględny, jak to wynika zresztą 
m. in. także z ataku na „część duchowieństwa” į 
chęć przeciwstawienia tegoż władzy zwierzch- 
niej, chociaż ks. Prałat Kwaśny jest Rektorem dla 
całego Wychodztwa i dla wszystkich kapłanów pol- 
skich we Francji, w imieniu których wystosował 
swój apel). 

Rezolucja mówi dalej : 

4. W dążeniu do utrzymania tej jedności i 
zwartości narodowej, zebrani delegaci posta- 
nawiają trwać niezłomnie przy C.Z.P. we 


starał się utrzymać kontakt z Kołami i Okrę- | Francji, jako tradycyjnej i dobrze zasłużonej 
gami przy pomocy komunikatów prasowych | Centrali emigracyjnej i popierać wszystkie 
których wydanych zostało 101. W pilnych, jego inicjatywy i programy. 
sprawach korzystano również z uprzejmości| 5. Walny Zjazd ponownie podnosi głos pro 
Sekcji Polsk'ego Radia Francuskiego. W tym testu przeciwko rozbiciu jstniejącemu w pol- 
miejscu sekretarz Związku, p. Andrzejczak skim życiu politycznym, w którym widzi je: 
wyraził podziękowanie tak radio i prasie, za | gyny i główny powód skłócenia Polaków na 
to bezinteresowne ogiźąszanie komunikatów. | obczyźnie i domaga. się doprowadzenia. do po- 
Polemizując z niektórymi autorami „Gło- | rozumienia. między poszczególnymi "ugrupo- 
sów Czytelników”, sekretarz p, Andrzejczak ; waniami politycznymi, choćby kosztem naj- 
głosi w swym sprawozdaniu, że nikt z człon- | większych wzajemnych ustępstw. 
ków Zarządu nie pobiera znikąd zapłaty, aj 8. Walny Zjazd zaleca wszystkim komór- 
sekretarz w niczym nie obciąża Kasy kom organizacyjnym Zw. Rez. i b. Wojsk. 
Związku. Wyraził on również w imieniu wzięcie udziała w powszechnym  obchodzie 
Związku podziękowanie dla koła w Mont- święta Narodowego, organizowanym przez 
beliard, Które samorzutnie ofiarowało SU-|C.Z.P. w Lens, dn. 4 maja oraz wzywa wszy- 


mę 10 tys. fr., by zapoczątkować jakąś akcję 
na korzyść Związku, 

Sprawozdanie podkreśla dalej, że wśród u- 
roczystości zorganizowanych w ubiegtym ro- 
ku przez Związek należy wymienić w pierw- 
szym rzędzie święto pod La Targette. 

Związek posiada obecnie 146 kół. 

Ze sprawozdania kąsowego wynika, żę 
przy zamknięciu poprzedniego roku sprawo- 
zdąwczego, 10 XI 1949 roku stan wynosił 
7.801 fr. W okresie do 27 kwietnia br, wpły- 
wy wyniosły 229.198 fr. W całości więc do- 
chód 236.994 fr. Rozchód w tym o- 
kresie wyniósł 160.985 fr. Saldo przy zamk- 
nięcju wynosi więc 76.009 fr. 

Komisja rewizyjna stwierdziła celowość 
rozehodów. E 

W dyskusjach nad sprawozdaniami, po- 
dobple zresztą jak i w niektórych przemó- 
wienłach atakowano Kongres Polonii Francy- 
skiej, część duchowieństwa oraz „Narodow- 
ca”, przy czym niektóre wypowiedzi miały 


| stkich kombatantów do nieszczędzenia ofiar 
ni pracy, dlą przeprowadzenia zbiórki na 
Oświatę C.Z.P. 

9. Walny Zjazd zapewnia Władze i Naród 
Francuski, że kombatanci polscy odnoszą się 
najlojalniej do Kraju tego, który uważają za 
przybrąną Ojczyznę. Jąk oddają mu uczciwie 
|swą pracę, tak gotowi są bronić go w każdej 
| chwili, czego już dali dowód w ubiegłej woj- 
'nie, zarówno w Armiach regularnych, jak i 
w szeregach Polskiego Ruchu Oporu. 

u * > 
a 

(Ponkty 6-ty i 7-my zawierające statki obelżywę 
na Kongres Polonii Francuskiej i na „Narodow 
e4’, opuściliśmy jako oparte na twierdreniach 
bądź przewrotnych bądź nieprawdziwych. Ubliży: 
libyśmy sobie, gdybyśmy je powtarrali lub gdy- 
byśmy na nie odpowładali. Tłumaczą się one głów- 
nie wielką złością i mściwością p. Roskosza i 
jego przyjaciół, że im się nie udało narzucić przez 
C.Z.P. swojej władzy Wychodztwu i Kongresowi 
Polonii Francuskiej. A przecież C€.7.P. od dłuż- 
szego już czasy było zupełnie martwe, a p. Ke- 


nawęt charakter taki, że ich nie powtarzamy: dzia nawet w r. 1949 opuścił jego zarząd z o- 


w interesie własnym Związku. 

Na wniosek przewodniczącego komisji re- 
wizyjnej, Zjazd uchwalił jednomyślnie abso- 
lutorjium ustępującemu zarządowi, po czym 
przystąpioni do wyborów nowych władz 


Związku, Głosowanie miało charakter tajny, , 


Przy czym liczono głosy tylko obecnych de- 
legatów. Zostali wybrani : prezesem Związku 
p. Kędzia (8? głosy; sekretarzem — p. An- 
drzejczak (1038 glosy); skarbnikiem — p. 
Felisiak (88 głosy). W całości więc został 


` wybrany ponownie dotychczasowy zarząd, 


Ząstępcami prezesa zostali pp.: Wardęga, 
Gąska, Lach St., Regulski i Rula. Na zastęp- 
ców sekretarza wybrano pp. Radłowskiego i 
Mikę. Zastępcą skarbnika został p. Wacho- 
wiak. Do komisji rewizyjnej weszli : Regu- 
lak, Wiatrowski i Jakób, a do sądy koleżeń- 
skiego : Lach, Kołczak, Nowosielski, Kuku- 
ryk i Komin. Zamiast dotychczasowego Te- 
ferenta oświatowego, powołano do życia. 4- 
osobową komisję w skladzie : Strutyński, 
Lach, Kukuryk i Jędzejowski. y 

Na zakończenie uchwalono rezolucję, któ- 
rej główne części podajemy poniżej. 3 

Obrady zamkn'ęto odśpiewaniem „Roty 
Konopnickiej. ý 

Rozolucja 


1. Delegaci okręgowi i kół zebrani na Wal- 
nym Zjeździe Zw. Rez. i b. Wojsk. w Lens, w 


| strym protestem, który ogłosił w „Narodowcu”. 
| Czyż za to wszystko dziś ma odpowiadać ,„ Naro- 
tłowieg”, który popiera Związek Rez. i b. Wojsk. 
i umieszcza jego komunikaty i rzeczowe oświadcze- 
(mia mimo ataków, jakie od kilku lat pojawiają 
się w tygodniku, który chce uchodzić za organ 
Związku Rez. i b. Wejsk., a który ostatnio za- 
| czepił nawet sekretarza Związku, p. Andrzejczaka. 
Uważamy także, że umieszczenio wyżej wspóm- 
nianych napastliwych punktów rezolucji zaogniło- 
i by jeszcze bardziej stosunki na Wychodztwie). 


ST. ETIENNE. (Loire), — Zarząd Polskiej 
Ligi Katolickiej. 

Prezes: Beretą Franciszek, aux Granges 
du Cros, St. Etienne; zast.: Wróblewski Ką- 
rol — sekretarz: Szostak Michał; zast.: Be- 
rzechik Stanisław — skarbnik: Hulalka Teo- 
dor; zast.: Orzeł St. — kom, yew.: Stachoń, 
Kania i Karwala -— sztandarowy: Szatan P.; 
zast.: Szatan Alfons, Orzeł i Bamas — go- 
spodarze: Karwala i Szatan Piotr. 


2 
* * 


Zarząd Bractwa Matek Różańcowych. 

Prezeska: Wróblewska, 35, Rue Boyrgneuf, 
St. Etienne — sekretarką: Kowalka Eleono- 
ra -- skarbniczka: Szostakową Pelagia — 
sztandarowa: Szątanowa. 

Listy uprasza się kierować na adres pre- 
zesa i prezeski. 


A Muzyka-Ś 


PIEW- TEATR 


DA 


Rozgryw ka ursowa 
Związku Polskich Towarzystw Teatralnych we- Francji 
o puchar „Narodowca” 


Doroczna rozgrywka konkursowa Związku 
Polskich Towarzystw Teatralnych o puchar 
„Narodowca” odbyła się w ubiegłą niedzielę 
w Dourges. 

Pracowity dzień rozpoczął się Mszą św. na 
intenfję zmarłych członków Związku, odpra- 
wioną w kościele św, Stanisława przez ks. 
prob. Jarka, W kazaniu swym, ks. Jarek ży- 
czył Związkowi jak najpomyślniejszych owo- 
ców pracy także w duchowym podnoszeniu 
członków i Wychodztwa, 


Otwarcia. konkursu na pełnej po brzegi sali 
patronażu, dokonał prezes Związku, p. Macie- 
jewski, witając m. in. licznych gości, wśród 
których oprócz przedstawicieli poszczegól- 
nych towarzystw, znajdowali się tego wie- 
zora ks, kan, Nosal, ks. ks. prob, Plutowski 
z Harnes i Jarek, O. Wiktor Maria z Waziers 
Notre-Dame, prezes Kongresu Polonii Fran- 
cuskiej p. Lech, prezes Zjednoczenia Katolic- 
kiego p. Szambelańczyk ze swym zastępcą p. 
Ciuryłą, wydawca „Narodowca” p. Kwiat- 
kowski z synem, p. M. A, Kwiatkowski oraz 
przedstawiciel niezależnego  nauczycielstwa 
p. Cieślak. 


Pan M. Kwiatkowski składając życzenia 
Związkowi podniósł wielkie kulturalne, oświa 
towe ora» moralne znaczenie pracy kół ama- 
torskich na Wychodztwie. Dają bowiem nie 
tylko piękną i godną rozrywkę  społeczeń- 
stwu, ale przedstawiając obrazki z życia lu- 
du polskiego w przeszłości, przypominają nie 
tylko jego obyczaje i piosenki, ale także na- 


Ima. Sumac posiadająca nadzwyczajny 
głos, niespotykany jeszcze w historii muzyki, 
— przyszła na świat w małej wiosce, za- 
mfeszkałej przez szczep indiański Quechvan, 
która. znajduje się na zboczu góry Cumbe- 
mayta w północnym Peru, 5.000 (pięć ty- 
sięcy) metrów ponad poziom morza. Zażna- 
czyć należy że do tej pory wioska ta nie 
w: oznaczona na, żadnej z map całego świa- 
a, 

Od lat najmłodszych Ima była „cudownym 
dzieckiem” swego plemienia i śpiewała wszy- 
stkie pieśni i hymny prymitywne, pozosta- 
łości dawnej wiary Incasów. Wkońcu jej 
własni rodzice przestraszyli się i zaprowa- 
dzili córeczkę pewnego dnia do czarownika, 
by wypędził „złe duchy” Jaguara i Chiwa- 
ko, które sobie obrały siedzibę w gardle 
młodziutkiej Imy. z k 

Plemię indiańskie Quechvan wierzy jeszcze 
bowiem w moc i władze „czarowników” i 
„Złe duchy”... 

Rzecz prosta. -— żadne zahiegi czarownika, 
nie pomogły i Ima dorastając „śpiewała co- 
raz piękniej tajemnicze i wzruszające hym- 
ny na cześć bogów wyznawanych i czczo- 
nych przez jej plemię. 

Religią Quechvanów jest bardzo tajemni- 
cza, Ci dzielni potomkowie Inkasów zostali 
wprawdzie nawróceni na wiarę katolicką, 
lecz mimo to, czczą nada] słońce jak ich 
przodkowie. Matka Imy pochodzi z prostej 
linii z tego szczepu, natomiast ojciec j 
krwi mieszanej į oboje odznaczają się głę- 
boką czcią do „Inti Huyama Capac” —.co 
w ich narzeczu oznacza słońce i przez ca- 
łe życie witali śpiewem jego wschód i za- 
chód na rodzinnej, pięć tysięcy metrów wy- 
sokiej górze. 

W. dniu 24, czerwca 1941 roku, Ima mia- 
ła lat trzynaście i występowała w roli głów- 
nej w święcie urządzonym na cześć św. Ja- 
na, patrona Indian z Pampy Amancaesu, roz- 
ciągającej się w postaci naturalnego amfi- 
teatru w okolicy Limy, 

* W ceremonii tej uczestniczył jeden z funk- 
cjonariuszy peruwiańskiego rządu, który zos- 
tał dosłownie oczarowany głosem młodej In- 
dianki, Wkrótce potem Ministerstwo Oświa- 
ty wysłało swego instruktora do wioski 
Icrocan, który zaproponował całej rodzinie 
przeniesienie się do miasta Limy na koszt 
rządu. Propozycją. ta. nie zaimponowała wca- 
le Donnie Emilii Avahualpa Chavani, którą 
jest matka Imy z domu — i ani słyszeć 
chciała o tym, by jej córka miała śpiewać 
publicznie w Limie, Po kilku godzinach pers- 
wazji zgodziła się jednakże i w dniu kiedy 
rodziną Imy opuszczała wioskę, żegnał ją 
płacz, lecz także i groźby pod adresem ro- 
dziców, którzy jechali ofiarować „Dziewicę 


Słońca” mieszkańcom dolin. Przeszło trzy-. 


dzieści tysięcy Indian szło w obronie Imy, 
lecz jej przeznaczenie wyrwało ją raz na 
zawsze ze środowiska, w którym wzrosła. 
i odsunęło daleko od ukochanych gór, które 
dotąd powtarzały stokrotnym echem jej 
śpiew przecudny. j 

Po uprzednim przygotowaniu do publicz- 
nych występów, „dziewczyna, z niebosiężnych 
szczytów Andów” śpiewała. przed Ministrem 
Oświaty w Limie. Potem została oddana. do 
jednej ze szkół katolickich w tym. mieście. 
W tym czasie już sława jej zaczynała przy- 
bierać niepokojące rozmiary. Pewien boga- 
ty Argentyńczyk przysłał po nią samolot, 
na którego kadłubie było wypisane jej imię 
olbrzymimi literami a prezydent Camacho 
zaprosił ją osobiście na wielki koncert u- 
rządzony w pałacu Sztuk Pięknych w Mek- 
syku i wszędzie jej niezrównany głos wzbu- 
dzał podziw a nawet pewną obawę. 

W drodze do sławy 

Kiedy Ima ukończyła czternasty rok życia, 
przybyła do Limy grupa tancerzy indiańskich 
składająca się z 46 osób. Moisés Vivanco był 
dyrektorem tej grupy, zwanej „Compania 
Peruana. de Arte” i zaczął wystawiać w Li- 
mie folklor indiański. Usłyszawszy śpiew 
Imy, oświadczył stanowczo, że oną. powinna 
występować w jego zespole. Już w roku 1942 
Ima Sumac występowała w Radio wraz z 
zespołem i od tej pory uczęszczała regular- 
nie na wieczorne kursa śpiewu. Dziennikarze 
wpadli wreszcie na jej trop t zrobili z Imy 
bohaterkę dnia. Wtedy rodzice Indianki u- 
wierzyli, że córka. ich dojdzie do czegoś w 
życiu, posiadając podobne struny głosowe. W 
dniu: 6 czerwca. 1942 roku, Ima została ofic- 
jalnie poślubiona Viyancowi Moisés i cere- 
monia, ślubna odbyła się w Arequipa, u stóp 
góry „El Misti”, którą jest jednym z naj- 
lepiej znanych szczytów w Andąch. 

Przez całe cztery latą, zespół Vivanco — 
Ima podróżował po wszystkich krajach Ame- 
ryki Południowej. Ima występowała w tym 
czasie na scenąch teatrów, music-hallów, w 
salach koncertowych i studio radiowym. W 
Argentynie zaangażowano ją do kilku fil- 
mów i nagrane przez nią płyty sprzedawano 
już w tych wszystkich krajach, gdzie ją sły- 
szano. W styczniu w roku 1946, zespół przy- 
jechał wreszcie qe Siapa Z PŚ” 
gdzie do spółki z kuzynem Imy, Vivanco za- 
łożył „Inca 'Talny Trio” w Greenwich Vil- 
lage. Tym razem koczowniczę małżeństwo 


indiańskie zamieszkało w prawdziwym apar- 


tamencię i Ima, idąc z koszykiem ną targ, 
jak każda gospodyni domu w świecie cywi- 
lizowanym, nauczyła się mnóstwa praktycz- 


24-letnia Indianka o 


sze cnoty i zalety oraz wady i słabości 
ludzkie, co ułatwiać ma nam poznanie siebie 
samych zgodnie z odwiecznymi zadaniami 
sztuki teatralnej. 

Pan Szambełańczyk przypomniał, że wszy 
stkie nasze związki wyrosły z prac naszych 
towarzystw polsko - katolickich, które są od 
dziesiątek lat podstawą życia społecznego na 
Wychodztwie, 

Ks. prob. Jarek, jako miejscowy duszpas- 
terz wyraził radość, że uroczystość. odbywa 
się w jego parafii i że kolonia tak żywy i wiel 
ki w niej bierze udział. 

Pan Cieślak wyraził sympatię miezależnego 
nauczyciełstwa dla Związku kół teatralnych. 

Występy konkursowe rozpoczęło koło 
„Harfa” (mistrz Okr, II) z Escaudain, sztu- 
ką p. t. „Śwaty”, żywa gra amatorów, śpie- 
wy i tańce trzymały publiczność w napięciu 
od początku do końca występu, który zakoń 
czyły liczne oklaski, Koło reżyserował p. Ju- 
lian Włodarczak. 

Z kolei pojawiło się na scenie koło „Weso- 
ły Krakus” (mistrz Okr. II) z Calonne - Ri- 
couart z operetką p. t. „Piosenki Wujaszka” 
Wesołe śpiewy i dialogi wywołały dużo śmie- 
chu na sali, Reżyserią koła zajmował się p. 
Jan Wycisk. 

Jako ostatnie, wystąpiło koło im. ks. J. 
Poniatowskiego z Dourges, Kolo to, które 
już w ubiegłych dwóch latach zdobyło mi- 
strzostwo Związku, odegrało tego wieczora 
znaną sztukę p. t. „Krakowskie Wesele”. 


nych rzeczy, o których dotąd nie miała. wca- 
le pojęcia, 

Przez parę godzin dziennie, Ima ćwiczy 
swój głos i wtedy wszystkie okna się o- 
twierają w sąsiednich domach, Kiedy prze- 
chodnie stają zdumieni, mówiąc, że to nie 
jest ludzki głos, sąsiedzi odpowiadają im z 
wielką pewnością: i 

— Pewnie, że nie — to jest głos Imy Su- 
mac... 

Pewnego dnia jeden z przechodniów zgło- 
sił się do odźwiernego z zapytaniem czy 
mógłby zobaczyć śpiewające dziewczęta. Kie- 
dy poinformowano go, że jest tylko jedna, 
która śpiewa wszystkimi głosami -= prze- 
chodzień wziął nogi za pas i umknął spiesz- 
nie, nie pytając o resztę... 

W roku 1948 urodził się Imie synek Char- 
lie, który jest nązwany przez mamusię piesz- 
czotliwym mianem: „Papużka”. Chłopczyk 
odznacza się niezwykłym zrozumieniem mu- 
zyki i kołysanki, śpiewane mu przez matkę, 
są dla niego najpiękniejszym podarunkiem. 
Ima Sumac, dumna niezwykle zę swej rasy, 
postarałą się o zaświadczenie swego rodowo- 
du i z certyfikatu, wydanego jej przez Ge- 
neralny Konsu'at peruwiański w Nowym- 
Jorku, wynika, że wywodzi się ona w pros- 
tej linii „od cesarza Inca.Atahu: Zaświad- 
czenie to nosi datę: 23 maja 1946 roku i 
podpis: José Varela, y Arias'a. — Trochę his- 


wany w roku 1553 przez Franc 


'awanturnika. hiszpańskiego za to, że nie zdo- 


łał napełnić złotem pokoju, obejmującego 
dwa metry kwadratowe. i 

Synek Imy wzrasta więc karmiony legen- 
dami dawnej potęgi i świetności. 

Na początku roku 1950, Ima Sumac zą- 
mieszkała w Holływood ze swoją rodziną. 
ćwiczy nadal swój głos i studiuje nowoczes- 
ną muzykę, a w jednym tylko miesiącu od- 
mówiła podpisania więcej kontraktów, jak 
sławny śpiewak amerykański Big Crogby 
przez cały rok, 

Ima Sumac śpiewa na wolnym powietrzu 
przed stutysięczną rzeszą słuchaczy — bez 
mikrofonu! 

Struny głosowe Imy posiadają 4 oktawy: 
jest ona jednocześnie kontralto, mezzo-sopra- 
no i soprano. Jej przeskoki od głuchych to- 
nów pieśni „Tumpa” do trelów słowiczych 
w „Taita Inty” (Hymn do słońca) są zdu- 
miewające. Album płyt „La Voix de Xitabay” 
nagrany przez Imę Sumac, póbił wszystkie 
rekordy sprzedaży w Ameryce w roku 1950 
— między innymi sprzedaż płyt Big Crosby 
i Ethel Merman. Dyrektor towarzystwa „Ca- 
pitole”, które wydało album, zainteresował 
się bardzo tym sukcesem, jedynym w swoim 
rodzaju i przeprowadził wielką ankietę, — 
Głos, który bierze początek w tak niskim 
tonie i następnie podnosi się aż do tragicz- 
nych, przejmujących tonów folkloru Andów, 
duża wyżej jak to potrafi Lili Pons -~ jest 
nadzwyczajny, lecz nie pierwszy w historii 
śpiewu, Edyta Eeelene, która występowąła 
w wodewilach w roku 1900, potrafiła pod- 
nieść swój głos do tego tonu — mówi ankie- 


Sztuka ta, wyprowadzona wierszem zade- 
klamowanym z dużym wdziękiem przez ma» 
łą Beatkę Patryas, uwieńczona została. iście 
wyjątkowym powodzeniem. Gra aktorów, 
wyczucie ról, śpiewy i pełne uroku tańce w 
pięknych kostiumach, były na poziomie tak 
wysokim, że można powiedzieć bez przesady, 
iż przynoszą one zaszczyt całemu wychodz- 
twu. Sztukę reżyserował p. J. Zieliński. 

Z względu na bardzo późną godzinę, koło 
„Harfa” z Escaudain nie ało już sztuki 
pozakonkursowej „Pan Benet”. 

Jury, w skiad którego wchodzili pp. Cie- 
sielski (M), Cieślak, Caliński i Szypura wy- 
dało następujące oceny: 

Pierwsze miejsce: Koło im. J. Poniatow- 
skiego z Dourges (69 4/5 punktów); drugie 
miejsce: Koło „Harfa” z Escaudain (66 1/5 
punktów); trzecie miejsce: Koło „Wesoły 
Krakus z Calonne - Ricourt (60 punktów). 

O Kole zwycięskim Jury orzekło co nastę- 
puje: Å y 

Cała sztuka odegrana została z wielkim 
artyzmem. Na wyróżnienie zasługują Halina 
(p. Szurmant Genia), Wiesław (p. Drożdżak 
Ludwik), Stanisław (p. Urbaniak Stanisław) 
i Bronisława (p. Niemiec Maria). 

Kołu im. Poniatowskiego z Dourges, obecnie 
trzykrotnemu mistrzowi Związku, wręczył 
uroczyście puchar „Narodowca” p. M. A. 
Kwiatkowski (jun.). 

Zwycięskiemu Kołu oraz całemu Związko- 
wi, życzy „Narodowiec” dalszych, równie im 
ponujących sukcesów, 


d łosi 
ta, — lecz w głosie Imy Sumac jest coś nie- 
spotykanego i niezrozumiałegó, coś, co ną- 
pawa, obawą... 

Jeden z akompaniatorów amerykańskich, 
odpowiedział następująco na ankietę: 

— Osobiście grałem dla Imy Sumac i jes- 
tem zdumiony. To nie do uwierzenia! Ona 
ma gwizdek w gardle i bezwątpienia kilka 
słowików... 

Największą tajemnicą Imy Sumat jest to, 
że potrafi ona śpiewać prymitywną muzykę 
swego plemienia, na którą składają się sy- 
laby nie do przetłumaczenia na. obce języki 
a które każdy rozumie, Kto raz usłyszy ją 
śpiewającą, nie zapomni nigdy tego głosu 
i rozpozna go wśród, tysiąca innych. Jean- 
Claude Merle, organizator koncertów z płyt 
w Saint-Germain-des-Pres, bez żadnej rekla- 
my czy zapowiedzi, zwabił cały Paryż mu- 
zyczny płytami Imy Sumac ! 

Światowa sława, która ją obecnie otacza, 
nie zmieniła nic w życiu młodej Indianki — 
pozostała, ona nadal skrytą i nietowarzyską, 
jaką była w swojej wiosce w Andach, W lu- 
tym 1951 roku, wiceprezydent Peru, Don 
Rafael Larco Henera przebył piętnaści tysię- 
cy kilometrów by ją usłyszeć śpiewającą. 
Po koncercie ofiarował Imie wspaniałe kol- 
czyki ze żłóta Incas i odjechał tego samego 
wieczórit ĝo - "Ima Sumac - 


ko zirytowana i dosyć często niedowierzają- 
ca własnym uszom. ` 

Pewnego dnia weszła klientka do 
zynu na. Madison Avenue, żądając albumu 
płyt „dziewczyny o głosie alfabetycznym” 
— Wie pan?, ten głos, który się zaczyna 
od A i idzie do Z! Sprzedawca odrazu się 
domyślił ,że chodzi o głos Imy Sumac, 

Pan Ezio Pinza, który pielęgnował wszyst- 
kie sławne struny głosowe od Caruso włącz- 
nie, oświadczył w ankiecie, że Ima nie słu- 
chając żadnych przestróg, zrujnuje wkrótce 
swój głos. Może ona śpiewać bez żadnego 
przygotowania ani odpoczynku i śpiew nie 
sprawia. jej większego wysiłku jak zwykła, 
normalna rozmowa. 

Jedna z dziewcząt odpowiedziała na an- 
kietę: ` 

— Kiedy słucham śpiewu Imy Sumac, mam 
wrażenie, że śnię lub też znajduję się w Zue 
pełnie innym świecie. 

Ponieważ żadna. sława światowa nie unik- 
nie przesjana ać 4 przez sito krytyki zazdros- 
nych ludzi, grupa admiratorów Imy z Brook- 
lynu (Nowy Jork) znalązła, że ułożywszy 
jej imię i nazwisko odwrotnie, otrzyma. się 
Amy Camus. Napisali też zaraz do Imy list 
z zapytaniem, czy nie jest ona przypadkowo 
rodem z Brooklynu i nie przybrała imienia 
Imy Sumac w celu zrobienia kariery, Ima — 
rzecz prosta, nie odpowiedziała ha ten list i 
odmawia wręcz wszelkich wywiadów dzien- 
nikarzom, Życie jej jest więc otoczone naj- 
większą. tajemnicą i zalicza się do najskryt- 
szego w historii muzyki. Śnieżka 


Psucie się zębów, jak wykazują ba- 
dania, ma coś wspólnego z brakiem 
witamin. Isthieje przekonanie, że na 
podstawie doświadczenia z psami, 
brak witamin B powoduje choroby 
zębów u tych zwierząt, 

Poddano doświadczeniom trzy serie 


mami nie zawierającymi 
min B. Seria 2 nie otrzymy- 
wała w dięcie kwasu nikotycznego, któ 


ry jest składnikiem witaminy B zapo- 


biegającym pellagrze u ludzkich istot, 
a. czarnemu językowi u zwierząt, 
zwłaszcza psów, co jest oznaką psiej 
pellagry. Serio nr. 3 miała pożywienie 
zawierające wszystkie witaminy, któ- 


pierwszych serii. w 
Zęby psów z serii pierwszej spróch- 
w serii 3, które miały wszystkie wi- 


znak zębnych zaburzeń. 


LEKA 


Wpływ braku wita 


psów. Seria nr. 1 była żywiona pokar 
wita- 


rych brak było w pożywieniu dwóch 
iały prawie zupełnie. Dziąsła psów z 
serij 2 zaczęły się psuć krwawić. Psy 
taminy B nie okazywały żadnych o- 

Wszystkie eksperymenty robione z| związek między zębami i witaminami. 


witaminami na zwierzętach dały te sa- 
me rezultaty jak eksperymenty robio- | metodę odżywiania się. 


UINAMTENIHNIU 


RSKIE 


m 
min na zęby 
Kliniczne doświadczenia 


ne z ludźmi. 

z pewnymi  ułamkami witamin 
B dały znakomite wyniki -przy le- 
„czeniu zakażenia błony śluzowej i in- 
nych zakaźnych chorobach ust. Two- 
rzenie się wrzodów na języku i we- 
wnętrznej stronie ścian policzrowych 
leczy się teraz z powodzeniem kwasem 
nikotycznym. 

Badania te wykazały, że witamina 
B jest konieczna przy zamienianiu wę- 
glowodanów na cukry. Ponieważ wie. 
le z witamin B gubi się z naszego po» 
żywienia w procesie gotowauja, a szcze 
gólnie w procesie mielenia zboża i ra- 
finowania mąki, stąd zęby nie otrzy- 
mują dostatecznej ochrony przed dzia 
łaniem cukrów nie zawierających wi- 
taminy B. 

Bezpośrednio istnieje stosunek po- 
między próchnieniem zębów i bakcy- 
lem mlecznym. Liczba tych bakcylj w 
ustach zależy'od ilości spożywanego cu 
kru i innych potraw, z których usunię- 
to witaminy B. Zachodzi więc ścisły 


Wobec tego należy stosować właściwą 


-nie okazata f 


Nr 105 PEPATE TA 


Kościuszko 


O, nis pragnijcie znać moich losów; 
Wy, którym życie nadzieją lśni. » 
Zbudzićbym mustał zmarłych kolosów, 
I wyrwać s serca już wyschłe łzy... 
Bo z 
Bo zwycięstw strojnych w wawrzynów 


życia mego, co walką wrzało, 


woń, 


Nic mi dziś bracia, nic nie zostało, 


Tylko mój honor i stwa skroń!». 
Nadzieje moje wszystkie rozwiane — 


Jedne po drugich pierś poźegnała.... : 


Nawet młodości sny ukochane 
Młodzieńcza dusza żegnać musiała! 


Jako ojczyzny żołnierz pancerny, 


Po walce — wrogom rzuciłem broń! 

Tylko mój honor został mi wierny 

Tylko mój honor i siwa skroń! .». 

Rzucitem Polski święte podwoje, 

By wolnej ziemi zostać żołnierzem... 

O, nie pytajcie o imię moje: 

Dziś tylko martwym jestem rycerzem... 

Płaczcie los Polski, nie moją bliznę: 

Już nie do szabli skostniała dłoń... 

Do grobu złożę, płacząc Ojczyznę, 

Honor mój wierny i martwą skroń! 
: Karol Holte 


P ke 7a LJ 
owieści sensacyjne, 
detektywist 
ektywistyczne, 
| PKZ k 

John B. Priestley: ZACIEMNIENIE w GBET- 
LEY. Powieść szpiegowsko-detektywistyczna, któ- 
rej nie należy czytać więczorem, gdyż oznaczą to 
nieprzespaną noc, Priestłey, wybitny współczesny 
brytyjski- pisarz 1 dramaturg, wie, jak należy 
zbudować książkę, aby czytelnik nie mógł się od 
niej oderwać. I rzeczywiście w ZACIEMNIENIU w 
GRETLEY otacza nas już na wstępie mnogość — 
zdawałoby się — nierozstrzygniętych tajemnic. Oto 
inżynier Nayland, agent brytyjskiego kontrwy- 
wiadu, w otoczeniu kilku pięknych, uwodziciel- 
skich kobiet, z których każda gotowa jest zao- 
fiarować swą miłość. Oto tajemnicze morderstwo w 
mrokach nocy i poszlaki, prowadzące do wytwor- 
nego lokalu o szumnej nazwie „Królowej Klu- 
bów'”. Oto zagadkowy człowiek z blizną, który 
stara się posiąść tajemnice państwowe o wielkim 
znaczeniu. Która z pięknych kobiet jest agentką 
obcego wywiadu? Wydarzenia następują z błyzka- 
wiczną szybkością, czytelnik nie może się od nich 
oderwać, ani przewidzieć dalszego rozwoju wy- 
padków — znajdując w powieści Priestley'a lektu- 
rę sensacyjną na najwyższym poziomie. — Cens 
fr. 675.— 

Peter Freuchen : PBZYGODY NA ABKTYKU. 
Eskimos, nawet jeśli ma tylko jedmą żonę, nigdy 
nię jest o nią zazdrosny — przeciwnie, jest bar- 
dzo dumny, jeśli jej wdzięki są należycie ocenia- 
ne przez innych mężczyzn. Zwyczaje Eskimosów 
są tak niezwykłe, że aż często nieprawdopodob- 
ne, ale Peter Freuchen, słynny podróżnik i pi- 
sarz, poznał je w sposób najbardziej gruntowny: 
piękna Eskimoska została jego żoną. O miłości w 
domkach z lodu autor piszę wiele, jak również 
a niebezpiecznych wyprawach poprzez śnieżne po- 
la i góry Grenlandii, o polowaniach, pełnych. groź- 
nych przygód na lądzie i morzu oraz o walce z 
naturą i żywiołami — tworząc niezapomnianą 
książkę podróżniczą, która czaruje surową egzo- 
tyką Północy. — Cena fr. 56Q9.—= 

Sergiusz Piasecki; KOCHANEK WIELKIEJ 
NIEDŹWIEDZICY. Głośna powieść sensacyjna 2 
życia przemytników na granicy polsko-sowieckiej. 
Niebezpieczna wyprawa przez zieloną granicę, dzi- 
kie zabawy ludzi, którym śmierć codziennie za=- 
gląda w oczy, miłość i nienawiść, pasja życią i 
użycia — to wszystko składa się na całość tej 
niepowszedniej książki, — Cena fr. 26Q.— 


Herman Melville : BESTIA MORSKA (MOBY 
DICK)...Powięść podróżniczo-awantutnicza, pełna 


| Tack lu 


słusznie jest uw za 
tego dorobku pisarskiego Jacka Lo 
mity pisarz amerykaski oparł ją w 


powodzenia — tę drogę odbył Martin Eden, mło- 
dy zdolny pisarz, przymierający głodem, chwyta- 
jący się wszelkiej pracy — aby przetrwać — da 
nadejścia sukcesu. Redakcje i wydawcy przez dłu- 
gi czas odrzucali jego utwory, które potym uzna- 
li za arcydzieła. Rodzina i znajomi odwracali się 
od niego w niepowodzeniu, aby później ubiegać 
się o jego łaski, gdy stał się bogaty i sławny. 
Zadziwiający paradoks natury męskiej: Martin 
Eden kochał dziewczynę, która nie była jego war- 
ta, ale. przeszedł obok kobiety, która go mogła 
uszczęśliwić. Romantyczna miłość, która potrafi 
złamać życie ludzkie, dramatyczne konflikty o naj. 
wyższym napięciu, narastającą akcja, rozgrywa- 
jaca się na tle San Francisco i Kalifornii — 
wszystko to przykuwa uwagę czytelnika do tej 
pasjonującej książki. Cena fr. G66Q.=» 


Jacek Brzezina: TOWARZYSZ No 103. Senza- 
cyjna powieść, pełnej największego napięcia, któ- 
rej tematem jest zażarta walka wywiadu brytyj 
skiego z agentami N.K.W.D. — na terenie Persji. 
Kim był tajemniczy towarzysz Nov 103? 1 ca 
wspólnego miał ten agent z piękną złotowłosa 
dziewczyną? Dla kogo pracował? Miłość i intry= 
ga, poświęcenie 1 zdrada, walka na śmierć i żye 
cie — wszystko to przykuwa wyobraźnię czytele 
nika od pierwszych stron tej świetnej powieści. == 
Cena tr. 190,—» 

TRZY SENSACYJNE POWIEŚCI autorów o świa- 
towej sławie: A. Christie: ZAGADKA KOBIET- 
SĘPÓW, J. Long: ALIBI, R. Vickers: NAJ- 
WIĘKSZY SKĄPIEC EUROPY. Sensacja naj- 
wyższej klasy. Utwory te odznaczają się błyska* 
wiezną akcją, a mistrzowsko powiązana intryga 
nie pozwala się od nich oderwać. — Cena kome 
pletu fr. 160.== 


Sir Arthur Conzn-Doyle: PRZYGODY SCHEE- 
LOCKA HOLMESA (Część I: PÓŹNA ZEMSTA, 
Część II: ULUBIENICA PUBLICZNOŚCI, Część 
III: BŁYKITNY BRYLANT, Część IV: PIES 
BASKERVILLE'ÓW). Cztery sensacyjne powieści 
o niezwykłych przygodach genialnego detektywa. 
który rozwiązuje najtrudniejsze kryminalne za- 
gadki. Powieści, które polecamy, należą do naj- 
śłynniejszych w swolm rodzaju — trąpują ory- 
ginalnością pomysłów 1 skomplikowaną akcją, czy» 
ta się je „jednym tchem”. Cena fr. 495.. 


Wymienione książki należy zamawiać na załączo” 
nym kuponie lub listownie, przesyłając równo” 
cześnie należność według cen, podanych wyżej. Po- 
dana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na 
żądanie książki mogą być wysyłane do Polski i 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro- 
simy CAA wątod dokładnych adresów drukowanymi 
literam 


UWAGA. Wysyłka zamówionych książek nastypi 


w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej na- 


leżności, 


(Posimy wyciąć, wypełnić i wysłać) 


Do: „NARODOWIEC”, LENS (P. de C.). 


Proszę o nadesłanie mi następujących kslążek, 
które oznaczyłem krzyżykiem: 


ZACIEMNIENIE w GRETLEY 
PRZYGODY NA ARKTYKU 

KOCHANEK WIELKIEJ NIEDŹWIEDZICY 
BESTIA MORSKA 

MARTIN EDEN 

TOWARZYSZ N°? 10u 

"TRZY SENSACYJNE POWIEŚCI 

1:2. PRZYGODY SHERLOCKA HOLMESA 


Należność za wybrane książki w wyzokości fr. 
przekązuję równocześnie na kon= 
to pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „Naroe 
dowiec”, Lena (P. de C.), 


lmię į nazwisko . . s. 
(drukowanymi literamt 


Dokładny adres . . . « . 
((drykowanymi literami) + 
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wie „A 0.60, E R 


znacznej a 1 | części i 
na własnych przeżyciach. Z nędzy do szezytów 


niezwykłych przygód, śmiałych wypraw i p a. ar — 
„mujących ** niebezpieczeństw, Dzi ace 4 i 
tagt 


tà 


KWIECIEŃ 


30 


Środa 
Słońce Księżyc 
wsch. zach. ||wsch. zach. 
41.34 - 19.08|| 8.42 - 0.44 


Dziś: Katarzyny 
Jutro: Filipa į Jakuba 
Pojutrze: Zygmunta 


Opłata za „Narodowca” wynosi : 
Na okres jednego roku fr. 3.100.— 
RE y e 6 miesięcy fr. 1.600.— 

A | 6 3 miesięcy fr. 840.— 


Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia ! wszelkie listy należy aaresować: 
„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.) 


-b ECHA Dnia 4 


Wielka rocznica Trzeciego Maja, 
przypadająca w tym roku w sobotę bę 
dzie ebchodzona przez polskie wychodz 
two na Półnecy Francji w Lille, 

Nie ulega wątpliwości, że w wielkiej 
manifestacji narodowej w Lille wezmą 
udział wszyscy Polacy, którym leży 
głęboko na sercu potrzeba okazania, 
przywiązania do wielkiej inicjatywy, z 
hak wystąpił Kongres Polonii Franeu 
SKie]. 

Obok starszych i doświadczonych 
działaczek i działaczy przybędą w so- 
botę do Lille zastępy młodzieży kato- 
liekiej, harcerskiej, sokolej, jak rów- 
nież nie zabraknie ich barwnych sztan 
darów. 

Poczty sztandarowe świadczą 0 ży- 
wotności danych organizacyj, o ich 
przejawach współpracy z innymi, o po- 
trzebie okazywania, że dany związek 
czy stowarzyszenie łączy się i skupia 
pod swoją chorągwią i znakiem, 

Dlatego ważną jest rzeczą, by w cza 
sie sobotniej manifestacji narodowej 
w Lille wszyscy chorążowie wykazali, 
żę spelnili swój obowiązek, przybywa- 
jac ze sztandarami na uroczystość. 

Niech każdy Polak, zamieszkały w 
koloniach polskich w departamentach 
Nord į Pas-de-Calais dołoży starań, by 
znależć się w Lille x sobotę. 

Niech wychodztwo polskie wykaże 
zdecydowaną wolę, że dzień 3 maja br. 
w Lille będzie dniem największej ma- 
nifestacji patriotycznej, religijnej i na 
rodowej na wolnej i gościnaey ziemi 
francuskiej. Niedzie . zaś niechaj bę- 
dzie na chchody w koloniach wychodź- 
czych. X 

Obecność na uroczystościach -narode 


wych w Lilie J. E. księdza biskupa J: 


Gawliny, księdza prałata Kwaśnego, 
Rektora Polskie; Misji Katolickiej, licz 
nego duchowieństwa polskiego oraz 
wybitnych przedstawicieli duchowień- 
stwa francuskiego, władz administra- 
cyjnych i wojskowych niech kędzie za- 
chętą dla wszystkich, by przybyli ma- 
> na tegoroczne święto 3 Maja do 
e. 


Tylko połowa metalowców strajkowała 
w Marsylii 
MARSYLIA. — Tylko 50 procent metalow 
ców przystąpiło do 24-godzinnego strajku, do 
którego wezwałą C.G.T. Pracownicy C.F.T.C. 
1 F.O. nie poparli tego strajku. 


memmen 


Znowu chłodne dnie nastaty, 
Raf zziębnięty, drżący cały 
„Narodowca” z trudem czyta. 
Zawziął się, zębami zgrzyta, 
Na it ogień w mig rożnieca, 
Że aż huczy, bucha z pieca... 
Płoną wnet firanki, ściany... 
Raf jest tym uradowąny : 


W fotelu jak hrabia 
Lekturę „odrabia”: 
Szczęśliwy się czuje — 
Z ciepła aż paruje, 


(Ciąg dalszy) 

Sprawiedliwość . została pokonana, 
zdruzgotana — zbródnia, króluje i tri- 
umfuje! 

Taki jest bieg dziejów naszego nędz- 
nego żywota. Niemasz sprawiedliwości 
na ziemi. t 

Fred szedł krok za krokiem za urzęd 
nikiem sądowym przez długie koryta- 
rze więzienia miejskiego. Nie zwracał 
uwagi na przechodniów, którzy podzi- 
wiali tak eleganckiego przestępcę. 

Nagle stanął, Zdala dochodziły go 
niezwykłe okrzyki. 

Zbiegło się kilku ludzi i poczęło się 
dopytywać się o powód niepokoju. 
Wszsyscy oczekiwali wiadomości. U- 
rzędnik i Fred usunęli się na bok. 

Co to wszystko oznacza ? 

-— Pożar, pożar! — brzmiały głosy 
nadbiegających ludzi. 

— Pod nami ogień. Musimy uciekać, 
póki czas. 

Obok Freda stanął pewien mężczyz- 
na, którego trudno było poznać z powo- 
dv półmroku panującego w korytarzu. 
Przemówił. Fred słyszał wyraźnie zna- 
jomy głos. Urzędnik został porwany fa 
lą obecnych ludzi i zapomńiał przez 
chwilę o swym obowiązku. $ 

Harding usłyszał swe imię, wymó- 
wione przez owego człowieka. Ale kto 
jest ten człowiek ? — Wnet się zagadka 
wyjaśniła. 


dzieci 


matkom | 


Narodowiec 


dziś. litują się A 


„nad losem dzieci w krajach kapitalistycznych” 


Jedną z największych zbrodni doko- 
nanych przez komunistów zagranicz- 
nych podczas wojny domowej w Grecji, 
to kradzież dzieci. Wyrywano dzieci 
matkom, aby je za żelazną kurtyną 
przerobić na komunistów: pode,dyscy- 
pliną marksistowską”. 

Cały świat wolny domaga się napróż 
no oddania tych dzieci matkom grec- 
kim. Jedynie Jugosławia po długich wa 
haniach odesłała kilka tysięcy dzieci 


greckich ich rodzicom. 

Dziesiątki tysięcy dzieci greckich 
znajduje się jeszcze na Węgrzech i w 
Polsce, gdzie ich wychowują przymu- 
sowo na komunistów. Komunistyczni 
złodzieje dzieci dla zakrycia swoich 
zbrodni i odwrócenia od siebie uwagi u 
dają troskę o dzieci nasze, bo także by 
je chcieli zrabować i wychować na wto 
gów swoich rodziców. 


Na „Międzynarodowej Konferencji 


Bwieście wypadków miesięcznie 
na jezdniach Warszawy 
mimo małego ruchu samochodowego 


Do 174 wypadków na jezdni wzywane było 
w lutym br. Pogotowie. Kilkadziesiąt innych 
obsłużyły szpitale miejskie. Liczba rejestro- 
wąnych przez Pogotowie wypadków w mar- 
cu przekroczyła 160. Przeciętnie w skali rocz- 
nej ponad 200 wypadków miesięcznie zdarza, 
się na. jezdniach Warszawy -- i to wypad- 
ków poważniejszych, wymagających pomocy 
lekarza. r 

Najczęstszym wypadkiem jest dostanie 
się pod koła tramwaju. Środki komunikacji 
miejskiej, które codziennie przewożą prze- 
szło pół miliona pasażerów, są bardzo zatło- 
czone. Dlatego też w godzinach największe- 
go nasilenia ruchu pasażerowie, nie mogąc 
dostać się do środka. wozów „jadą na stop- 
niach. buforach itp. To właśnie może stać 
się i staje się przyczyną wielu wypadków. 

Ale stopnie i bufory są zatłoczone nie tyl- 
ko w godzinach największego nasilenia ru- 
chu. Również i wtedy ‚gdy wewnątrz wozu 
jest przestronnie, na stopniach i buforach 
„wiszą” niesforni pasażerowie, którzy nie 
chcą wejść do wewnątrz wagonu. 


Nagminne jest wskakiwanie i wyskakiwa- 
nie z tramwajów. Co dzień zdarzają się wy- 
padki, że niefortunni „skoczkowie”, jeśli na- 
wet nie wpądają pod koła tramwaju, to u- 
padają na. jezdnię ,tłukąc się dotkliwie. 

Niewłaściwe zachowanie się publiczności 
na przystankach jest również powodem wy- 
padków. Tak np. trzy tygodnie temu na 
skrzyżowaniu al. Jerozolimskich i Marszał- 
kowskiej dwie starsze kobiety zostały przez 
szturmujący tłum zepchnięte pomiędzy wa- 
gon silnikowy j doczepny ruszającego tram- 
waju. Jedna z nich została zabita, druga 
zmarła w szpitalu. 

Winę za wiele wypadków ponoszą jak wszę 
dzie także kierowcy samochodów. W War- 
szawie jest, niestety, jeszcze sporo t.zw. pi- 
ratów jezdni — kierowców jadących z nie- 
dozwoloną szybkością. Nie panują oni dokład 
nie nad swymi wozami, nie mogą szybko za- 
hamować i o wypadek nie trudno. Wielu szo- 
ferów lekceważy także sygnały świetlne i o- 
bowiązek zwalniania przed przecznicami i 
przystankami. 


w Obronie Dzięci” zabrała głos imie- 
niem warszawskiego reżimu, wicemini- 
ster pani Pragier, żona Adama Pragie- 
ra, męża zaufania Augusta Zaleskiego. 
Chwaliła ona. oczywiście los dzieci pod 
reżimami komunistycznymi, co natu- 
ralnie nie uzasadnia kradzieży dzieci 
greckich przez reżim warszawski. 

Delegatka Rosji Parfonowa. powie- 
działa: „przyjście na świat dziecka to 
wielka radość dla każdej matki, dla 
każdej rodziny”. 

Atoli pani Parfonowa nie mówiła 
słowem o tem tak samo, jak Pragiero- 
wa, jaką boleść musi odczuwać matka, 
której ukradziono przemocą jej dzieci. 

A tymi złodziejami dzieci były w woj 
nie greckiej reżimy komunistyczne, 
które na kongresach i wiecach przez 
takie narzędzia jak Pragierowa i Par- 
fonowa udają ..przyjaciół” matek ! 


Kobiety montują dźwigi ! 

Wyzyskiwanie słabych sił kobiety do naj- 
cięższych robót trwa. Same pisma reżimowe 
stwierdzają, że „aż trudno pomyśleć, żeby 
taki np. dźwig na budowie czy „przeżuwają- 
ce” cegłę maszyny, mogły być montowane 
przez kobiety”. 

Mimo to dowiadujemy się, że brygada ko- 
bieca wykonała pierwszą w -Polsce lokomo- 
tywkę spalinową oraz pierwszy w Polsce o- 
brotowy żuraw wieżowy, który już niedługo 
rozpocznie pracę na MDM.” 

3a s o 

Skutki ciężkiej pracy kobiet okaże 
się niewątpliwie wkrótce, gdyż kobieta 
nie jest przeznaczona da ciężkiej pra- 
cy. 


$ytuacja w Kraju wedle źródłowych informacji 


Okres ten uznać należy zatem za- okres decydujących 
przeobrażeń, dokonywanych z pośpiechem i według wszel- 


II. 
2. Bieda — wysiłek — zmęczenie. 


Te czynniki uważa reżim za skuteczną broń, włącz- 
nie z t. zw. kontrrewolucją, t. zn. z krytycyzmem w sto- 
sunku do komunistycznego systemu. Człowiek znużony 
wyczerpującą pracą i cierpiący niedostatek, a więc niedo- 
żywiony lub zźiębnięty — nie może mieć wiele siły i; 
energii do oporu, przy którym, jak to komuniści sami naj- 
najważniejszymi elementami jest siła 
woli i opanowanie nerwowe. Stąd zarówno refonma walu- 
towa jak i coraz szerzej wymuszany system wyścigu pra- 
cy — mają iakże,na celu wymęczenie i zubożenie Spo- 


lepiej wiedzą — 


łeczeństwa. 


3. Rusyfikacja kulturalna. 


, Drugim — poza terrorem — elementem konsekwen- 
łnej akcji komunistycznego reżimu w kierunku pełnego 
zgniecienia polskości jest rusyfikącja kulturalna. Zaczyna 


się ona od szkoły. W elementarzach 


której się dzieci dowiadują, jest Stalin, a dalej, w miarę 
postępu w naukach wzrasta gloryfikacja partii komuni- 
stycznej i Związku Radzieckiego. Równocześnie z kultem 
wszystkiego, co tchnie wschodem wpaja się dzieciom i 
młodzieży nienawiść do 'wszystkiego co prawdziwie pol- 
skie i s e m ocenka kultury. Wszystkie s 
ręczniki szkolne zostąły przerobionę na sowiecką m . l h O - 
Gaia historia i Literatura felski jest fałszowana. Mioliewiez. wd wi mata . pogo systemu rad zniesiony. zo- 
i Żeromski adopiowąni zostali, jako. prekursorzy komuniz:| Prezydenta RP., 
mu. Ostatnio ten sam los spotkał Sienkiewicza, którego |! 
uznano za marksistę przy okazji 35-letniej rocznicy jego 
zgonu, obchodzonej 15-go listopada ub. roku. 5 
Równocześnie z rugowaniem odrębności kultury pol- 
skiej i wpływów cywilizacyjnych Zachodu z całą konsek- 
wencją tłoczy się sowiecki, a nawet rosyjski dorobek kul- 
turalny. Nie tylko kino, teatr i wszystkie rodzaje literatury 
w przeważającej mierze objęte są wpływami rosyjskimi — 
ale i cała nauka musi wywodzić się lub conajmniej na- 
wiązywać do rzekomych osiągnięć rosyjskiej i sowieckiej 


nauki. 


4. Sowietyzacja. 


Tempo ujednolicania ustroju Polski z Rosją Sowiecką 
stale wzrasta. Zniesienie samorządu terytorialnego i wpro- 
wadzenie rad narodowych na wszystkich szczeblach ad- 
ministracyjnych, reforma sądownictwa i adwokatury, refor- 
ma walutowa, układ resortów ministerialnych, nowe pra- 
wò małżeńskie — wszystko to upadabnia całkowicie Pdl- 


skiego politbiura. 


stytucj''. 


pierwszą osobą, o 


stał urząd- 


Sejm 
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— To ja — Tom Herwart. Bierz pan, 
panie Harding to wszystko, ale szybko! 
Schowaj pan to dobrze, by nikt nie za- 
uważył. Bądź pan dobrej myśli — u- 
wolnimy pana. z więzienia. 

Fred poczuł w swej dłoni liścik i ma- 
łą paczuszkę, Schował je szybko do kie- 
szeni. : 

Urzędnik opamiętał się wnet i po- 
wrócił do Freda. Był przestraszony, 
gdyż nie spodziewał się już zastać swe- 
go więźnia. Na widok Freda niezmier- 
nie się uradował, — jakby nanowo u- 
zyskał utraconą posadę. 

— Jesteś pan, panie Harding. Pój- 
dziemy innym korytarzem, gdzie bę- 
dziemy się czuli bezpieczniej. 

4 Skierowali się w inny korytarz. 

Urzędnik spoglądał w twarz Hardin- 
ga. Zbyt mało był obeznany z dziedziną 
psychologii ludzkiej, gdyż: nie poznał i 
nie wyczuł w więżniu żadnej zmiany 
wewnętrznej i co za tym idzie pewnych 
przeobrażeń zewnętrznych, W ciągu 
kilku tych ostatnich chwil Fred zmie- 
nił się nie do poznąnią. W jego duszę 
wstąpił nowy promień nądziei, który 
dodawał mu otuchy. A więc są ludzie 
na tym bożym Świecie i nawet tu na an 
gielskiej, obcej ziemi, którzy o nim 
myślą. Jego oczy płonęły radosnym 
blaskiem. marzył o szęśliwych chwi- 
lach, które mają nastąpić, myśli po- 
częły tłoczyć się do jego mózgu. 


Przygody Rafała Pigułki 


, DARTHE— 


Ostatnim i najważniejszym ogniwem w łańcuchu tych 
reform jest uchwalenie projektu nowej konstyfucji w dniu 
23 stycznia br. przez specjalną komisję t. zw. sejmu. Pol- 
skie Politbiuro projeki ten zatwierdziło i nakazało jego 
opublikowanie 27 stycznia br. W okresie do dnia ó kwiet- 
nia ma trwać publiczna dyskusja na temat tego projektu. 
Każdy obywatel ma rzekomo prawo wolnego wypowiedze- 
nia się i przedstawienia swych uwag i poglądów. Niewąt- 
eż okres ten będzie wykorzystany w odwrotnych ce- 

ach, a mianowicie dla propagandowego wykazania, że 
projekt ten posiada pełną aprobatę społeczeństwa oraz, 
że cały „lud' brał udział w przygotowaniu „ludowej kon- 


Konstytucja ta przekształca wyraźnie Polskę w sate- 
liię ZSRR — bowiem w sposób dotychczas niespotykany 
w ustawodawstwie konstytucyjnym, stwarza z 
polsko-radzieckiego' zasadę konstytucyjną. Nowy ustrój 
Polski jest wierną kopią ustroju komunistycznej Rosji. Ca-|. 
ła władza opiera się na ramach narodowych, gminnych, 
powiatowych, wojewódzkich i „sejmie'',.czyli krajowej ra- 
ggio narodowej — będących naśladownictwem Sowietów. 


powierzona została Radzie Państwa, wybieranej przez 


cona: pąńtswowym ośrodkiem PROZY CZY nie są wła- 


, MIŁOŚĆ 


ZWYCIĘŻA. Á 


NIENAWIŚĆ 


kiego prawdopodobieństwa na wyraźne zlecenie rosyj- 


„Sojuszu 


'a najwyższa władza państwowa 


Poza prawami obywatelskimi, które wyrażają zachod- 
nie zasady wolnościowe — wprowadzone zostały takie 
obowiązki obywatelskie, jak np. ,czujność wobec wrogów 
narodu i demokracji” lub „strzeżenie tajemnicy państwo- 
wej" — które wintepretowane zostaną niezawodnie w spo- 
sób nie tylko umożliwiający ale zapewne nakazujący kon- 
tynuowanie obecnych praktyk Bezpieki. 


5. Ośrodek dyspozycyjny. 


Mimo formalnego istnienia 
denta — w okresie ostaniego roku maska została odrzu- 


„S$ejmu', rządu, prezy- 


Radosna nadzieja ujrzenia kochanej niepowodzeń i niebezpieczeństw. 


żony, powrotu do ojczyzny, szczęśli- 
wych dni... 

Nadya podtrzymywała jego siły. 

Tom Herwart — najdroższy z naj- 
droższych, najwierniejszy z najwier- 
niejszych. Gdy wszyscy o nim zapom- 
nieli, on jeden czuwa nad swym pa- 
nem. Gdy wszystkie nadzieje zawiodły 
i mrok począł przytłaczać duszę, Tom 
zjawił się, jako świetlany punkt, obla- 
ny jasnymi promieniami, który prze- 
bił ciemną mgłę gorzkiej rzeczywistoś- 
ci i ukazał na horyzoncie nowy nad- 
chodzący dzień sżezęścią i radości. 
Fred czuł dla swego przyjaciela bez- 
graniczną wdzięczność, za słowo pocie- 
chy w tak smutnej, pełnej goryczy, 
chwili. Niemasz potężniejszej i przy- 
jemniejszej rzeczy, jak odnaiezienie 


— Nigdy o tobie, drogi Tomie nie 


zapómnę — przenigdy! 


Obejrzał się wokoło. Był na nowym 
korytarzu. Może to niedobrze, że zbo- 
czył z drogi — może wszystkie plany 
Toma Herwarta zostały w ten sposób 
pokrzyżowane. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że przyjaciel zamierza go 


podstępnie stąd uprowadzićsy 
J 


ednego był świadom — musi stąd 
się wydostać za wszelką cenę — musi 
być wolnym — zdala od tych ponurych 


murów. 


Tom w pobliżu! Tom stoi na straży i 


czuwa. . 


Wreszcie doszli do celu. Zbliżyli się 
do pewnego pokoiku, obok którego sie- 


dział stary klucznik. 


Urzędnik przedstawił mu całą spra- 


szczerego przyjaciela w czasie wielkich wę i połecił wsadzić Freda do celi, 
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W oczekiwaniu dalszej zniżki cen, 
ludność nie rzuca się na towary 


Przechadzka po sklepach paryskich 


Paryż, w kwietniu 1952 r. 

Od kilku tygodni, dokładnie od chwi- 
li, gdy rząd zaatakował ceny, obroty 
magazynów paryskich, zwykle ożywio- 
ne w okresie wiosennym osłabły i ten 
stan trwa w dalszym ciągu. 

Przenikliwi kupcy paryscy notując 
brak obrotów znaleźli właściwe przy- 
czyny. Do, pierwszych należy: przede 
wszystkim ogólna psychoza walki z 
cenami, Ludność oczekuje dalszej zniż- 
ki i wstrzymuje się z nabywaniem po- 
trzebnych artykułów. Ponadto fakt 
opłaty czynszu (za sześć miesięcy) a 
także zaliczki na przyszłe podatki, rów- 
nież wywierają pewien wpływ na obro- 
ty w sklepach, Turyści cudzoziemscy, 
których coraz więcej napływa do Pa- 
ryża, nie stanowią jeszcze tej normal- 
nej klienteli magazynów paryskich. W 
chwili obecnej w Paryżu bawi bowiem 
raczej dużo młodzieży szkolnej zagra- 
nicznej, oraz wielu młodych. robotni- 
ków, którzy wykorzystują urlopy pła- 
tne i rodzaj półsezonu, by odwiedzić 
Francję stosunkowo tanim kosztem. 

Jeżeli chodzi o brak obrotów, narze- 
kają w pierwszym rzędzie sklepy z ar- 
tykułami luksusowymi, przeznaczony- 
mi dla cudzoziemców lub na podarun- 
ki, artykułami galanteryjnymi, sklepy 
bieliźniarskie i pokrewne. 

W sklepach spożywczych 

Brak obrotów odczuwają także, czę- 
sto dość poważnie, sklepy spożywcze. 
Wielkie sklepy spożywcze należące do 


jednej z firm, posiadających liczne 
filie, stwierdzają spadek obrotów o 20 
procent. Także i tutaj ludność zaopa- 
trując się w środki najważniejsze, 0- 
czekuje dalszej zniżki cen. Artykuły, 
których ceny zostały obniżone, rów- 
nież sprzedają się slabo.. — 
W dziale odzieżowym 

Nieco lepiej przedstawia się sytua- 
cja w wielkich magazyńach pary- 
skich, wyspecjalizowanych w sprze- 
daży wszystkich artykułów od żyw- 
ności do odzieży a nawet artykułów 
ozdobnych włącznie, Jakkolwiek i te 
magazyny odczuwają lekki spadek o- 
brotów, nie jest on tak poważny jak 
w sklepach, prowadzonych przez $a- 
modzielnych kupców i przedsiębiorców. 
Magazyny te notują poważnę obroty 
w dziale odzieżowym* przygotowąne 
przez nie modele dlą dzieci przystępu- 
jących do I Komunii cieszą się poku- 
pem. W innych działach obroty są nie- 
co niższe niż normalne. : 

Przemysł hotelarski również lekko 
utyskuje, Wielka fal4 turystów za- 
granicznych jeszcze nie Rf. A » 

Przechądzka po sklepach pa ich, 
bardzo pouczająca, wykąże nąm, że 
kampania zniżki cen została jstotnie 
rozpoczęta i że przyjęła się. Ludność 
nie rzuca się na towary, to prawda, o- 
gląda, notuje ceny i czeka... Niemniej 
tradycyjne wyprzedaże cieszą się po- 
wodzeniem, szczególnie gdy chodzi o 
drobiazgi odzieżowe i bieliźniane. 

| i J. Urban 


—_ 


Zabytki historyczne stolicy Francji 


Paryż w Średniowieczu 


n . 

Historycy francyscy umiejscowiają głów» 
ną przemianę Paryża przy końcy 12 i na po- 
czątku 13 wieku, za czasów panowania kró- 
la Filipa Augusta, który w cztemaście lat po 
wstąpieniu na tron, wydał rozkaz obwarowa- 
nią stolicy. Prace nad wzniesieniem mury o- 
bronnego rozpoczęto w roku 1194. Liczył on 
10 metrów wysokości, 3 metry szerokości 
przy fundamentach i 2 m. 80 cm. u góry. Dłu 
gość wału po oby brzegach Sekwany wyno- 
siłą 6 kilometrów. 

Obecnie istnieją jeszcze tų i ówdzie frag- 
menty tego wału obronnego, wchłonięte przez 
mury gmachów, które na tym miejscu wyro- 
sły w ciągu wieków. Na bulwarach, ulicach 
i placach stolicy zaznaczono starannie ślady 
fortyfikacji, wzniesionych przez króla Fili- 
pa Augusta paskami gdmiengezo bruku i te 
kolorowe kwadraciki są wł e zapiskami 
Historii Paryża. - 

Pójdźmy więc śladem tej Historii, uwiecz- 
nionej na bruku stolicy nadsekwańskiej. 


We wschodniej stronie miasta, fortyfikacja | 
7 Toi 


owa zaczynała się u furty, zwane 
l quai des É 


ścioła św. Pawła. Wschodnia droga przęcina- 
ła fortyfikację bramą św. Antoniego. 

Na północy Paryża szedł wał obronny uli 
cą Malher, skręcając na: zachód między di 
cami Francs-Bourgeois i Rosiers, idąc dale 
przez Marché des Blanc-Manteaux i podwó- 
rze' gmachu lombardowego — Mont-de-Piete. 
Furta Chaume znajdowała się w rogu ulicy 
Archives, między ulicą Fr. Bourgeois i Beau- 
bourg. Potem szedł ten wał równolegle z u- 
licą Rambuteau, przecinął ulicę St. Martin 
i St. Denis, wydłużał się ulicą Niedźwiedzią i 
Etienne-Marcel, przecinał ulicę Montmartre, 
schodził do Sekwany przez ulicę J.J. Rous- 
seau, St. Honoré, Temple de I'Oratoire, po- 
dwórze Luwru i dotykał Sekwany przy Pont 
des Arts. x 

Pò lewej stronie Sekwany zaczęto budo- 
wać mur obronny na początku 13 wieku. 

Od sławnej wieży Nesle szedł wał obron- 
ny lekko ku wschodowi. Przecinał zabudową- 
nia Instytutu francuskiego, biegł równolegle 
z ulicą Mazarine, dalej poprzez Cour de 
Commerce, Ecole de Médecine, liceum Saint- 
Louis, ulicę Victor-Cousin i Soufflot, a po- 
tem zakręcał do merostwa 5 okręgu Paryża. 

Przeciąwszy małe uliczki Thouin į Clovis, 
mur obronny stolicy wydłużał się wraz z uli- 
cą Cardinal-Lemoine i ul. Fossćs-Saint-Ber- 
nard, skąd dochodził do Sekwany przeż Por- 
te de la Tournelle, nieco niżej od obecnego 
mostu Sully. s 

W miejscu dotykania wału obronnego, na 
brzegach Sekwany zostały wybudowane wie- 
że - fortece, do których były przywiązywą- 
ne grube łańcuchy, podtrzymywane i łączone 


przez silne szkuty, stojące na rzece. W ten 


sposób było zamknięte wejście przez Seke 
wanę do miasta każdej nocy.  Bezpieczeń- 
stwo mieszkańców było więc zupełne i roz- 
wój stolicy zaczął postępować naprzód w 
sząłonym tempie po ukończeniu tych forty+ 
fikacji. 

W roku 1190, król Filip August zaczął bu- 


— Polecam go pańskiej opiece Ro-|-— Boże — co to z tego 


|stkich historyków, od 


(Dokończenie) 


dować pałac dla siebie i swojej rodziny. Był 
to prototyp obecnego Luwru, ukończony w 
roku 1214. i 

ślad po pierwszych zabudowaniach jest za- 
znaczony białymi kamieniami na bruku po- 
dwórza obecnego pałacu Luwru w jego kącie 
południowo-wschodnim. 

Za czasów panowania Filipa Augusta zo- 
stały zabrukowane pierwsze ulice Paryża. -—— 
Mniejsze ulice były brukowane później przez 
właścicieli domów do nich przylegających i 
każdy z mieszkańców dostał rozkaz utrzy- 
mywanią czystości swojej działki ulicznej i 
naprawiania jej w razie potrzeby. . 

Król Filip August był bardzo lubiany i ko- 
chany przez swoich poddanych i w rzeczywi- 
stości — jemu Paryż zawdzięcza swoje istnie 
nie i fantastyczny rozwój. Król dbał też nąd- 
zwyczajnie o dobrobyt ludu, starając się za- 
prowadzić potrzebne do codziennego życią u- 
lepszenia w mieście. 
Kiedy zmarł król Filip August 
223, żałobą okrył się cały k 


pano ni: >. 
Paryż różni się zasadniczo od 
WIERSZE NADESŁANE 
PRZEZ CZYTELNIKÓW 
(Na dzień 3 Maja) 


Nie znam wcałe Ojczyzny mego ojca, mątki, 
Nie widziałam ja nigdy pobielonej chatki. 
Ani tej strzechy, która z bocianów przylotem 
Rozbrzmiewa wciąż wokolo donośnym klekotem. 


Czasami obija się ceś mi tam o uszy, 

Są chwile, że mi tęskno za Nieznanym w duszy, 

€zasami coś mi szepnie, jakiś płomyk błyską, 

Chcę go chwycić, zatrzymać, lecz mi w ręku 
[pryska... 


Wpadła mi raz do ręki maleńka książeczka, 
Spojrząłam na okłądkę — „Kopciuszek — 
[bajeczka. 
Kopciuszek — to sierotka, bez ojca, bez matki, 
Takie popychadełko przyodziane w szmątki, 


Pragnę polskiej książeczki i polskiego słowa. 

Dajcież mi te, lecz szybko! Bom jako niemowa. 
Gdy się ja kiedyś znajdę pomiędzy swolmi, — 
To jak się porozumię? Jak rozmówię z nimi?! 


Z pewnością jak Kopciuszka mnie tam powitaje, 
Bo „Polacy — nie gęsi! Też swój język mają”. 
Nie pomoże mi wtedy szata narodowa, 

Bo dowodem Polska — jego polska mowa! 


Dzień Trzeciego Maja ~- to dzionek radosny, 
To Jutrzenka wolności i kwitnącej wiosny. 
Nie śmiejcie się wy — starsi! Przyjdzie taka 
> [wiesna, 
W której wolność zakwitnie — szczęsna i radosna. 


Wrócimy gdzie lechiekie, pobiełone chatki, 
A ja poznam Qjeryznę mego ojcą, matki. 
I ukocham Ją sercem „całą siłą duszy! 
Uczucia tego — Polce nikt w świecie nie skruszy. 
Nim żyję, bom je z łona mojej matki wzięła, 
Dlatego mi najmilsza Ta — co nie zginęła! 

B. GE., Anglią 


noldzie. Jest to ten sam, który owego | będzie — jak się zakończy trągi-kome- 
7 


czasu uciekł z Australii. Najbliższym | dia, 


M 


transportem odeślemy go tam z powro-| Usiłowania Toma Herwarta nie dą- 


tem. 


— Dobrze panie urzędniku. Jestem 


zadowolony, że pozbędę się kilku przes- 


tępców podczas najbliższego transpor- 
tu. Mam ich już za wiele. A co do nie- 


go, no to nie wymknie mi się ten łotr. 


Mam twardą dłoń, która umie poradzić 


sobić z każdym śmiałkiem. 
Nie życzę mu wpaść w me kleszcze. 


— No — marsz do celi. Wybij-że so- 
bie z głowy te głupstwa i nie narażaj 
swego ciała na zbyteczne nieposzano- 
wanie. Tu nie Australia, z której mo- 


głeś się wydostać — my pilnujemy! 


Fred nie przysłuchiwał się słowom 
brutalnego dozorcy, który zwykł był 
mieć do czynienia z ludźmi niższej sfe- |> 
ry społecznej. Jego myśl zaprzątnięta 
była innymi wielkiej wagi sprawami. 
Serce przyspieszyło swe tętno i rądo- 


wało się tym. co ma nastąpić. 


Nagle zbladł i począł ocierać zimny 
pot, który oblał jego czoło. Przypom- 
niał sobie, iż zwykle przed wsadzeniem 
więżnia do celi, rewiduje się go i zabie- 
ra się wszystko, co ma przy sobie! 
Znajdą więc list i pakunek, nim zdoła 


poznać ich zawartość. 


Runie ostatnia nadzieja rątunku — 
wszystko zawali się w przepaść. Boże 


dzą żadnego wyniku — może sam na- 
wet wpaść y ręce władzy i dostć się 
do więzienia! | 

Fred stał przed drzwiami celi, cze- 
kając na starego klucznika. Jego mózg 
pracował intesywnie. 

Wnet otwarły się żelazne drzwi mą- 
łego pokoiku. Usłyszał głos klucznika. 

— Marsz do wnętrza! Zaraz przynio- 
sę panu chleb i wodę, którymi proszę 
się pogilić. - 

Żelazne sztaby opadły, pozostawia- 
jąc Freda pośród kilku, ograniczonych 
metrów sześciennych powietrza, zą to 
jedynie, że ma serce czułe i potrafi 
gorąco kochać. 

Żałują mu powietrza, tu będzie się 
dusił! 

Pokój był mały o jednym zakrato- 
wanym okienku, przez które z ledwo$- 
cia przedzierały się promienie słonęcz- 
ne, ale w duszy Freda panowąła jąs- 
ność, nadzieją. Wnet zbadą zawartość 
otrzymanych rzeczy, które zwiastują 
wolność. Dotychcząs go nie przeszuka- 
no. Wożny przyjdzie ząraz z posiłkiem, 
może wtedy zabierze się do rewizji. 
Należy prędko się zabrać do dzieła. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


Str. 6 


W ubiegłą niedzielę, Koło Polek w Cour- 
celles obchcdziło uroczyście swoją 25-tą rocz 
nicę. 

Dzień rozyfoczął się w kaplicy polskiej w 
Viliers, poświęceniem przez ©. Zblewskiego 
pięknego cbrazu Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, który członkinie koła nabyły dla kapli- 
cy na uczczenie swojej 25-tej rocznicy.Po za- 
kończeniu się ceremonii, ks. prob. Jagła, w 
asyście 9-ciu szandarów, odprawił uroczystą 

- „Mszę św, na intencję zmariych członkiń Ko- 
ła. Kazanie wygłosił O. Zblewski. Kaznodzie- 
ja wyraził swoje wysokie uznanie dla pięk- 
nych tradycji Koła ; życzył mu długiej i ró- 
wnie pięknej przyszłości, i . 

Zarząd Koła urządził następnie małe przy- 
jęcie dla gości w miejscowej szkółce polskiej, 

Uroczystość popołudniowa odbyła się na 
sali Lequeux, w Courcelles-lez-Lens. 

Otwarcia dokonała prezeska, p. A. Piczo 
wa, witając gości oraz wszystkich obecnych 
na sali i prosząc wszystkich o odśpiewanie je- 
dnej zwrotki „Boże coś Polskę”. Gdy ucichły 
ostatnie dźwięki pieśni, prezeska zapowiedzia 
ła pierwszy występ dzieci. Na scenie' ukaza- 
ła się bardzo miła miejscowa dziatwa, która 
zaśpiewała piosenkę „Witam was, witam”. 

Przyszedł czas na odczytanie kroniki Ko- 
ła przęz sekr. Okr. III p. A. Marciniak. Ze- 
brani dowiedzieli się m. in., że w toku swoje- 
go istnienia, Koło miało 159 zebrań, 123 od- 
czyty, 2 uroczyste obchody 3-go maja, 2 wy 
stawy robótek ręcznych, 12 wycieczek i 19 
zabaw, Udzielało ono również zapomóg le- 
karskich swoim członkiniom. . 

Z kolei głos zabrała zasłużona sekr. Zw. 
p. Kunkiewiczowa. Mówczyni przypomniała 
chlubną przeszłość Koła, opartą na wierności 
Bogu i Ojczyźnie i nawoływała by Koło nadal 
Szło za przykładem Królowej Jadwigi, która 
okazała się gotowa do poświęcenia własnego 
szczęścia, gdy zdała sobie sprawę, że wyma- 
ga tego jej obowiązek. Głos zabierali również 
ks. prob. Jaga į przedstawiciel „Narodowca” 
P. M.A. Kwiatkowski (syn). Obaj mówcy ży 
czyli Kołu dalszej owocnej pracy wśród miejs 
cowej polonii, podkreślając zarazem zaszczyt 
ne obowiązki, które przypadają w udziale 
matce-polce. Po zakończeniu przemówień, od 
czytano list z życzeniami od pierwszej pre- 
zeski Koła, p. Browarczykowej. 


Wiadomości miejscowe z różnych stron x 


o c ZA 


_ Piękna uroczystość 25-lecia Koła Polek 


w Courcelles 


Wzruszającą była chwila, kiedy na scenie 
zebrały się członkinie założycielki Koła, by 
otrzymać upominki wyrażające wdzięczność 
ogółu członkiń za ich wytrwałą, długoletnią 
pracę. Wyrazicielką uczuć ogółu byia sekr. 
Związku p. Kunkiewiczowa, która w serdecz- 
nych słowach przemówiła do weteranek, wrę 
czając zarazem bukiet biało-czerwonych go- 
ździków prezesce p. A, Piczowej. A oto na- 
zwiska członkiń założycielek: pp. A. Piczowa 
(prezeska), Fr. Łuzińska, J. Jakubowska, B. 
Andrzejewska, M. Sieczkarek, J. Dembowiak, 
J. Picz, 


Członkinie założycielki zaśpiewały następ- 
nie dwie pieśni: „Chociaż z daleka” i „Cho- 
ciaż pięknie”, po czym jedna z pań zadekla- 
mowała wiersz na cześć jubilatek. 


Z kolei odegrane zostały dobrze udane in- 
scenizacje p. t.: „Co ja zrobię z tym Jasień- 
kiem”, „W ogródku przy chateńce”, „W na- 
szym małym ogródku” i „Czerwone jabiusz- 
ko” oraz nastąpiły występy z pałąkami, 


Na zakończenie odegrano sztukę obrazowo- 
teatralną p. t.: „Księżna Jadwiga”. po czym 
wizysey odśpiewali razem „Nie rzucim zie- 
mi”, i 

W występach i deklamacjach brały udzia: 
następujące dzieci: Prech Ą., Banaszak L., 
Chmielewska L., światek M. Gabriel M., 
Nowak T., Nowak M., Nowak Z., Dąbrowska 
H., Prech B., Ninek B., Magdziarz D., Ma- 
tecka J., Dobniak I., Dziuba B., Szłapka J. 


Podczas popołudniowej uroczystości odbyła 
się loteria. (Ks. prob. Jagła wygrał bardzo 
dobre cukierki, którymi poczęstował piszące- 
go te słowa). 


Powodzenie z jakim spotkała się uroczys- 
tość 25-lecia Koła Polek w Courcelles, zale- 
żało n'ewątpliwie w dużej mierze od pracy 
zarządu Koła, w skład którego wchodzą pp. 
A. Picz (prez.), Nowak J. (zast.), Marciniak 
A. (sekr.), Szłapka G. (zast.), Dembowiak 
J. (skarb.) i Łuzińska Fr. (zast.). Paniom 
tym, jak i wSzystkim członkiniom Koła a 
w szczególności członkiniom - założycielkom 
wyraża „Narodowiec” szczere uznanie za ich 
dotychczasową pracę na Wychodztwie ġ ży- 
czy im zarazem by przyszłe ich wysiłki, przy 
niosły jak najobfitszy plon. 


UWAGA CHORZY ! 27: =- LYZISSKI — 46, Rue 


» Gambetta, LENS, przyjmuje 
chorych codziennie, ale tylko po południu, od go- 
dziny 14 do 17, za wyjątkiem poniedziałku, soboty 
1 świąt. Chorych na serce tylko na „rendez-vous”. 
kokon LLU ONE =L[ LLU 


Samochód najechał na parę narzeczonych 


Automobilista zbieg. — 

Stan ofiary bardzo groźny 
BETHUNE. — Pan Renć Lemoine z Ver- 
quin, odprowadzał w nocy niedzielnej do do- 
mu w Beuvry, swą narzeczoną, pannę Noelłę 
Bailly, odzi szli giówną szosą Bethune— 
Lens. Nie daleko domu najechał ich pewien 

nobilista, Tak młodzieniec jak i 
= len in stanie 3 
rza, przewiezieni do szpitala w Bethune. 
Za, automobilistą, który wypadek spowodo- 
wał i o ofiary swe się nie zatroszczył, 

wszczęto poszukiwania, 


ENERE si 
jej.—=— 


Uroczystość w Internacie 
Ks. Misjonarzy Oblatów M.N. w Bóthune 


Zawiadamiamy tą drogą, że dnia 30 kwiet- 
nia br., w uroczystość św. Józefa, zostanie 
odprawiona w kaplicy Internatu św. Kazi- 
mierza w Bethune uroczysta Msza św. w in- 
tencji tych wszystkich, którzy w jakikolwiek 
sposób dopomogli nam w prowadzeniu na- 
szej uczelni. i 

Równocześnie przepraszamy tych, którym 
nie mogliśmy wysłać kalendarzy, gdyż nam 
ich zabrakło, i zapewniamy, że będziemy o 
nich pamiętali przy wysyłce kalendarzy na 
rok 1953. 

Dyrekcja Internatu św. Kazimierza 
w Bóthune. 

Jbchód 3 Maja w Marles-les-Mines 

Komitet Towarzystw Miejscowych urzą- 
dza w niedzielę 4 maja obchód św. Konsty- 
tucji 3 maja. Ustalono następujący program: 

O godz. 9.45: zbiórka Towarzystw obok 
p. Lisa i wymarsz pochodem na polową Mszę 
św. na.stadion w Auchel. Podczas Mszy św. 
śpiewa Chór kościelny „Harmonia”. Po Mszy 
św. wymarsz pochodem do pomnika i złoże- 
nie wieńca. Pochód prowadzi Klub motocy- 
klistów. Przygrywa orkiestra. 


Po obiedzie zbiórka o godz. 15.15 obok p. |; 


Lisa i wymarsz na stadion w Auchel. 
Program popołudniowy; Występ Koła śpie- 
wu „Słowik”. Referat, przemówienia, wystę- 
py młodzieżowe, jak Sokoła, K.S.M.P., Kru- 
cjaty, Klubu mandolinistów i różne niespo- 
dzianki. — Wstęp na stadion wolny. 
Komitet zaprasza serdecznie wszystkich 
Rodaków na uroczystość. Towarzystwa u- 
prasza się uprzejmie o wysłanie sztandarów. 
MARLES-LES-MINES. — Zebranie Moto-klubu 
»Polonia” odbędzie się 1 maja w siedzibie Café 
„Belle Vue” w Marles-les-Mines u pana Wacho- 
wiaka o godz. 10. punktualnie, Po zebraniu ćwi- 
czenia na motorach na boisku 2-ki. 
zjazd Zw. Tow. Wzajemnej Pomocy 
Nadzwyczajny Zjazd delegatów Zw. Tow. 
Wzajemnej Pomocy odbędzie Się w niedzielę 


dnia 4 maja b.r., w sali Alex w Douai, na- 
przeciw Ratusza o godz. 11. 
Zarząd Związku. 


Uwaga Komisja Biegu Emigracyjnego 
na przełaj 


Przypominamy Komisji Organizacyj- 
nej biegu, że w czwartek dnia 1 maja 
o godz. 10., odbędzie się zebranie w 
biurach „„Narodowca”. 

U.S. Noyelles — E.C. Mazingarbe 1—0 

Po ciekawej i zaciętej walce, Nayelles odniosła 
zasłużone zwycięstwo. Publiczność, która stawiła 
się licznie na boisko, była zadowolona z gry. Ma- 
kowski w 10 min. gry przedarł się przez obronę 
gości i zdobył jedyną bramkę dnia. 

~ . $ 


U.S. Noyelles — Promień Mont.-em-G. 

W czwartek 1 maja odbędzie się ostatnia gra o 
mistrzostwo na boisku w Noyelles. Promień przy- 
będzie z nadzieją wygrania meczu. Noyelles będzie 
się chciało zrewanżować za porażkę z pierwszej 
serii. Mecz będzie przeto bardza ciekawy. i 

Skład Noyelles będzie następujący : Ailain, Kło-| 
sowski, Sevin, Roger, Sokolewski, Cadren, Ma- 
kowski, Woźniak, Gądek, Grzesiak i Sporer. Po- 
eztek o godz. 15. Walkiewicz. | 


Zniżka cen masła w Hazebrouck 


HAZEBROUCK. — Na poniedziałkowym 
targu ceny masła flandryjskiego zniżkowały, 
O ile z rozpoczęciem targu cena wynosiła 
680 fr. za kg, o tyle pod 
tylko 620 fr. 


_Tów, św. Barbary w L | 1 szyb 2. 
b. niedzielę ; ice swo- 
jego taionta. Gwisto to ob ylo u- 


roczyście przez członków towarzystwa, które 
jeszcze raz dałó dowód swej aktywności, 

O godzinie 10 została odprawiona Msza 
św. w kościele polskim św. Elżbiety, na in- 
tencję zmarłych członków, Mszę odprawił ks. 
prob. Przybysz, który w kazaniu złoży? ży- 
czenia dla Towarzystwa, A 

W Mszy tej wzięły udział delegacje wszy- 
stkich towarzystw polskich z Lens - miasta 
i kolonii przy szybie nr 2. 

Uroczyštość popołudniowa odbyła się w 
sali p, Marchewki, O godzinie 16.30 nastąpiło 
otwarcie akademii przez prezesa Towarzy- 
stwa, p. Kujańskiego, Po powitaniu gości, 
a w szczególności ks. Przybysza, prezesa 
związkowego p, Ratajczaka, prezesa okręgo- 
wego p. Siąkowskiego, prezesa Tow. sw, Bar- 
bary z Lens—8 p, Woźniaka, prezesa K.T.M. 
Lens-miasto i szyb 2 p. Maciejewskiego, pre- 
zesa gniazda Sokołów p. Czyżowicza, preze- 
sa K.T.M. z Lens—4 p. Patryki, prezesek 
Bractw Róż. żyw.: z Lens-szyb 8. panią Fi- 
glerową, z Lens-szyb 4 panią Gaweł, z Lens- 
12 panią Michalakową, z Lens-2 panią Jendry 
siakową, prezeskę Polek p. M/ellochową, oraz 
reprezentanta „Narodowca”, nastąpiły prze- 


Nie kupujcie niczego 
przed otwarciem magazynu 
w dniu 30 kwietnia 1952 r. 


NU PROGRES 


Suknie -- Płaszcze -- Kostiumy damskie 
wag” hm alba dla "p kupującego -PE 


Okręg C.Z.P. — Lens 

Zarząd Okręgu apeluje niniejszym do- wszyst- 
kich Komitetów Tow. -Miejscowych i Okręgów 
Organizacji należących do C.Z.P. o wzięcie gre- 
mialnego udziału w uroczystości 3-go maja, orga- 
nizowanej przez C.Z.P. w dniu 4-go maja w Lens. 
Zbiórka pocztów sztandarowych i wszystkich u- 
czestników w sali Jeanne d'Arc naprzeciw koś- 
cioła St, Leger w Lens o godz. 9-ej rano. 

W niedzielę, dnia 18-go maja br. odbędzie się 
zwyczajem ub. lat uroczystość ku uczczeniu pa- 
mięci poległych bohaterów pod La Targette w 
której cały Okręg bierze również gremialny u- 
dział. Zbiórka w Neuviile St. Vaast o godz. 8.45. 
W obowiązku K.T.M. leży postarać się o odpo- 
wiednie środki lokomocyjne, by w danych uro- 
czystościach mogłą wziąć udział jak największa 
liczba uczestników. Zarząd Okręgu C.Z.P. Lens. 


Do wszystkich Szan. Zarządów i Stowa- 
rzyszeń mego okręgu ! 

Mamy zaszczyt po raz pierwszy po wojnie 
gościć w murach Nancy — naszych Roda- 
ków z całej Francji Wschodniej. Rodacy z 
Nancy i z okolicy są wszyscy niejako gospo- 
darzami. Proszę przeto gorąco wszystkie 
Szanowne Zarządy razem z ich stowarzysze- 
niami, aby zorganizowały imponujące szere- 
gii zarazem podejmowały ze staropolskz ser 
decznością braci z innych stron. Panowie z 
biało - czerwonymi opaskami będą troszczyć 
się o porządek w pochodzie. Wszyscy przy- 
bywający czy to autobusami czy to koleją 
(Billet Bon Dimanche 50 proc.), niech się u- 
dają wprost przed Bazylikę — Eglise St. 
Epvre. i f 

Poczty sztandarowe niech przybędą w peł- 
nych zespołach (3 osoby) i w szarfach (o 
ile są). 

Wszystkich Rodaków serdecznie o tc pro- 
szę, aby mi pomogli w tym wielkim dziele i 
powiadamiali oraz zapraszali znajomych 


koniec jego już | 


28. rocznica Towarzystwa Św. Barbary 
Lens — miasto i szyb 2 


| Trzeci Maj w Nancy 
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Niech żyją Jubilaci! 


W DNIU 

SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
i 30 kwietnia 1952 r. 
składam moim kochanym Rodzic- 


Józefowi GIERAKOWI 


oraz Jego czcigodnej Małżonce 


Helenie z domu Brelińskiej 


JAK NAJSEKKDKCZNIKJSZE ZYCZENIA: 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa - 
Bożego 1 doczekania się Wesela Ziotego 


Wdzięczny i kochający syn: Edzia 
GUESNAIN, w kwietniu 1952 r. 


aNiech żyją Jubilaci! 


W DNIU 
SREBRNYCII GODÓW MAŁŻEŃSKICH 


30 kwietnia 1952 r. 
składamy naszym kochanym Rodzicom 


Józefowi MINTA 


orąz Jego czcigodnej Małżonce 


Marii z domu Mazurewicz 


JAR NAJSERDECZNIKJSZE ŻYCZENIA: 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego i doczekania się Wesela Złotego 
Dwadzieścia pięć lat już mija od chwili, 
Jak żeście się wieńcem zielonym złączyli. 
Żyliśćłe w zgodzie przez dwadzieścia pięć 

à [latek, 

. Przechodząc wesołość, nędzę i dostatek, 

Niech Bóg Wszechmocny nadal błogosławi, 

Aż do chwili aby Złotego Wesela dożyli. 
Wdzięczni synowie: 


Bruno, obecnie w Indochinach; Józet 
z narzeczoną Ireną i Janek. 


3 Maja w La Machine 
W niedzielę dnia 4 maja tutejsza kolonia 
obchodzi uroczystość święta. 3 Maja, na.któ- 
rą zaprasza wszystkich rodaków z La Ma- 
chine i okolicy. 

Rano o godz. 11.15 odbędzie się uroczysta 
Msza św. za Polskę. — K.M.T. prosi o przy- 
słanie sztandarów do kościoła, 6 

Po południu o godz. 3 rozpocznie Się aka- 
demia w sali Elektrowni. Przyjedzie prele- 
gent z Paryża. 

+*K.T.M. prosi, by wszyscy Polacy wzięli 
udział w tej uroczystości. ` 


Pięć osób skazanych | 
za niedozwolone praktyki 


PARYŻ. — Przed XVI Izbą Karną Paryża, 
odbyła się rozprawa przeciw Maurycemu i 
Odecie Baignol, oraz ich pięciu wspólników - 
wspólniczkom, oskarżonym © niedozwolony 
zabieg, 

W wyniku rozprawy skazani zostali: Mau- 
rycy Baignol i Zuzanna Blaire, na 1 mies'ąc 
więzienia z zawieszeniem; Jakub Blaise na 
2 miesiące więzienia z zawieszeniem; Odetta 
Ba gnol, na 4 miesiące więzienia z zawiesze- 
niem; Leontyna Paul, ra rok więzienia, 


Fala przewróciła łódź 


MA ane 3 a i Do życzeń tych doł i 1927 1952 
Kobieta rzuciła się pod pociąg © "ke WAW yeeie pp- ai aak ; ie ź Jubilaci! 
= zieńcy z Paryża, , W kw 2 r. 
PARYŻ. — Pani Szymona Goubauld, lat Edgar Ottawa i Klaudiusz Mille r, przybyw: N ch via 3 e z 
i 


39, zamieszkala w St, Denis, rzuciła się w 
poniedziałek po południu pod pociąg na 
dworcu Enghien, 

Przyczyny samobójstwa nie są znane, Wia 
domo tylko, że niewiasta uzyskała rozwód 


szy w sobotę nad morze, wybrali się w nie- 
dzielę na jażdżkę łodzią po morzu. Jak- 
kołwiek eli blisko brzegu, na wysokości 
plaży Riva-Bella, fala łódź wywróciła, Mło- 
dzieńcy wpadli do wody, i gdyby wołania na 


SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
% 30 kwietnia 1952 r. 
składamy naszym kochanym Jubilatom 


przed 6 miesiącami, pomoc nie usłyszane w willi „Turlerette”, 1952 - Józefowi GIERAKOWI 
| EATE- hę PRETE zginęliby w morzu. oraz Jego czcigodnej Małżonce 
i KATERI R Z pomocą pospieszył im p. Jakub Lenillier, Niech ż Jubilaci! d gpi 
Przed 8 dniami zaginęła mieszkanka | który tak Ottawe jak Miera docięgna: do| C) nią J Helenie z domu Brelińskiej 
wh je SREBRNYCH GODÓW. MAŁŻEŃSKICH p dar gt zp Zo 


. gminy Sarcelles 


WERSAL. — Pani Persin, z domu Mahć, 
lat 50, zamieszkała w Sarcelles (Seine-et- 
Oise) wyszediszy z domu w dniu 21, kwiet- 
nia, więcej nie powrócła do niego. Niewia- 
sta chorowała od pewnego czasu i cierpiała 
na zanik pamięci. 

Przypuszcza się, że popełniła zamobójstwo. 


t.t 
n —— 


Rolnik, cierpiący na zaburzenia umysłowe, 
„chciał zabić żonę 


SAINT-BRIEUC, —, Roln'k Piotr Thomas 
z Plounevez-Moedec (Cotes du Nord) inter- 
nowany raz w zakładzie dla chorych umys.o- 
wo, został po pewnym czasie na nowo w 
nim umieszczony, Zwolniony przed kiłku dnia 
mi, w domu się awanturował, bił żonę, któ- 


zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego i doczekania się Wesela Złotego 
Dwadzieścia pięć lat już mija od chwili, 

Jak żeście się wieńcem zielonym złączył 
żyliście w zgodzie przez dwadzieścia pięć 
latek, 

Przechodząc wesołość, nędzę i dostatek, 
Niech Bóg Wszechmocny nadal błogosławi, 

Aż do chwili aby Złotego Wesela dożyli. 


Ojciec: Breliński Konstanty; j 

Siostra Wanda z mężem Jankiem; 

Brat Franek z żoną Magdaleną i 
4 dziećmi ; 

Brat Władek z żoną Gertrudą i dziećmi 


'Loos-en-Gohelle — Liévin, w kwietniu 1952- 


30 kwietnia 1952 r. 
składamy naszemu szan. Jubilatowi 
prezesowi Kom. 'Tow. Miejscowych 


Józefowi MINTA 


oraz Jego czcigodnej Małżonce 


Marii z domu Mazurewicz 


JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego i doczekania się Wesela Złotego 
Członkowie poszczególnych Tow, z za- 
rządami na czele, 

Bractwo Róż. żyw.; Tow. Mężów Kat. 

pod wez. św. Barbary; Tow. Gimn. 

„Sokół”; Tow. Polek im. Emilii Pla- 

ter; R.$.M.P. żeńskiej; Chór Kościel- 
~. ny pod opiek, św. Cecylii. 


FRAIS-MARAIS, w kwietniu 1952 r. 


Trojaczki w Orleanie 
ORLEANS. — Pani Astaric z Olivet, m'ej- 
scowości położonej pod Orleanem, żona pra- 
cownika odlewni, porodziła w jednej z kli- 
nik orleańskich, trojaczki — trzy dziewczyn- 
ki, którym nadano imiona : Anik, Claudette 
i Ginette, > 


Komunikaty Centrali K.S.M.P. 
Zbiórkę na oświatę, o której była mowa 
na Zjazdach walnych i w ostatnim okólniku 
młodzieżowym, Stowarzyszenia przyślą naj- 
później do dnia 30 kwietnia, 

Konto pocztowe Centrali: Lille c/c-2008 30 
M. Abbé LEWICKI Joseph, Cité Bruno, E- 
glise St. Stanisłas; DOURGES (P-de-C). 


rą chciał nawet zabić „Kobieta E waj 2) Apeluje się do młodzieży KSMP, aby 1927 3 
swe ocalenie tylko interwencji sąsiadów. wzięła jak najliczniejszy udział w uroczysto- w żę a) 
Wieśniak został zatrzymany przez policję | ści 3-cio majowej w Lille, 3 Niech żyją Jubilaci!o_ 


Stowarzyszenia zabiorą ze sobą sztandary. 
Gotów — Sprawie Służ, 
Centrala Związków K.S.M.P. 


Komunikat Okręgu II. Bruay 
W czwartek 1 maja odbędzie się w sali przy 
kapilcy Polskiej w Bruay o godz. 14. posiedzenie 
zarządów K.S.M.P. m. i ż, Okręgu Bruay. Pierw- 
sze i drugie zarządy uprasza się o punktualne 
przybycie. Prezes. 


Teatr - Śpiew - Muzyka 


HOUDAIN. — Koło Muzyczne „Echo przypo- 
mina swym członkom, że bierze udział 1 maja 
w pochodzie. Zbiórka wszystkich muzykantów o 
godz. 8.30 w siedzibie. . 

e . b% 

W niedzielę 4, maja zbiórka o godz. 9-ej do 
wymarszu na Mszę z okazji swięta Konstytucji 
3 maja. Zbiórka w lokalu p. Pawłowskiego. 

W obu tych pochocach obecność wszystkich mu- 
zykantów jest wymagana. 

| L 


Podaje. się do wiadomości, iż nowy adres pre- 
zesa Koła Muzycznego „, jest nastepujący: 
ee Waclaw, 10, Rue Soudan, Bruay-en- 


i po raz trzeci umieszczony w zakładzie dla w 


chorych umystowo, 


BALE- ZABAWY 


TRIEL s/SEINE. — (Całonocny BAL). — Koło 
P.S.L. w Triel s/Seine urządza w sobotę 3 maja 
1952 r. całonocny BAL w pięknej sali „Rógionale'”' 
w Triel, na który serdecznie zaprasza Polonię 
miejsc. i z okolicy. Początek o godz. 2i-ej do 
rana. Orkiestra polska, — Wybór Królowej wios- 
ny, Dojazd z Paryża do Triel pociągiem przez 
Argenteuil i Conflans. 


W DNIU 
SREBRNYCH GODÓW MAŁŻESSKICH x 
30 kwietnia 1952 r. C) 
CA 
D, 


składamy naszym kochanym: Jubilatom | 
Józefowi GIERAKOWI ja 


> 
D 
oraz Jego czcigodnej Małżonce ) 


Niech żyją Jubilaci! 


W DNIU 
SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
30 kwietrfia 1952 r. 
składamy naszym Szan. Jubilatom 


Józefowi MINTA 


oraz Jego czcigodnej Małżonce 


Marii z domu Mazurewicz 


JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: | 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego i doczekania się Wesela Zlotego 


Członkowie i Zarząd 
Oddziału Z.U.P.R.0. z Lallaing 


Marais 


"Helenie z domu Brelińskiej © 
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JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: a 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 


Bożego i doczekania się Wesela Złotego 


Od chwili, w której przed Pańskim 
[Ołtarzem 
Stuła kapłańska ręce Wam związała, 5) 
Dwadzieścia pięć lat przeżyliście razem, (7) 
A łaska Boża w życiu Was wspierała, A sy 
w 
S 


> 


I błogosławił Wam Bóg w Swej dobroci, 
Zadowoleniem życie Wasze złoci. ę 
Niech Wam Bóg nadal zdrowia udziela, 
Byście złotego dożyli wesela. 


= 


w m, 
a 


usięlak Edmund z żoną i dziećmi : 
drzejem i Edmundem; Villain Armand z 
żoną oraz Kumowie; Polowczyk Czesław 
z żoną i dziećmi. 
Dechy - Montigny-en-Ostrevent - Lallaing, 
w kwietniu 1952 r. ' 


Artois. 


Sokół 


Z kolei nastąpiły występy dzieci, a później 
koła teatralnego im. Lenartowicza z Vendin 
le Vieil ze sztukami „Bogata wdowa” i „Gło- 
sowanie”. Występy te były nad wyraz udane. 
Obsada ról była świetna a gra amatorów 
bardzo dobra. Niektóre sceny wywoływały na 
widowni salwy śmiechu i niekończące się 0- 
klaski. W przerwach między występami przy 
grywała orkiestra z Lens—t. Z kolei odegra- 
ny został skecz „Kłótnia małżeńska”, a na- 
stępnie, w wykonaniu p. Komorka, monolog 
pt. „Ostrożność w miłości”, Na zakończenie 
uroczystości odbyła się zabawa taneczna. 


| po dd a A O a a) 
NOEUX-les-MINES «mm 
posiada obecnie na 
składzie, dla Szkół 
lub Przedsiębiorstw i 
Kolonii letnich wielki 
zapas nowych Sto- 
łeczków z drzewa 
dębowego. Dobre wy- 
konanie, 47 cm wy- 


sokości, i 

(e; 

Ske fr.  380— 
6 para A fr. 1.950.— 2 
STOCK AMÉRICAIN 
39, Rue de la Gare — NOEUX-les-MINES 
Informacje za załączonym znaczkiem pocztowym 


—— Zamknięte w sobotę po południu —— 
Otwarte w niedzielę rano od godz. 9.30 do 12-ej. 


EEEE 
TŁUMACZ-PRZYSIĘGŁY | pezzessuice 


Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 r. we Francji 


TŁUMACZENIA URZĘDOWE mire poc 


ERANCJĘ 

W sprawach : metryk, | ślubów, naturalizacji, 

pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 

procesów sądowych, rent, D.P, - Uchodźców, 

podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 
sprostowań, pomyłek nazwisk, itd. 


Piszcie z zaufaniem — Odpowiedź natychmiast 


Mr. M. IAROSZYK Expert Traducteur-Jurć 
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Kwartalne zebranie Sokoła odbędzie się w czwar- 
tek dnia 1 maja br. o godz. 11. w Świetlicy. Każ- 
dy członek a przede wszystkim ćwiczący, z powo- 
au naglących ważnych spraw, powinien na powyż- 
sze zebranie się stawić. 

a T u z 

Walne zebranie gniazda odbyło się w 
dzień założenia naszego gniazda, podczas 
którego wspólnie z żonami naszych członków 
odbył się skromny wieczorek z okazji 28-le- 
cia. Zebrało się około 90 osób. 

Członkowie zarządu zdali kolejno swe spra- 
wozdania. Uwagę zwrócił silny stan kasy 
gniazda. f 

Dochód z imprez i ze składek od człon- 
ków wynosi: 253,350 fr. W kasie na rok 1952 
pozostaje: 102,680 ft. Nowy zarząd gniazda 
jest następujący: > 

Prezes: Franciszek Musielak, Groupe C - 
112 Nord; zast. prezesa: Antoni Nowaczyk. 
Sekretarz: Józef Poślednik, Cité Moucheron, 
137; zast.: Teofil Marcinkowski. — Skarb- 
nik: Robert Świtala; zast.: Ludwik Całujek. 
Naczelnik: Bronisław Raszyński; zast.: Ed- 
mund Musielak. — Do sztandaru: Franciszek 
Śliwa, Henryk Wlekliński i Rajmund Pośled- 
nik. — Komisja rewizyjna: Leon Cżzwojdrak 
i Denis Grzesiak. ' 

LENS, 12-14. — Tow. Gimn. Sokół zwołuje ze- 
branie 1. 4. o godz. 10 w sali '„Fainilia””, Ważne 
sprawy. 18. 5. 52 urządza się wycieczkę :pòd La 
Targette i Lorettę, Podróż 120 fr. od osoby. Za- 
pisy u prezesa ,,„Sokoła””, Rue Fenćlon, 35. 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę ! 
przyczynili się do upiększenia pogrzebu mego dro- 
giego Męża, naszego kochanego pia. Teścia, 
Dziadka, Brata, Wuja i Szwagra. 


śp. Antoniego WYRWASA 


szczególnie ks. prob. Przybyszowi i p. Szczejfania- 
kowi za przemówienia, Towarzystwom za wydele- 
gowanie sztandarów, Krucjaty Eucharystycznej, 
K.S.M.P. ż. i m., Bractwu Różańca żywego (szyb 

2 i 4 Lens), Tow. św. Barbary i Serca Jezuso- 
wego oraz miejsc. i poza miejsc. Sekcjom Syn- 
dykatu C.F.T.C., jak również miejsc. Bractwu Róż. 
żyw., Tow. Polek im. Heleny Paderewskiej i 

| Tow. św. Barbary za spłaceńie pośmiertnego, skła. 
da tą drogą serdeczne „BÓG ZAPŁAĆ”. 


W smutku pogrążona RODZINA 
LENS (szyb 2), w kwietniu 1952 r, 


OZONE ZERA EAE "BADA WNIOSEK 
r O ORO, 


Drobne ogłoszenie 


Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre- 
sować: „„Narodowiec” LENS (P-de-0). 

() Na odpowiedź lub na przekazanie zgło- 
szeń na ogłoszenia, które ukazały cię pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
"dresu, podany numer ogłoszenia. 


Uwaga! Polski film dźwiękowy! 

Cine-Club P.Z.K. wyświetla w czasie od 
1 do 9 maja film „O piętro wyżej”, z nad- 
programem w. następujących miejscowo- 
ściach : 

Auchy-les-Mines, — 1 maja (czwartek) w 
sali p. Perza, (koło kopalni) o godz. 5-ej po 
południu, í 

Haillicourt, 2-bis, — 4 maja (niedziela) w 
Salle des Fetes o 4-ej po południu. 

Haillicourt, 6-ka, — 6 maja (wtorek) w 
sali p, Bercala o godz, 5. i 8.30. 

Div:on. — 7 maja (środa) w sali Bayard 
o godz. 5. i 8.30. 

Bruay. — 8 maja (czwartek) w Salle des 
Fetes o 5 i 8.30, % . 

Houdain. -> 9 maja (piątek) w sali p. Pa- 
włowskiego, o godz, 5, i 8.30, 

Przedsprzedaż kart wstępu podana jest na 
plakatach rozwieszonych w poszczególnych 
koloniach. 

Komu miła polskość, nie ominie okazji. 

Organizatorzy, 


E " PE: EA P RNE ALEL AR EEE N NE ae cio a “ ” | MMM Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada 
9, Bid Poniatowski, 59 o 
Komunikacja na wyjazd do Lille kombatanci ; 59, Bid ry à so 3 , PARIS (12) 
Zap Pt ny DA POEPIE Okręg P.O.W.N. „Warszawa-Lwów” Wolne miej sca 300 tr. 


ENSISHEIM, — (Z kroniki żałobnej). — 
W Wielką Sobotę, 12 kwietnia br., uległ 
śmiertelnemu wypadkowi, długoletni kolpor- 
ter „Narodowca” w kolonii Ensisheim, ś.p. 
Piotr Salahub. 

$.p. Salahub przechodząc blisko swojego 
domu został zaczepiony przez motor, którym 
kierował p. Muller, jadący na motorze z 
wielką szybkością. Uderzony przez motocy- 
klistę, p. Salahub upadł na szosę. Ciężko po- 
ranionego, z pękniętą czaszką, przewieziono 
do szpitala w Miluzie, gdzie nie odzyskaw- 
szy przytomności, zmarł w pierwsze święto 
Wielkanocy. 

Pogrzeb ś.p. Salahuba odbył się we wto- 
rek 15 kwietnia w Ensisheim. W pogrzebie 
wzięła bardzo lićznie udział Polonia z Ensis- 
heim, z Bolvilier i okolicy. 

Przykro było widzieć zrozpaczonych rodzi- 
ców śp. Salahuba, starego ojca i matkę 
których nieszczęśliwy był żywicielem i opie- | | ` 
kunem. Rodzice bowiem ś.p. Salahuba są | Hy I(A TUII] LOSOWA E 
sterani życiem i niezdolni do pracy. Żyli je- 
dynie z pomocy swego syna, bo renta otrzy-| (za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
mywana przez ojca ś.p. Piotra nio wystar-|| za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 ír) 
czała na życie. Rozpacz starych 4 
stracie dobrego syna, który w 4 
ku, lat ad. maj tragicznie z tego świata, 


niach następujące osoby : 
MARLES-AUCHEL : Prezes Wiatr. 
CALONNE-RICOUART : Prezes Dudziak 
BRUAY-EN-ARTOIS, DIVION, HAILLI- 
COURT i HOUDAIN : Prezesi K.T.M, 
NOEUX-LES-MINES ; Prezes Wiziecki. 
WVERMELLES : Prezes Wasielewski. 
MAZINGARBE 2, 7, GRENAY i BULLY- 
ALOUETTES : Prezes Ratajczak. 
MERICOURT - MAROC i ROUVROY : 
Druhna Kubiakówna. 
HARNES : P. Krysmann, 
COURCELLES, MONTIGNY-EN-GOHE 
LE, DOURGES, VILLERS, NOYELLES : 
Druhna Kluskówna, 


— Lens s 

Zarząd Okręgu niniejszym podaje, że nie wszy- 
stkie Koła przesłały do Okręgu wypełniony kwes- 
tionariusz zgodnie z. okólnikiem z listopada ub. 
roku, z podanieem dokładnych adresów członków 
zarządu danego Koła. Zarządom. Kół zwracamy ni- 
niejszym uwagę, że sprawy nie należy lekcewa- 
żyć i dany kwestionariusz przekazać niezwłocz- 
nie do biura Okręgu. 

Równocześnie przypomiąamy o obowiązkach po- 
danych w okólniku z marca br. odnośnie opłaca- 
nia składek członkowskich, czy innych zaległych” 
opłat, związanych z odznaczeniami. Wraz ż opła- 
tą składek Koła załączają wykaz płatnych człon- 
ków, według załączonego przy okólniku formula- 
rza. Część skłądki przeznaczonej dla Związku i 
Okręgu przekazują Koła do skarbnika Okręgu: 
kol. Wysocki Stanisław, 73, róde Cuvier à Liévin, 
Fosse 3. (P.-de-C.). s 

Dla członków zalegających z opłatą składek, za- 

rząd Okręgu ani zarząd Związku, żadnych spraw 
załatwiać nie będą. 
. Przy niniejszym zarząd Okręgu podaje do wia- 
domości kol., że Okręg bierze gremialny udział w 
uroczystości 3-go Maja, organizowanej przez C.Z.P., 
w niedzielę, dnia 4-go maja br. w. Lens, by dać 
możność udziału w tej uroczystości wszystkim w 
tym dniu wolnym od pracy. Zbiórka pocztów sztan- 
darowych i wszystkich, uczestników /o godz. 9-€j 
w sali Jeanne d'Arc, obok kościoła St. Leger w 
Lens. ; Aj 

W niedzielę 18-go maja br. odbędzie się dorocz- 
na uroczystość ku  uczczeniu poległych bohate- 


(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr.) 


RZEŻNIK z Lille poszukuje młodszego CHŁO- 
PAKA i SŁUŻĄCEJ. — Zgłosz. do: MAĄCURA, 45, 


Rue Racine, LILLE (Nord). 


(998) 


Potrzebny dobry WOŻNICA. Całkowite utrzyma- 
nie. Referencje wymagane. — Zgł. do: DALRUE 
Marcel à St-SULPICE (Oise). ` (999) 


me 
Potrzebni kwalifik. czeladnicy KRAWIECCY na 
duże sztuki (konfekcja męska). Praca u siebie w 
domu. — Zgłaszać się natychmiast do: Vêtements 
JULES, 318, Rue Léon Gambetta, LILLE (Nord). 
(974) 


RAN NN 

DZIEWCZYNA (od lat 21 do 27) potrzebna do 
obsługi w kawiarni. — Zgłosz. do: Mme MARQUE 
56. Rue St. Nicolas, LILLE (Tel. 466.83). SD 


swoich kolonii na obchód 3 Maja w Nancy w 
niedzielę 1-go maja 1952 r. 
Program obchodu : 

O godz. 9.30 : Formowanie się stowarzy- 
szeń, pocztów sztandarowych na placu przy 
kościele St. Epvre. Delegacje młodzieżowe i 
grupy w strojach narodowych idą na = rów pod La Targette, w której Okręg bierze rów- 
dzie. i nież gremialny udział. Zbiórka w Neuville St. 

‘O godz. 19 : Uroczysta suma za Ojczyznę | Vaast o godz. 8.45, L 
z kazaniem ks. kanonika Miedzińskiego. — | Koła prowa się naa "weg porozumieć. co do 

, | środków lokomocyjnych, by w danych uroczys- 
pine iaaea ig a ir Lerek wiak. Fer tościach mogła wziąć udział jak największa licz- 
tem przerwa obiadowa. i ba członków. Zarząd Okręgu 

O godz. 14: Akademia 3-majowa w sali 


WDOWA, lat 44, uczciwa, łagodnego charakte- 
s| ru, dobrze prezentująca się, nawiążę korespon- 
deneję w celu matrymonialnym z uczciwym i szla= 
chetnym PANEM na stanowisku. Wyjedzie chęt- R 
' | nie. > Kanady. — Oferty do „Narodowca” pod 
nr. K 


nie ma 


Aniela. 
Rodakom, którzy wzięki udział w pogrzeb. 
śp. Piotra Salahuba, rodzina składa serdecz- 
ne Bóg zapłać. 


A, lat 47, przystojna, z braku znajomoś- 

gnie poznać MĘŻCZYZNĘ przystojnego, od 
40 do 50, w celu matrymonialnym. — Oferty 

` 'fotogr., za zwrot której ręczy, do ,„,Narodowca'”* 
pod nr. 1004. 


2.5 
> — ia e” 


WITENHEIM. — Towarzystwo św. Wojci 
obchodzi dnia 4. maja swą 19. rocznicę istn. 
połączoną z obchodem 8 maja. d 


O godz: 8. rano msza św, w kaplicy ché r= 


Rya + AVION. — Stow. Rezerw. i b. Wejskowych za- 

St. Paul w G.E.C., Rue Baron Louis 5 (tuż | „iagamia swych członków, że zebranie miesięcz- 

przy Cours Leopold). ne odbędzie się w dniu 1 maja o godz. 10 rano. 
Stowarzyszenia KSMP ż, i m. przybywają | w sali Metropol. 

w mundurkach i z pełną reprezentacją sztan| O liczne i punktualne przybycie prosi członków 


z 
lmprimerie M. %wiatkowski — Lens 


darową już w godzinach wczesnych, aby ich Zarząd | nand-Anna. O godzinie 15. dalszy program sali 
| , . . e kopalnianej w Thedore, na ry złożą się: de- Travaux exécutés r des ouvriers 
m wienc gg: «4 be. A | ce RZ Równocześnie zawiadamia się członków, że| klamacje, referaty i śpiewy w wykonaniu Koła c= Gm a iaee sau t a 4 
raln: uroczystość obchodu Konstytucji 3. Maja od-| śpiewu „Róża Leśna” oraz odegranie komedii w „!'Le Gérant: Lóor GARSTKA — LENS 


(Grande Rue, niedaleko kościoła St. Envre). 
A zatem do zobaczenia się na Zjeździe w 
Nancy ! Ks. Szczęsny Sołtysiak.  |ci prosi wszystkich członków 


3 aktach pod tytułem „Panna Rekrutem'”. Na ob- 
chód zaprasza się rodaków miejscowych i poza- 
miejscowych. Zarząd 


będzie się w dniu 4. maja w Lens. Zbiórka o 
godz. 7.30 na ,,„Coulotte'. O udział w uroczystoś- 
Zarząd 


Redakcja rękopisów nie zwraca 


